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Zadania ochrony pracy w rolnictwie

G dy w  1944 roku , po c iężk ich  p rze jśc iach  i  s tra ta ch  w o ­
jennych , P olska odzyskała n iepodleg łość, rozpoczęła się szyb­
ka odbudow a naszej gospodark i na rodow e j, a równocześnie  
budowa od podstaw  zrębów  socja lizm u.

G łębokie p rze m ian y  spo łeczno-polityczne o b ję ły  rów n ież  
1 ro ln ic tw o , s tanow iące jedną  z podstaw ow ych  gałęzi naszej 
gospodark i na rodow e j.

P ow o jenna  kap ita lis tyczn a  s tru k tu ra  naszego ro ln ic tw a  
opartego o gospodarstwa obszarnicze i  w ie lk ą  ilość d robno- 
ro ln ych  gospodarstw  ch łopsk ich  n ie  pozw a la ła  na podn ie ­
sienie zarów no w ysokości p ro d u k c ji,  ja k  rów n ie ż  i  w ła śc i­
wego po s taw ien ia  och rony p ra cy  w  ro ln ic tw ie . W prow adzone  
w  os ta tn ich  la tach  przed w o jn ą  ubezpieczenia od w yp a d ku  
w  ro ln ic tw ie  ob e jm ow a ły  n ie liczną  ty lk o  g rupę  ro b o tn ik ó w  
r o lnych , p ra cu ją cych  w  gospodarstwach obszarn iczych  
1 m ia ły  na ce lu  zm nie jszenie odpow iedz ia lnośc i p racodaw - 
c°w  za stan zd ro w ia  i  życie p ra co w n ikó w , a n ie  zapobiega- 
nie chorobom  i  w ypadkom . W  w a ru n ka ch  u s tro ju  k a p ita -  
listycznego, gdy cz ło w ie k  b y ł je d y n ie  s iłą  roboczą, p ra cu -  
m cą d la  zysków  p ry w a tn y c h  k a p ita lis tó w , a n ie  obyw ate lem , 
którego zd row ie  i  życie w  państw ie  soc ja lis tyczn ym  stanow i 
na iw iększą  w artość  d la  N arodu, w łaśc iw e  postaw ien ie  
ochrony p ra cy  by ło  rzeczą n iem oż liw ą .

D opiero c a łk o w ita  zm iana  u s tro ju  społecznego w  Polsce 
U m o ż liw iła  w ła ś c iw y  ro z w ó j dz ia ła lnośc i w  dz iedzin ie  
ochrony pracy, m . in . także i  w  ro ln ic tw ie .

Już w  p ie rw szych  la tach po w yzw o le n iu  Rząd Rzeczypo­
s p o lite j L u d o w e j p rz e ja w ił g łęboką troskę  o bezpieczeństwo  
i  h ig ienę p racy  cz łow ieka, w yd a ją c  szereg u c h w a ł i  rozpo­
rządzeń, m a jących  na celu podn ies ien ie  w a ru n k ó w  p racy  
mas pracu jących .

P ow ołano rów n ie ż  szereg p laców ek naukow ych , ja k  Cen­
tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy  oraz in s ty tu ty  m edycyny  
Pracy. Spośród tych  in s ty tu tó w  op racow yw an iem  na u ko w e j 
Podbudowy .zagadnień ochrony p ra cy  w  ro ln ic tw ie  z a ją ł się 
G IO p orąż In s ty tu t  M ed ycyny  P racy  W si w  L u b lin ie .

Jednak dokonyw a jące  się p rze m ian y  w  dotychczasowych  
Poglądach na ochronę p ra cy  w  ro ln ic tw ie  następow a ły  ba r-  
dzo p o w o li, za rów no w śród  czynn ikó w  k ie ru ją c y c h  p ro d u -  
kc ją  ro ln ą  ja k  i  w śród szerokich  rzesz p ra c o w n ik ó w  ro ln ych , 

o-rło się bow iem  b łędne m n iem an ie , że p raca  ro ln ik a  na - 
V do n a jb a rd z ie j bezpiecznych i  h ig ien icznych . Przeczą  

■ nak  tem u dane statystyczne, w yka zu ją ce  znaczną ilość  
^ o k ó w  p rz y  p ra cy  w  ro ln ic tw ie 1, ja k  ró w n ie ż  zachoro- 

 ̂ sc, w yw o ła n ą  w a ru n k a m i k lim a ty c z n y m i oraz n ieod- 
l edn im i w a ru n k a m i b y to w y m i. Jak  w  przem yśle  ta k  

w  i o ln ic tw ie  pow o łano  do życ ia  służbę bhp. Jednakże te ­
renow e k o m ó rk i bhp w  ro ln ic tw ie  obsadzane b y ły  często 

P racow n ików  n ie  posiada jących dostatecznego p rzygo - 
m ania do w łaściw ego w y k o n y w a n ia  sw ych obow iązków . 
a w yksz ta łcen ia  technicznego u tru d n ia ł p ra cow n iko m  
P w  ro ln ic tw ie  w ykazan ie  żyw sze j dz ia ła lnośc i oraz rea - 

izację ochrony p racy  w  teren ie.
^JJch w a ła  P rezyd iu m  Rządu P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o -  

el  <• dn. 1 s ie rpn ia  1953 ro k u  usta la jąca organ izację  służby

bhp na w szys tk ich  szczeblach, zakres je j  p ra w , obow iązków  
i  odpow iedzia lności za stan bhp  także i  w  gospodarstwach  
ro ln y c h  pańs tw ow ych  i  uspołecznionych s taw ia  to  zagadnie­
n ie  na odpow iedn ie j płaszczyźnie, da jąc w łaśc iw e  ram y orga­
n izacy jne  d la  dz ia ła lnośc i bhp. W  ram ach tych  na leży zm ie ­
ścić tę dzia ła lność w  oparc iu  o nową, soc ja lis tyczną technikę . 
Postęp techn iczny w  soc ja lizm ie  n ie  ty lk o  zw iększy p ro ­
dukc ję , ale p o w in ie n  p ro w a dz ić  do zm nie jszen ia  w y s iłk u  
cz łow ieka, czyn ić  w a ru n k i p ra cy  ba rdz ie j h ig ie n icznym i 
oraz w p ły w a ć  na podn ies ien ie  poziom u p ra co w n ikó w  pod  
w zg lędem  spo łecznym  i  k u ltu ra ln y m . W  m ia rę  przeksz ta łca ­
n ia  się do tychczasow ych fo rm  gospodark i ka p ita lis ty c z n e j 
w  ro ln ic tw ie  w  gospodarkę soc ja lis tyczną, obserw u jem y  
s ta ły  ro z w ó j no w e j te c h n ik i w  gospodarstwach ro ln ych . A b y  
ta  now a te ch n ika  odpow iada ła  w a ru n k o m  socja listycznego  
postępu, ro z w o jo w i tem u  m u s i sta le  tow arzyszyć rów nocze­
sne podnoszenie się te c h n ik i bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. 
P rz y p o m n ijm y  sobie, że na X V I I I  W szechzw iązkowej K o n fe ­
re n c ji P a r ty jn e j w  ZSRR ówczesny sekre ta rz W K P (b) M a -  
lenkow  s tw ie rd z ił, że im  gorze j postaw iona je s t techn ika  bez­
pieczeństwa pracy, ty m  w ięce j b raków , m nie jsza w yda jność, 
a w  następstw ie  i  wyższe koszty w łasne.

Jaką  drogą p o w in ie n  iść ro z w ó j no w e j te c h n ik i w  ro ln i­
c tw ie , te c h n ik i in te g ra ln ie  złączonej z w ła ś c iw y m i w a ru n ­
k a m i och rony p racy.

Na I I  Z jeździe  K C  PZPR  tow arzysz B o les ław  B ie ru t do­
ko n a ł podsum ow ania  i  oceny do tychczasow ych w y n ik ó w  
.p racy i  osiągnięć w  okresie 4 la t  p lan u  sześcioletniego oraz 
p rze d s ta w ił w  fo rm ie  tez g łów ne zadania gospodarcze na  
la ta  1954 i  1955.

W  tezach ty c h  zosta ły  rów n ie ż  szeroko om aw iane k o n k re ­
tne zadan ia sto jące przed ro ln ic tw e m  oraz ś ro d k i zm ie rza­
jące do ic h  osiągnięcia.

Z  przedstaw ionego w  re fe rac ie  ty m  spraw ozdan ia  w y n ik a , 
że p ro d u k c ja  ro ln a  w  stosunku do po trzeb gospodark i n a ­
rod ow e j i  rozbudow ującego się szybko p rzem ys łu  ro z w ija  
się z b y t w o lno , co dz ia ła  ham ująco na w zro s t s topy życ io w e j 
mas p ra cu ją cych  zarów no m ia s t ja k  wsi.

Pomoc, ja k a  w  m yś l tez I I  Z jazd u  K C  P ZP R  będzie oka ­
zana ro ln ic tw u  w  celu osiągnięcia w zro s tu  p ro d u k c ji r o ln i­
czej, będzie się w yra ża ła  w  znacznym  zw iększen iu  n a k ła ­
dów  in w e s ty c y jn y c h  na  bu do w n ic tw o  gospodarcze, m echa­
n izac ję  i  e le k try fik a c ję  ro ln ic tw a , naw ozy sztuczne oraz  
ś ro d k i och rony roś lin .

W  m yś l zasad postępu technicznego ro z w ó j och rony  
p racy  p o w in ie n  iść rów no leg le , la k  pod wzg lędem  tem pa ja k  
i  zakresu. S tioa rza to  konieczność p rzeana lizow an ia  i  n a ­
k reś len ia  k ie ru n k ó w  rozw o jo w ych  bhp na okres na jb liższy .

O grom ny k a p ita ł, k tó ry  będzie w łożony  w  gospodarkę  
ro ln ą  w  postac i bu dyn ków , urządzeń, c iągn ików , m aszyn, n a ­
wozów  i  in n y c h  środków  p ro d u k c ji,  będzie w y tw o re m  m óz­
gów i  rą k  wsze lk iego rod za ju  spec ja lis tów  p racu jących  d la  
ro ln ic tw a . W  p ro je k to w a n iu  i  re a liz a c ji tych  na k ła dów  w ez­
m ą ud z ia ł in s ty tu ty  naukow e, b iu ra  p ro je k to w e  m aszyn  
i  na rzędzi ro ln iczych , k o n s tru k to rz y  c ią gn ików  i  ś rodków  
tran sp o rto w ych , b iu ra  p ro je k to w e  bu d o w n ic tw a  w ie jsk iego,
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k ie ro w n ic y  reso rtó w  i  gospodarstw  ro ln ych , z w ią z k i zaw o­
dowe p ra c o w n ik ó w  ro ln y c h  oraz sam i p ra cow n icy  ro ln i.

N a leży s iln ie  podkreś lić , że zap ro jek tow a n ie  i  w yko na n ie  
w szys tk ich  ty c h  bu dyn ków , m aszyn i  in n y c h  środków  p ro ­
d u k c ji,  obok ic h  celowości i  p rzyda tnośc i do ce lów  p ro d u ­
k c y jn y c h , m us i być ściśle pow iązane z w y m a g a n ia m i och rony  
pracy.

To je s t p ie rw szy  i  jeden  z n a jw a żn ie jszych  k ie ru n k ó w  
ro z w o ju  och rony pracy.

Z nam ien iem  postępu technicznego je s t m echan izacja. 
P rzew idz iana  in te n syw n a  m echan izacja  ro ln ic tw a  zm nie jszy  
jednocześnie w ypadkow ość, jednakże  zadanie to  spe łn i 
w  sposób n iepe łny , je ś li m aszyny i  u rządzen ia  n ie  będą za­
p e w n ia ły  p ra co w n iko m  bezpiecznych w a ru n k ó w  p ra cy  p rzy  
ic h  obsłudze. D o tyczy  to  w  p ie rw szym  rzędzie ty c h  m aszyn  
p rz y  obsłudze k tó ry c h  spo tykam y na jw iększą  ilość w yp a d ­
ków  ja k :  m łoca rn ie , sieczkarn ie , k ie ra ty , m aszyny ż n iw ­
ne itp .

C ią g n ik i są w  soc ja lis tycznym  ro ln ic tw ie  podstaw ow ą  
i  na jw a żn ie jszą  maszyną. Zapew n ien ie  w ięc  tra k to rz y s to m  
ta k ic h  w a ru n k ó w  p ra cy , aby b y ła  ona w ygodna i  h ig ie ­
n iczna  je s t w  ty m  w zg lędzie  zagadnien iem  p ie rw szop lano ­
w ym . W ystępu ją  tu  ta k ie  zagadnien ia  ja k :  ogran iczen ie  
szko d liw ych  w strząsów , w ygodne siedzenie i  pozyc ja  p rzy  
p racy , ochrona p rzed  sz k o d liw y m  w p ły w e m  czynn ikó w  
atm osfe rycznych, tłu m ie n ie  ha łasów , w łaśc iw e  ośw ie tlen ie , 
zm nie jszenie w y w ro tn o ś c i c ią gn ików  itp . Z w iększa jąca  się 
m echan izacja  tra n s p o rtu  ro ln iczego może spowodować  
w zro s t w ypadkow ośc i, je ś li n ie  zostaną przedsięw zię te  od­
po w ie dn ie  środk i. P rzez zap ro jek tow a n ie  szeregu zm ian  
w  k o n s tru kc ja ch  przyczep używ anych  w  ro ln ic tw ie  (złącza, 
ham ulce) i  zaopatrzenie ich  w  urządzenia adap tacyjne, n ie ­
zbędne p rz y  przew ozie lu d z i i  zw ie rzą t, oraz w yd an ie  p rze ­
p isów  us ta la jących  p ra w id ło w ą  ic h  eksploatację , będzie 
m ożna znacznie og ran iczyć w ypadkow ość w  te j dziedzin ie.

Is tn ie je  rów n ie ż  w ie le  p rac w  ro ln ic tw ie , k tó re  są bardzo  
m ało  lu b  ty lk o  częściowo zm echanizowane, a równocześnie  
c iężk ie  i  pracoch łonne, a często szkod liw e  dla  zd ro w ia  p ra ­
cow n ików . Z a liczyć  tu  m ożem y prace zw iązane z p ie lęgnac ją  
i  sprzętem  ro ś lin  okopow ych, w ys iew em  naw ozów  sztucz­
nych , p rzyg o to w yw a n ie m  pasz d la  in w en ta rza , obsługą in ­
w e n ta rza  żywdgo oraz tra n sp o rte m  w  bu dyn kach  i  w e ­
w n ą trz  podw órza gospodarczego.

D a lszym  w ażnym  zadan iem  s to ją cym  przed ochroną p racy  
je s t ogran iczen ie szkod liw ośc i chem icznych w  ro ln ic tw ie ,  
k tó re  w ys tę p u ją  p rzy  w ys iew ie  naw ozów  sztucznych (w a ­
pno, azo tn iak, tom asyna) oraz p rz y  stosow an iu środków  
ochrony ro ś lin , zaw ie ra jących  substancje tru ją ce . M ożna to  
będzie osiągnąć na drodze zm echan izow ania i  w łaściw ego  
zorgan izow an ia  ty c h  czynności oraz równoczesnego odda­
le n ia  p ra c o w n ik ó w  od źróde ł szkod liw ości, a także przez 
zastosowanie u b ra ń  och ronnych  i  w ła ś c iw y c h  ochron oso­
b is tych . Rozw iązan ie ty c h  p rob lem ów  s to i p rzed in s ty tu ta m i 
n a u k o w y m i i  re so rta m i ro ln iczym i.

S zkod liw ośc i pyłowe) w ys tępu jące  p rzy  m łocce, czyszcze­
n iu  z ia rna , c ięc iu  s ieczki, pow odujące schorzen ia d róg  od­
dechowych, p łuc , oczu i  choroby a lerg iczne m ożem y og ra ­

n iczyć za pom ocą ulepszeń k o n s tru k c y jn y c h  m aszyn, ic h  
herm etyzację , w łaśc iw ą  w e n ty la c ję  pom ieszczeń lu b  odsu­
n ięc ie  p ra c o w n ik ó w  od źróde ł py len ia .

Is to tn e  p ro b le m y bhp s tw arza  rów n ie ż  spraw a w ła ś c iw e j 
o rg an izac ji m ie jsca p ra cy  i  w  ty m  ce lu na leży w  budynkach , 
a w ięc w  w arsz ta tach  napraw czych, budynkach  in w e n ta r­
sk ich  i  m agazynach pam ię tać o n a le ży tym  ośw ie tlen iu , w e n ­
ty la c ji,  ce low ym  z a p ro je k to w a n iu  i  rozp la now an iu  pomie,- 
szczeń, zabezpieczeniach przed u p a d ka m i z wysokości, przed  
urazow ością m ogącą groz ić  ze s tro n y  m aszyn i  zw ie rzą t, 
zm echan izow an iu  tra n sp o rtu  w ew nętrznego i  w y k o n y w a n y c h  
czynności.

N iezm ie rn ie  w ażną ro lę , m ającą na celu podn ies ien ie  h i­
g ieny p racy  w  ro ln ic tw ie , odg ryw a  zaopatrzenie gospodarstw  
w  urządzen ia  san ita rn o -h ig ien iczne , ta k ie  ja k :  ustępy, u m y ­
w a ln ie , łaźn ie  itp .

W  zw ią zku  z soc ja lis tyczną  p rzebudow ą gospodarstw  ro l­
nych  na leży pam ię tać rów n ie ż  o zagadnieniach zw iązanych  
z bezpieczeństwem  i  h ig ieną  osied la w ie jsk ieg o  ja k o  całości, 
a. w ięc o w yborze  m ie jsca  pod osiedle, m a jąc  na uwadze  
w a ru n k i h ig ien iczne, rozp lanow an ie  d róg  ko m u n ik a c y jn y c h  
(ze w zg lędu na bezpieczeństwo ru c h u  transportow ego), zao­
pa trzen ie  w  dobrą  wodę do p ic ia  i  d la  celów  bezpieczeństwa 
ogniowego oraz rozp lanow an ie  poszczególnych ośrodków , 
sk łada jących  się na całość osiedla, a w ięc  p ro du kcy jne go , 
m ieszkan iow ego i  spo łeczno-usługowego.

W ym ien ion y  w yże j szereg podstaw ow ych  zagadnień  
z dz iedz iny och rony p ra cy  w  ro ln ic tw ie  n ie  w ycze rpu je  ca­
łośc i, da je  je d n a k  na jw ażn ie jsze  k ie ru n k i dz ia łan ia , na k tó ­
re trzeba  będzie zw ró c ić  uwagę w  p ie rw szym  rzędzie. Do  
re a liz a c ji ty c h  zadań na leży zm ob ilizow ać w szys tk ich  za­
in te resow anych . Do op raco w yw a n ia  i  re a liz a c ji ty c h  zagad­
n ie ń  są obow iązane n ie  ty lk o  in s ty tu ty  naukow e, p ra cow n icy  
in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n i i  lekarze, lecz rów n ie ż  k ie ro w n ic y  
i  ro b o tn icy  gospodarstw  ro ln ych , k tó ry c h  pom ys ły  ra c jo n a ­
liz a to rs k ie  w  zakresie och rony p ra cy  mogą p rzyczyn ić  się 
znacznie do podn ies ien ia  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  
w  gospodarstwach ro ln ych . Pow ażne zadania s to ją  przed  
now o p o w s ta ją cym i i  d z ia ła ją c y m i ju ż  ko m ó rk a m i i  p raco ­
w n ik a m i s łużby bhp oraz przed społeczną in spe kc ją  p racy, 
k tó ra  będzie m ieć znaczny ud z ia ł w  ro zw ią zyw a n iu  om a­
w ia n ych  prob lem ów .

Z estaw ien ie  zadań sto jących przed ochroną p racy w  ro l­
n ic tw ie , dokonane w  okresie, gdy w chodz im y w  dzies ią ty  ro k  
pow stan ia  P o lsk i Lu d o w e j, w  okresie gdy dz ię k i zobow iąza­
n iom  p ie rw szo m a jow ym  ca łe j k lasy rob o tn icze j ro b im y  w ie l­
k i  k ro k  naprzód w  podn ies ien iu  w yd a jn ośc i p racy  —  p o w in ­
no zm ob ilizow ać w szys tk ie  zainteresowane in s ty tu c je  i  o r ­
ganizacje do ak tyw nego w łączan ia  się do w spó łp racy p rzy  
po p ra w ie  w a ru n k ó w  p racy  w  ro ln ic tw ie .

R ea lizu jąc tezy I X  P lenum  K C  P ZP R  w  zakresie ochrony  
pracy, um acn ia jąc  i  na  ty m  o d c in ku  sojusz robo tn iczo - 
ch łopsk i, podn ies iem y p ro du kcy jno ść  naszego ro ln ic tw a , 
przysp ieszym y przebudow ę gospodarstw  ro ln y c h  i  p rzyczy ­
n im y  się do szybszego za ta rc ia  zasadniczych różn ic  m iędzy  
m iastem  i  w s ią  oraz podn ies ien ia  stopy życ io w e j mas p ra cu ­
jących .
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K A Z IM IE R Z  W Ą T O R S K I

Wpływ podstawowych rodników organicznych na toksyczność
zwigzków chemicznych*)

Pogląd ogólny.

A u to r  w skazu je  na w p ły w  ro d n ik ó w  o rg an icznych  na zw iększan ie  się lu b  z a n ik  dz ia łan ia  
toksycznego rożnych  zw iązków  organ icznych. O m ów iono ogólne zasady zm ian  toksyczności pod  
w pływ em , ro d n ikó w , podkreś la jąc  jednocześnie, że n ie  m a stałego p ra w a  w  ty m  względzie. N astęp­
n ie  w y liczono  szereg na jw ażn ie jszych  ro d n ik ó w  z podaniem  ic h  toksycznego oddz ia ływ an ia .

A btoP yKa3bmaeT Ha BjiHHHHe opraHiraecKra pogHHKOB Ha pocT hjih BOBce ncne3H0BeHHe tokchh^c- 
Koro geHCTBHH pa3HbIX OpraHHHeCKHX COegHHeHHH.

PaccMOTpeHU Taione b ochobhom oónuie npaBHJia tokchtcckhx nepeMeH nog BJiHHHHeM pogHHKos 
noAHepKHBaa ogHOBpeMeHHo, hto noeroHHHbie npaBHJia b btom othohighhh He ! cymecTByioT.

da jeM  aBTop neperacjm eT psig Haftóojiee cymecTBeHHbix poahhkob c yKa3amieM na hx ToęcHnecKoe 
B03.H6HCTBH6.

Z w ią z k i chem iczne organ iczne odznaczają się na ogól 
znacznie w iększą rea k tyw no śc ią  n iż  z w ią z k i n ieorganiczne, 
w  w yp a d ku  w ch łon ię c ia  ic h  przez u s tró j żyw y . W chłon ię te , 
Przechodzą w  u s tro ju  przez ca ły  szereg p rzem ian  chem icz­
nych. Proces ten nazyw am y m etabo lizm em  danego zw iązku  
chemicznego, a pośrednie z w ią z k i chemiczne, k tó re  tw o rzą  
si<ł  w  to ku  przem ian, okreś lam y ja k o  m etab o lity . M e ta b o lity  
naogą być m n ie j lu b  ba rdz ie j toksyczne, n iż  zw iązek w c h ło ­
n ię ty . Za leży to  od tego, ja k ie  ro d n ik i o rgan iczne oraz ka ­
tio n y  lu b  an iony zostaną odszczepione, lu b  przyłączone do 
cząsteczki w ch łon ię tego  zw iązku .

W  p ra cy  la b o ra to ry jn e j p rzy łączen ie  lu b  odszczepienie ro d ­
n ik ó w  organ icznych zm ienia , t j .  w y ra źn ie  zw iększa albo 
zm niejsza toksyczność, albo też nieznacznie, a n ie k ie d y  w ca le 
nm  zm ien ia  toksyczności zw iązku , z k tó ry m  się p racu je .

najom ość ty c h  fa k tó w  m a zasadnicze znaczenie d la  perso- 
ne u  labo ra to ry jnego , gdyż zw iązek organ iczny w  czasie p ra ­
cy, w  następstw ie  w yko n yw a n ych  re a k c ji, może z n ie toksycz­
nego stać się toksycznym  i  na  odw ró t, zw iązek  toksyczny 
naozna zm ien ić  w  m a ło  toksyczny lu b  w  ogóle n ie toksyczny.

ie  m a zasadniczo żadnego ogólnego pęawa, w ed ług  k tó -  
rego następow a łaby zm iana toksyczności, w  zależności od 
ego ja k i i  w  ja k ic h  ilośc iach okreś lony  ro d n ik  zosta ł złączo­

n y  z daną cząsteczką. T y lk o  co do n ie k tó ry c h  p rzem ian  uda ło  
się us ta lić  pew ne, ogólne p ra w id ła , np. es try  są m n ie j to - 

syczne n iż  a lkoho le  i  kw asy  z k tó ry c h  po w s ta ły  a lbo zw. 
autatyczne łjz ia ła ją ce  na rko tyczn ie  d z ia ła ją  ty m  s iln ie j, im  
'Więcej m a ją  V  swej cząsteczce a tom ów  w ęg la  itd .

W iększość naszych w iadom ości do tyczących zm ian  toksycz­
ności w  następstw ie  p rzy łączen ia  lu b  odszczepienia danego 
rod n ika  op iera się na dośw iadczeniu. N ie k tó re  ro d n ik i mogą 
w  pew nych  w ypadkach  zm niejszać, w  in n y c h  zw iększać to ­
ksyczność. O w ie lu  fa k ta ch  z te j dz iedziny n ie  w ie m y  dotąd 

C a lbo bardzo m ało. R eakcje  chemiczne, ja k ie  zachodzą 

o d ^ h 26- 11̂ 0111 Się zw iązku  chemicznego z żyw ym  us tro jem  
w e ś w ih  w e jśc ia  przez w łaśc iw ą  d la  danego zw iązku  bram ę 
na ?1f ’i Przez ca ły  złożony m echan izm  procesów wzajem nego 
i  w  k  dz ia łan ia  soków  u s tro ju  i  w ch łon ię tego  zw iązku  
ności ° nCU 3Ż d°  w yd a le n ia  tru c iz n y , lu b  też ustan ia  czyn- 

. ,:yciow ych w  następstw ie  je j dzia łan ia , m ożna u jąć  za­
sadniczo w  3, dobrze każdem u ch e m iko w i znane dzia łan ia ,
k tó ry m i są:

R e a k c ‘b° ^ tn ia n ie  n P- kw asów  przez zasady lu b  na odw ró t, 
calne 'w * *  m ° gą byĆ zarów no odw raca lne, ja k  i  n ie o d w ra - 
sposńh i us^ o ju  ż y w y m  reakc je  te  p rzeb iega ją  w  ten  sam 
Ustroi a ^  Ug ty c h  sam ycb p ra w  chem icznych, ja k  i  poza 

2 tu t1 t j ‘ W labo ra to ry jn e j probówce, 
teżnośr-i en’an,le 1 o d t len ian ie  t j .  oksydacje  i  redukc je . W  za-
■________ °  tego czy dany zw iązek je s t ła tw o , czy tru d n o

£*raca~ •—
m ien io n e j w "p iś m le in fc tw le P - " p o z y c ja 1 8.łą g le m  da lszym  p ra cy  W -

u tle n ia ln y , zależy w  dużej m ie rze jego toksyczność. Np. kw as 
szczaw iow y (COOH)«, swą w y b itn ą  toksyczność zawdzięcza 
w  duże j m ie rze  odporności na  oksydację.

3. Synteza chem iczna  idąca ró ż n y m i drogam i np. przez:
a) m e ty lo w a n ie  t j .  w p row adzen ie  g ru p y  m e ty lo w e j,
b) ace ty low an ie  t j .  w p row adzen ie  g ru p y  ace ty łow e j,
c) reakc je  sprzęgania  i  inne , w  k tó ry c h  u s tró j przez 

po łączenia z p ra w id ło w y m i p ro d u k ta m i p rzem iany  m a te r ii 
tw o rz y  m e ta b o lity  różn iące się stopniem  toksyczności od 
w ch łon ię tego zw iązku . Szczególnie często stosu je u s tró j te  
rea kc je  d la  o d tru c ia  toksycznego zw iązku . W  reakc jach  tych  
b io rą  ud z ia ł am inokw asy, ja k  g lik o k o l i  in ne  am inokw asy, 
kw as g lik u ro n o w y , lu b  np. s ia rkow y . Np. feno le  łączą się w  
u s tro ju  z kw asem  g łik u ro n o w y m  i  kw asem  s ia rko w ym  na 
g lik u ro n ia n y  p ra w ie  n ie toksyczne i  m a ło  toksyczne kw asy 
fenolosulfonow e. T y lk o  nieznaczna część w y d a la  się z m o­
czem ja ko  fe n o l w  postaci n iezm ien ione j.

d) syntezy s ia rkow e, np. przez przy łączen ie  s ia rk i, czego 
p rzyk ła d e m  może być  p rze jśc ie  so li kw asu  pruskiego, w  n ie ­
szkod liw e, lu b  znacznie m n ie j toksyczne ro d a n k i, t j .  pod­
w ó jn e  sole kw asu  pruskiego. Szczególne znaczenie m a sia rka  
w iązana w  cząsteczce b ia łk o w e j. G ru p y  s u lfh y d ry lo w e  — 
SH, przechodzą ła tw o  przez odw odom ien ie  w  g ru p y  d w u ­
k o ło w e  S —  S — . R eakcja ta  je s t odw racalna, tzn. cy­
steina, am inokw as z g rupą  s u lfh y d ry lo w ą , może prze jść w  
cystynę, am inokw as z g rupą  d w u tio lo w ą  i  na  od w ró t. Od ty c h  
re a k c ji zależy przebieg g łów nych , szczególnie w ażnych i  de­
cydu jących  o życ iu  u s tro ju  procesów enzym atycznych t j .  
oddychan ia  tkankow ego (u tle n ian ie  i  od tlen ian ie  przez p rz y ­
łączenie lu b  odszczepienie w odo ru  H ) i  p rzem ian  b ia łko w ych , 
zwłaszcza jego rozpadu, t j .  p ro te o lizy . Z ab lokow an ie  przez 
tru c izn ę  tego m echan izm u decydu je  o życ iu  u s tro ju , a z d ru ­
g ie j s tro n y  u s tró j zobo ję tn ia  dz ia łan ie  toksyczne tru c iz n y  
przez pośw ięcen ie sw ych g ru p  s u lfh y d ry lo w y c h  i  d w u tio -  
lo w ych  na zw iązan ie  z cząsteczką tru c iz n y  w  ty c h  p rzyp a d ­
kach, w  k tó ry c h  tru c izn a  m a zdolność łączenia się i  b lo k o ­
w a n ia  tych  g rup. O d tru w a n ie  postępu je ta k  d ługo, ja k  d ługo 
u s tró j dysponu je  zapasem w ys ta rcza ją cym  na w iązan ie  t r u ­
c izny i  na  procesy oksydo-redukcy jne .

Jeś li tru c iz n a  dz ia ła  w  ilo śc i i  stężeniu ta k  w ie lk im , że 
w ys tą p i d e fic y t ty c h  , g rup, u s tró j g in ie  i  u ra to w a ć go może 
ty lk o  doprowadzen ie z zew ną trz  zw iązków  zaw ie ra jących  
grupę s u lfh y d ry lo w ą  w  nadm iarze. Z w ią zk ie m  ta k im  * jes t 
np. d w u d w u tio p ro p a n o l (B A L).

Czynniki mające w pływ  na zmianę toksyczności

1. 'P rzyłączenie n ie k tó ry c h  ro d n ik ó w  zm ien ia  w łasności f i ­
zyka lne  pow sta łego zw iązku  w  ten  sposób, że w s k u te k  ła ­
tw ie jsze j w ch ła n ia ln o śc i zw iązek w  p ra k ty c e  n ie tru ją c y  
może stać się t ru ją c y  i  na od w ró t, tzn, w sku te k  zm nie jszenia
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w ch ła n ia ln o śc i zw iązek t ru ją c y  s ta je  się w  p ra k ty c e  n ie - 
tru ją c y . Do w łasności, k tó re  u ła tw ia ją  w ch łan ia n ie , na leży 
zdolność d y fu z ji przez b ło n y  kom órkow e , rozpuszczalność 
w  lip id a c h  i  wodzie, po w in ow ac tw o  do pew nych  tkan ek , np. 
tk a n k i n e rw o w e j lu b  innych , zdolność zm iany  nap ięc ia  p o ­
w ie rzchn iow ego  i  lepkośc i (np. k rw i) .

2. Z w ią z k i n ierozpuszczalne w  wodzie, np. dw uihrom ofeno l, 
dw ubrom obenzen, dw ub rom open tan  i  inne , są w  p ra k tyce  
n ieszko d liw e  i  n ie tru ją ce . Z w ią z k i te  je d n a k  rozpuszczają 
się w  a lkoho lu . T ra k to w a n ie  a lkoho lem  zw ią zkó w  chem icz­
n ych  je s t często stosowane w  p ra c y  la b o ra to ry jn e j. W ów ­
czas zw iązek  w  p ra k ty c e  n ie tru ją c y  s ta je  się tru ją c y . Oibraz 
z a tru c ia  w  ta k im  p rz y p a d k u  p rzyp om in a  obraz za tru c ia  za­
sadn iczym  zw iązk iem , w  naszym  p rzy k ła d z ie  feno lem , ben­
zenem  lu b  pentanem  a n ie  a lkoho lem . N ie  je s t to  zatem  za­
tru c ie  a lkoho lem , np. m e ty lo w ym , u ż y ty m  do rozpuszczenia 
nierozpuszczalnego w  w odz ie  zw iązku , t y lk o  w yzw o le n ie  
przez a lk o h o l p o tenc jon a ln e j toksyczności, w  następstw ie  n a ­
dan ia  z w ią z k o w i w łasności rozpuszczania isię, a ty m  sam ym  
m ożności w c h ła n ia n ia  przez u s tró j.

3. N ie k tó re  ro d n ik i m a ją  zdolność w zm agania  s iły  dz ia ła ­
n ia  innego rod n ika . Np. pochodną ekg on iny  je s t koka in a , 
zw iązek chem iczny organ iczny, m a jący  w łasności zn ieczu la­
jące, tzn. poraża jące zakończenia n e rw ó w  przewodzących 
czucie bó lu . W łasności te na da je  cząsteczce k o k a in y  g rupa  
benzo ilow a (C6H 5 —  CO — ). P rzy łączen ie  g ru p y  ka rb o ksy ­
lo w e j u ła tw ia  w ystępow an ie  i  zw iększa s iłę  dz ia łan ia  zn ie ­
czula jącego g ru p y  benzo ilow e j.

4. Toksyczność z w ią z k u  zm ie n ia  się n ie k ie d y  w y b itn ie , 
w  zależności od tego, w  ja k ie j p o z y c ji dany ro d n ik  się z n a j­
du je . N a jczęście j s tw ie rdzam y, że na jw iększą  toksyczność 
w y k a z u je  dany zw iązek  z ro d n ik ie m  w  p o z y c ji para, m n ie j­
szą w  p o z y c ji m eta, a  na jm n ie jszą  w  p o z y c ji orto . Z da rza ją  
się jednakże  w y ją tk i od te j reg u ły , np. o r to tró jk re z y lo fo s fo - 
ra n  je s t w y b itn ie  tru ją c y , a  m eta  i  pa ra  są p ra w ie  n ie tru ją ­
ce. S acharyna je s t Około 500 ra zy  słodsza od cukru , a le  ty lk o  
odm iana orto , na tom ia s t w  p o zyc ji pa ra  je s t bez ismaku.

5. U k ła d  przestrzenny a tom ów  m a rów n ie ż  w p ły w  na to ­
ksyczność danego zw iązku. Np. toksyczność op tyczn ie  czyn­
n ych  i  op tyczn ie  n ieczynnych  odm ian  kw asu  w inow ego je s t 
różna. W edług badań C h  a b  r  i  e’ g  o  w za jem n y  stosunek 
toksyczności kw asu  w inow eg o  op tyczn ie  czynnego le w o - 
skrę tnego i  praw oskrę tnego, do op tyczn ie  n ieczynnych  ra -  
cem icznego i  m ezow inow ego p rzeds taw ia  się, ja k  31:14:8:6 
(cy t. w e d łu g  F r a e n k e l  S. „A rz n e im itte ls y n th e s e “ ).

Zestawienie typowych i  charakterystycznych własności 
toksycznych najczęściej stosowanych rodników  organicznych.

Pon iże j zestaw iono typ o w e  i  cha rakte rystyczne  w łasności 
na jczęście j stosowanych ro d n ik ó w  organ icznych , k tó ry c h  od- 
szczepienie lu b  p rzy łączen ie  może zm ien ić  toksyczność 
zw ią zku  p ierw otnego.

1. A c e t y l ,  (CH3CO — ), dz ia ła  od truw a jąco . Np. t r u ­
ją c y  am on iak zw iązany z kw asem  octow ym  da je  zupe łn ie  
n ie tru ją c y  am inokw as, g lik o k o l. Z ace ty low an ie  am on iaku  da­
je  w  w y n ik u  rów n ie ż  n ie tru ją c y  acetam id. In n y  p rz y k ła d : 
zace ty low an ie  w y b itn ie  tru ją c e j a n ilin y  da je  znacznie m n ie j 
t ru ją c ą  a n tifeb ryn ę .

2. A c e t y l e n ,  ( =  C H —  CH = ) ,  dz ia ła  na rko tyczn ie .

3. A  m  i  n  o (arnido), (H 2N — ), je s t to  ro d n ik  w y b itn ie  
re a k ty w n y . D z ia ła  sam (per se) tru ją c o  i  zw iększa toksycz­
ność zw iązku , z k tó ry m  się łączy. Im  ła tw ie j dany zw iązek 
reagu je  z g ru pą  am inow ą, ty m  s iln ie j dz ia ła  fiz jo log iczn ie , 
w zg lędn ie  tru ją co . P rz y k ła d y : benzen je s t m n ie j tru ją c y , n iż  
a n ilin a , am on iak  je s t m n ie j t ru ją c y  n iż  dw ua m id . Z w ią z k i

z podw ó jn ą  g rupą  am ino  są ba rdz ie j toksyczne, n iż  z p o je ­
dynczą, nip. fe n y le n d w u a m in a  C6H 4 (H N 2)2 je s t ba rdz ie j t r u ­
jąca, n iż  np. to lu id y n a , CH3 CeH4 N H 2. A m in o  ro d n ik  z w ię k ­
sza oddz ia ływ an ie  w  k ie ru n k u  zasadowym  zw iązku , z k tó ry m  
się łączy. D z ia ła n ie  to  łączy się ze w zrostem  toksyczności.

4. A n i l i n o ,  (C6H5NH —), dz ia ła  uszkadzające na 
k re w .

5. A z o ,  (—  N  =  N  — ), ro d n ik  ten  zmniejisza toksyczność 
całości zw iązku , zwłaszcza w  p o ró w n a n iu  z ro d n ik ie m  a m i­
now ym .

6. A  z y  d o (tró jazo), (N3 — ), po w o du je  z a w ro ty  i  bóle 
g łow y. Jest to  ro d n ik  zw iększa jący w y b itn ie  toksyczność 
danego zw iązku.

7. B e n z o i l ,  (C6H 5— CO— ), m a w łasności zn ieczu la­
jące.

8. B e n z y d y n o ,  (H 2N  —  C6H 4 —  C0H 4 —  N H  — ), ma 
w łasności rako tw órcze .

9. B e n z y l ,  (CgHg -— C H 2 — ), zm nie jsza toksyczność 
w łaśc iw ą  d la  cząsteczki benzenu.

10. C y  j  a n  o, (N  =  C — ), zw iększa w y b itn ie  toksycz­
ność zw iązku  z k tó ry m  się łączy. R o d n ik  te n  łączy  się z g ru ­
p a m i s u lfh y d ry lo w y m i am inokw asów  i  b lo k u je  zależne od 
n ich  procesy enzym atyczne us tro jow e . D z ia ła n ie  tru ją c e  p rze­
biega szybko, szczególnie w ted y , gdy w  u s tro ju  może tw o rzyć  
się i  odszezepiać kw as p ru s k i, H C N . Z a tru c ie  po lega wówczas 
na po rażen iu  ośrodków  m ózgow ych. Zm nie jszen ie  w łasności 
t ru ją c y c h  w ys tęp u je  p rz y  ace ty low an iu  lu b  a lk y lo w a n iu . Np. 
c y ja n e ty l C2H 5 • N  =  C, je s t 8 razy  m n ie j toksyczny n iż  
kw as p ru sk i. A c e to n itry l CH 3 • CO • CN dz ia ła  bardzo słabo 
toksyczn ie, a kw as cy janooctow y, CN • CH 2 • COOH, n ie  m a 
dz ia łan ia  tru jącego , porażającego oś ro dk i mózgowe, zwłaszcza 
oddychan ia. W  dużych daw kach  kw as cy janooc tow y w y w o ­
łu je  d łu g o trw a łą  narkozę. W yższe hom olog i ace to n itry lu , t j .  
prop io , b u ty ro -  i  k a p ro n itry le , są s iln y m i tru c izn a m i. P ro - 
p io n it r y l odszczepia kw as p ru sk i. W prow adzen ie  'g rupy h y -  
droksy, OH, zw iększa a, w prow adzen ie  g ru p y  am ino, N H 2, 
n ie  zm ien ia  toksyczności n i t r y l i .  W prow adzen ie  g ru p y  k a r ­
k a s y .  COOH, u  ssaków, zm nie jsza toksyczność. W prow adze­
n ie  ro d n ik ó w  arom atycznych , np. benzylowego, C6H 5— C H 2—  
i  innych , da je  w  w y n ik u  zw iązk i, k tó re  pod wzg lędem  to ­
ksycznym  zachow u ją  się różn ie , t j .  a lbo podobn ie  ja k  ace­
to n it r y l  lu b  kw as cy janooctow y, a lbo ja k  kw as p ru s k i, za­
leżn ie  od tego, czy w  u s tro ju  odszczapiają, czy też n ie  od- 
szezepiają kw a su  p ruskiego.

11. D  w  u a z o, (— N  =  N — ), n ie  m a dz ia łan ia  specy­
ficznego tru jącego.

12. E t  e n  (ety len), (— C H 2— C H 2— ), m a dzia łan ie  n a r­
kotyczne.

13. E t  o k  s y  (C2Hg— O— ), zw iększa po w in ow ac tw o  
zw iązku  do tk a n k i n e rw o w e j. Sam ro d n ik  e toksy dz ia ła  na 
oś ro dk i m ózgowe porażająco, s iln ie j n iż  ro d n ik  m etoksy.

14. E t y  1, (C2H 5 — ), m a  dz ia łan ie  p rze c iw b ó low e  i  uspa­
ka ja jące . R o d n ik  ten  zw iększa p o w in ow ac tw o  zw iązku  do 
tk a n k i ne rw o w e j. R o d n ik  e ty lo w y  zmniejisza toksyczność ben­
zenu i  fen o lu  i  ic h  hom ologów .

15. F  e n  o k  s y , (CgHgO— ), nada je  zw iązkow i, z k tó ry m  
się łączy, w łasności tru ją c e  feno lu , tzn. poraża jące d la  ośrod­
k ó w  m ózgow ych.

16. F e n y l  (Celty — ), zw iększa po w in o w a c tw o  zw iązku  
do tk a n k i ne rw o w e j i  zw iększa dz ia łan ie  ogóln ie  tru ją ce , 
w łaśc iw e  cząsteczce feno lu . Np. g lik o k o l N H 2 -CO O H • C H 2 
je s t n ie tru ją c y . P rzy łączen ie  ro d n ik a  feny low ego :
CeHs • N H  • COOH • C H 2 tw o rz y  zw iązek s iln ie  tru ją c y .



N r 5 W P Ł Y W  P O D S T A W O W Y C H  R O D N IK Ó W  O R G A N IC Z N Y C H S tr. 157

17. G 1 i  c e r  y  1, (— CH2— CH— CH2— ), n ie  posiada
tru ją c y c h  w łasności. Przez ch lo ro w an ie  o trzym u je  się w y b it ­
n ie  tru ją c ą  t r ó j ch lo r ohyd rynę , C H 2C1— CHC1— C H 2CI. P odob­
n ie  w zrasta  toksyczność przez zastąp ien ie  g ru p  hyd roksy , 
OH, g lice ryn y , przez ro d n ik  ace ty low y. O trzym u je m y  w ó w ­
czas s iln ie  tru ją c ą  tró jace tynę .

18. H y d r a z y n o ,  (H2N— N H — ), dz ia ła  w y b itn ie  za­
sadowo. P rzypuszczaln ie  na te j drodze uszkadza s k ła d n ik i 
kom ó rkow e  k rw i,  zw łaszcza k r w in k i  czewone. Np. fe n y lo ­
hyd razyna , C6H SN H 2 . N H , znacznie s iln ie j uszkadza k rew , 
n iż  an ilina , CgH 5N H 2. O bydw a z w ią z k i są w y b itn y m i tru c iz ­
n a m i k rw i.

19. H y d r o k s y ,  (HO — ), je s t to ro d n ik , k tó ry  w  róż­
n ym  k ie ru n k u  może zm ien iać toksyczność zw iązku.

a) dołączenie g ru p y  h yd ro ksy  do resz ty  zw ią zku  tłuszczo­
wego zm nie jsza jego toksyczność. Im  w ięce j do łączy się g ru p  
hyd roksy , ty m  dzia łan ie  s ta je  się słabsze. Np. do łączenie do 
acetaldehydu, (CH3 • CHO), k tó ry  m a dzia łan ie  narkotyczne , 
g ru p y  OH, przez kondensację da je  m a ło  t ru ją c y  a ldo l, 
C H S • CH  • O H  ■ CHO. Z w iększen ie  ilo śc i g ru p  h yd ro ksy  p ro ­
w adz i ostatecznie do u tw o rzen ia  isię cząsteczek w ęg low oda­
nów , k tó re  są p ra w id ło w y m  i  n iezbędnym  s k ła d n ik ie m  poży­
w ien ia . Jeszcze w y ra ź n ie j dz ia łan ie  to  w ys tęp u je  p rz y  I,  I I  
I II - rz ę d o w y c h  a lkoholach. A lk o h o le  I  rzędu, z jedną  g rupą  
OH, m a ją  dz ia łan ie  narko tyczne . D odanie I I  g ru p y  OH, da je  
g lik o le  —  m n ie j czynne, a dodanie I I I  g ru p y  O H —  da je  g l i-  
cerole, o jeszcze słabszym  dz ia łan iu . A lk o h o l heksy lo w y  
C0H 13 . (OH) je s t s iln y m  n a rk o ty k ie m , a m an n it, C6H 8 (O H)6, 
je s t ju ż  zupe łn ie  n ie tru ją c y .

b) g rupa  hyd roksy , zw iązana z resztą a lky low ą , wzm aga 
je j dz ia łan ie  poraża jące na ko rę  i  oś rodk i mózgowe. Typem  
dz ia ła n ia  je s t e fe k t za tru c ia  a lkoho lem  e ty lo w ym , C2H 5 • OH.

c) w p row adzen ie  g ru p y  h yd ro k s y  do p ie rśc ien ia  a rom atycz­
nego, p ro w a dz i z benzenu, CgH 6, do u tw o rzen ia  się feno lu , 
CeH s . OH. W  ty m  w yp a d ku  g rupa  hyd ro ksy  zw iększa 
znacznie e fe k t tru ją c y , przez wzm ożenie dz ia łan ia  na rdzeń 
k ręg ow y . W y n ik ie m  tego je s t w zros t zdo lności w y w o ły w a n ia  
d rgaw ek, znacznie w iększy  d la  feno lu , n iż  d la  benzenu. Im  
w ięce j g ru p  h yd ro k s y  w p row adza  się do p ie rśc ien ia  a rom a­
tycznego, ty m  ba rdz ie j zm nie jsza się zdolność w y w o ły w a n ia  
d rgaw ek, ale rów nocześnie zw iększa się tru ją c e  dz ia łan ie  
w  in n y c h  k ie ru n ka ch . Toksyczność d w u - i  t ró jfe n o li,  z 2 
i  3 g ru p a m i OH, zależy w y b itn ie  od po łożenia g ru p y  h y ­
d roksy  (orto, m eta, para). Np. z d w u fe n o li n a jb a rd z ie j to ­
ksyczny je s t py ro ka tech ina . Z arów no  pyro ka tech ina  ja k  i  h y -  
d ro c h in W  dz ia ła ją  m ethem og lob ino tw órczo , a rezo rcyna  te j 
W łasności ju ż  n ie  posiada. T ró jfa n o le  są m n ie j toksyczne, 
n iż  dw ufeno le ,

d) w prow adzen ie  g ru p y  h yd ro ksy  do cyk loheksanu, CgH 12,
tzn. u tw o rzen ie  cyk loheksano lu , CgH ^ O H , zw iększa toksycz­
ność dz ia łan ia  na u k ła d  ne rw ow y- Z w iększen ie  lic z b y  g ru p  
h yd roksy  zm nie jsza toksyczność w zględem  u k ła d u  ne rw o w e­
go, a zw iększa siłę dz ia łan ia  w  stosunku do m ięśn i. C is -c h i-  

h e k s a ^ 10 ' •,'est n ieco m n ie j toksyczny, n iż  c y k lo -

O gólnie b io rąc ro d n ik  h yd ro ksy  sam przez się n ie  posiada 
S»6^y  ,lczn^ c^ ( w łasności toksycznych, ale pozw a la  ja k b y  
,,~a o w iczyć  dz ia łan ie  w łaśc iw ego zw iązku , na w ła śc iw ym  
c a  niego pu n kc ie  zaczepienia w  organ izm ie , np. w  uk ładz ie  
ne rw o w ym , k r w i itd .

. y  d r  a z o, (H N -N H  — ), d z ia ła  w  podobny sposób,
la k  grupa hyd razynow a , ale s łab ie j.

21. I  m  i n o  (im ido), ( N H = ) ,  zw iększa reak tyw ność  i to k ­
syczność zw iązku. Im in o g ru p y  są m n ie j toksyczne n iż  a rn in o - 
<=ru Py. Np. p irod yna , t j .  ace ty lo feny lohydrazyna , z dw iem a

g ru p a m i im in o , C (;H -.NH .N H.CO .C H3 je s t znacznie m n ie j to k ­
syczna, n iż  fen y loh yd razyn a , C6H 5N H .N H 2.
Toksyczność zm a la ła  w s k u te k  p rze jśc ia , w  g ru p ie  hyd razyno , 
g ru p y  am ino, N H 2, n a  g rupę  im in o , HN .

22. I  z o c y  j  a n  o, (C =  N — ), dz ia ła  w  podobny sposób, 
ja k  ro d n ik  cy jano , (C =  N — ), a le  s ła b ie j, z n ie lic z n y m i w y ­
ją tk a m i.

23. I  z o t  i  o e y  j  a n  o, (S =  C =  N — ), obecność s ia rk i 
zm nie jsza znacznie toksyczność u g ru p o w a n ia  cyjanowego.

24. K a r b a m i d o  (ureido), (H 2N — CO— N H — ) je s t 
znacznie m n ie j toksyczny n iż  ro d n ik  hyd razyn ow y.

25. K a r b o n y l ,  (OC = ) ,  zw iększa p o w in ow ac tw o  z w ią ­
zku  do tk a n k i ne rw o w e j.

26. K  a r  b o k  s y , (COOH— ) zm niejsza toksyczność, 
zwłaszcza a m in o -zw ią zkó w  i  w  zw iązkach a rom atycznych .

27. M e r k a p t o ,  (HS— ), ro d n ik  ten  nada je  zw iązkow i, 
z k tó ry m  się łączy, w y b itn ą , s iln ą  i  w s trę tn ą  w oń. Toksycz­
ność jego je s t podobna, ale m nie jsza, n iż  s ia rkow odo ru , H 2S. 
M e ty lo m e rka p ta n , CH3.SH, dz ia ła  jednakże  ró w n ie  tru ją c o  
ja k  s ia rkow o dó r.

28. M  e t  o k  s y , (CH3Ó— ), zm niejsza po w in o w a c tw o  
zw iązku  do u k ła d u  nerwowego, a  zwłaszcza do k o ry  m ózgo­
w e j i  rdzen ia  kręgow ego. G rupa  m etoksy zm niejsza dz ia łan ie  
poraża jące na rdzeń k ręg ow y. N p . s try c h -n in a , C i 5H i 7N 20 2.- 
C6H 5 w y w o łu je  d rg a w k i i  skurcze m ięśniow e. B ru cyn a  m a ją ­
ca p ra w ie  id e n tyczn y  w zór, z ty m , że na m ie jsce  dwóch w o ­
do rów  w  g ru p ie  fe n y lo w e j w ys tę p u ją  w  je j cząsteczce 2 g ru ­
p y  m etoksy, C i5 H i7 N 20 2CgH3(0 C H 3)2 je s t oko ło  45 razy  m n ie j 
toksyczna, n iż  s trychn ina .

G w a jako l, CgH4.OH.OCH3, w y w o łu je  d rg a w k i i  porażenia. 
W e ra tro l, CgH 4.(OCH3)2 d a je  ty lk o  porażenia. D oda tkow a g ru ­
pa m etoksy zn ios ła  dz ia łan ie  d rgaw kow e, w ys tępu jące  
w  obrazie za tru c ia  gw a jako lem , a w yw o ła n e  przez dz ia łan ie  
na rdzeń kręgow y. P iroka tech ina , C6H 4 . (O H)2, n ie  m ająca 
g ru p y  m etoksy, m a s iln ie jsze  dz ia ła n ie  pobudza jące i  d rg a w ­
kow e  n iż  g w a ja ko l, k tó ry  na m ie jsce je d n e j g ru p y  h yd roksy  
m a grupę m etoksy.

29. M e t y l .  (CH3— ), je s t szczególnie często w y k o rz y s ty ­
w a n ym  ro d n ik ie m , do w szys tk ich  re a k c ji m e ty lo w a n ia  i  od - 
m e ty lo w a n ia . R eakcje  te zachodzą często w  u s tro ju  ja k o  
reakc je  fiz jo log iczne . U s tró j przez m e ty lo w a n ie  i  od m e ty lo - 
w a n ie  p rzeprow adza tru ją c e  sbustane je w  zw iązk i, k tó re  na ­
stępnie w  rea kc ja ch  sprzężenia z kw asem  g lik u ro n o w y m  
i  kw asem  s ia rk o w y m  u leg a ją  o d tru c iu  i  m ogą ła tw ie j zo­
stać w yd a lo ne  z moczem.

R eakcje powyższe m ogą jeszcze przechodzić, w  n ie k tó ry c h  
przem ianach, przez 2 doda tkow e  etapy, t j .  p rzy łączen ie  g ru ­
p y  h yd roksy , O H  i  następowe u tle n ie n ie  g ru p y  m e ty lo w e j, 
C H 3, na g rupę  ka rb oksy low ą , COOH, co rów n ie ż  p ro w a d z i 
do od tru c ia  s u b s ta n c ji tru ją c y c h .

W prow adzen ie  g ru p y  m e ty lo w e j a lbo  obniża toksyczność 
zw iązku , —• np. ko fe in a  po zm e ty lo w a n iu  (m etoksyko fe ina) 
t ra c i sw o je  toksyczne w łaśc iw ośc i —  a lbo zw iększa toksycz­
ność, np. dw um e ty lo rezo rcyna , CgH 4.(OCH3)2 je s t ba rd z ie j 
toksyczna, n iż  rezorcyna, CSH4 • (O H)2, ch ino lin a , C9H7N, jes t 
5 razy  m n ie j toksyczna, n iż  a lfa m e ty lo o h in o lin a , t j .  c h in a ld y - 
na, CH 3.C9H 0N  —  albo n ie  zm ien ia  toksyczności, np. m e ty - 
lo m oczn ik  n ie  je s t an i m n ie j, an i ba rdz ie j tru ją c y , n iż  mocz­
n ik . Toksyczność zw iązków  arom atycznych  w zras ta  z ilo śc ią  
g ru p  m e ty lo w ych . Np. to lu en  je s t ba rd z ie j toksyczn y  n iż  
benzen, a ksy le n  dz ia ła  b a rd z ie j tru ją c o  n iż  to luen . P odob­
n ie  w zras ta  ogólna toksyczność od fen o lu , przez k rezo l, do 
ksy leno lu . F eno l dzia ła  poraża jąco na  u k ła d  ne rw o w y, i  to  
d z ia ła n ie  dodatek g ru p  m e ty lo w y c h  osłabia, tzn. że fen o l dz ia­
ła  s iln ie j po raża jąco n iż  krezo l, a  ten  znow u  s iln ie j n iż  k s y ­
len o,l.
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M e ty lo w a n ie  -grup am ino w ych  -daje różne w y n ik i odnoś­
n ie  toksyczności m ety low anego zw iązku . O rie n ta c y jn ie  m oż­
na je  u ją ć  następu jąco:

a) m e ty lo w a n ie  da je  zw iększen ie  ogólne j toksyczności, n ie ­
k ie d y  znacznego s topn ia , np. w prow adzen ie  g ru p y  m e ty lo ­
w e j do  g ru p y  am inow e j kw a su  p. am inobenzoesowego w zm a­
ga znacznie jego toksyczność.

fo) m e ty lo w a n ie  osłabia n ie k tó re  o b ja w y  toksyczne i  to  ty m  
w ięce j, im  w ięce j g ru p  m e ty lo w y c h  zostanie w prow adzonych , 
a na  in ne  o b ja w y  toksycznego dz ia łan ia  n ie  m a żadnego w y ­
raźnego w p ły w u . Np. am on iak d ra żn i s iln ie  b ło n y  śluzowe 
oka i  d ró g  oddechowych. M e ty lo w a n ie  am on iaku , t j .  tw o rze ­
n ie  m e ty lo a m in y  CH3NH2, d w u m e ty lo a m in y  (CH3)2N H , i  t r ó j -  
m e ty lo a m in y , (CH3)3N, n ie  zm ien ia  drażn iących  w łasności 
am on iaku , a le  w y ra ź n ie  osłabia jego dz ia łan ie  d rgaw kow e, 
uszkadzające serce i  ogó ln ie  tru ją ce , ta k , że tró jm e ty lo a m in a  
je s t p ra w ie  zupe łn ie  n ie tru jąca .

■c) m e ty lo w a n ie  zm ien ia  obraz za truc ia , np. m e ty lo a n ilin a  
dz ia ła  s łab ie j i  inaczej n iż  an ilina .

30. N  i  t  r  o, ( 0 2N —■), i  n i t r o z o ,  (NO— ), zw iększa ją  
w y b itn ie  toksyczność zw iązków , z k tó ry m i się łączą. W  zależ­
ności od tego, czy zw iązan ie  następu je  z a tom em  tle n u  ozy 
z a tom em  w ęgla , e fe k t toksyczny  je s t zupe łn ie  in n y .

a) n it r o -  i  n itro z o -ro d n ik i,  zw iązane z atom em  tle n u  dz ia ­
ła ją  bezpośrednio na naczyn ia  k rw ionośne , zw ł. obwodowe, 
rozszerzająco, w y w o łu ją  spadek c iśn ien ia  k rw i,  pow o du ją  
przyspieszenie tę tn a  i  zm ie n ia ją  hem og lob inę k r w i w  m e the ­
m og lob inę, w zg l. w  m ieszan inę m e them og lob iny  i  n itro zo h e - 
m og lob iny.

D z ia ła n ie  w y w o łu ją c e  rozszerzenie naczyń k rw iono śnych  
w y k o rz y s tu je m y  d la  ce lów  leczniczych. D z ia łan ie  to m a n a j­
prostszy tego rod za ju  zw iązek, np. azo tyn  m e ty lu , CH 3.0 .N 0 2. 
D la  ce lów  leczniczych stosu jem y n itro g lic e ry n ę , zaw iera jącą 
w  sw e j cząsteczce 3 ro d n ik i n itro , C H 2.0 .N 0 2.C H .0 .N 0 2. 
.C H 2.0 .N 0 2. Z w ią z k i ty p u  azo tynu  m ety low ego  (ro d n ik  n itro  
zw iązany  z a tom em  tle n u ) n ie  dz ia ła ją  na ośrodkow y u k ła d  
ne rw o w y, t j .  mózg i  rdzeń k ręgow y.

fo) ro d n ik  n itro , zw iązany bezpośrednio z w ęglem , tw o rz y  
z w ią zk i k tó re  n ie  rozszerzają naczyń k rw io n o śn ych  i  dz ia ła ją  
w p ro s t bezpośrednio poraża jąco na ośrodkow y u k ła d  ne rw o ­
w y . Np. n itro m e tan , C H 3.N ó 2 , poraża ośrodek oddechowy 
i  w  ten  sposób zab ija . N itro z w ią z k i szeregu tłuszczowego p o ­
nad to  s iln ie  d rażn ią  b ło n y  śluzowe dróg  oddechowych, oka, 
a n a w e t skórę. Np. n itro e ty le n  C2H 3.N 0 2, dzia ła  na b łon y  
śluzowe drażn iąco  s iln ie j n iż  brom oaceton, k tó ry  b y ł używ a ­
n y  ja k o  gaz bo jow y, la k ry m a to r. N itro zom e ty lo m e tan  d rażn i 
s iln ie  skórę. W  m ie jscu  ze tkn ięc ia  tw o rzą  się ogniska zapalne 
a  naw e t pęcherze.

N itro g ru p a  zw iększa toksyczność zw iązków  szeregu arom a­
tycznego w  różnym  s topn iu . Na jczęście j toksyczność: o rto  
zw iązków  je s t zm niejszona, m eta zw iązków  n iezm ieniona, 
a. pa ra  zw ią zkó w  w y ra ź n ie  zw iększona, w  p o ró w n a n iu  z to k ­
sycznością zw iązku  w y jśc iow ego  bez g ru p y  n itro , np. benzenu, 
CgHe. N itro a rom a tyczne  z w ią z k i ro zk ła d a ją  k re w . W ch ło n ię ­
te, w  u s tro ju , przechodzą przez szereg przem ian , p rz y  czym 
je d n y m  z pośredn ich  etapów  je s t u tw o rzen ie  się zw iąźków  
z g rupą  hyd roksy la m in o w ą , H -H -O H , k tó ra  dz ia ła  szczegól­
n ie  s iln ie  rozk ładow o na k re w , zarów no na b a rw n ik  k rw i,  'he-

m og ldb inę, ja k  i  na  postac iow e s k ła d n ik i k rw i,  szczególnie 
k r w in k i czerwone.

Z w ią z k i zaw ie ra jące  w  sw e j cząsteczce g ru pę  h y d ro k s y la ­
m in ow ą  d z ia ła ją  znacznie b a rd z ie j tru ją c o , n iż  w y jśc io w e  n i ­
tro z w ią z k i (po rów n a j m echan izm  dz ia łan ia  ro d n ik a  h y d ro k s y ­
lowego). Ż y jące  k o m ó rk i, a zatem  u s tró j, odciągają t le n  z n i -  
tro - ro d n ik a  i  w  ten  sposób p rze m ie n ia ją  n itro z w ią z k i w  h y -  
d ro ksy la m ino zw ią zk i, np. dw un itrobenzen , C8H 4(N 0 2)2, 
w  tkance  m ięśn iow e j przechodzi w  m e ta n itro h yd ro ksy la m in ę
c 8h 4.n o 2.o h .n h .

Jeś li w  u s tro ju  w y tw a rz a ją  się z w ią z k i zaw ie ra jące  g ru p y  
dz ia ła jące obo ję tn ie  toksyko log iczn ie  lu b  zm nie jsza jące to k ­
syczność, np. z w ią z k i zaw ie ra jące  k a rb o ksy l, COOH, wówczas 
te  n itro z w ią z k i s ta ją  s ię  p ra w ie  n ie tru ją ce , lu b  też ich  w ła s ­
ności tru ją c e  u leg a ją  w y b itn e m u  osłab ien iu . N p . n itro to lu e n , 
podany do w ew ną trz , je s t p ra w ie  n ie tru ją c y , gdyż jego ro d n ik  
m e ty lo w y , —  CH 3 ulega u tle n ie n iu  do —  COOH. P ow sta je  
wówczas kw a s  pa ra  n itrobenzoesow y, k tó ry  w  u s tro ju  u lega 
dalszej re a k c ji sprzężenia na kw as h ip u ro w y , C6H 4.N 0 2.C 0. 
■NH.CH2.COOH, n ie tru ją c y  i  ła tw o  w y d a la ją c y  się z moczem.

31. N  i t r o z o ,  (— ON), dz ia ła  w  te n  sam  sposób ja k  ro d ­
n ik  n itro w y , - - N 0 2.

32. S a l i c y l ,  (HO — C8H 4— (O)— ), znosi tru ją c e  dzia­
ła n ie  feno lu , CeHg.OH. W  syntezach fa rm ako lo g iczn ych  w y ­
k o rzys tu je  s ię  jego w łasności p rzec iw reum atyczne.

33. S i  ł  i  k  o n  o, (HO) O,Si— ). Z w ią z k i zaw ie ra jące  ten  
ro d n ik , m im o  tego, że w  sw ym  u g ru p o w a n iu  a to m o w ym  za­
w ie ra ją  k rzem  Si, i  t le n  O, n ie  w y w o łu ją  k rzem icy  p łuc. 
Z w ią z k i zaw ie ra jące  ten  ro d n ik  d rażn ią  b ło n y  ś luzow e oka 
i  d róg oddechowych, m ogą w yw o ła ć  Obrzęk p łuc , uszkadzają 
n e rk i i  są p rzyczyną  n iedokrw is tośc i.

34. S u  1 f  o, (H 0 3S— ), m a dzia łan ie  od truw a jące , ta k  samo 
ja k  karfboksy, — COOH.

35. T  i  o c y  j  a n  o, (NCS— ), dz ia ła  o d tru w a ją co  na u g ru ­
pow anie  cyjanow e.

36. T  i  o 1, (HS— ), znaczenie fiz jo log iczn e  ro d n ik a  Rolow e­
go zostało opisane w  rozdzia le  I  —  P og ląd ogólny w  p. 3 d. 
(pa trz  w yże j)

37. T  i  o, (— S— ), p a trz  t io l.

38. W  i  n  y  1, (H 2C =  CH— ), dz ia ła  w y b itn ie  tru ją c o , 
szczególnie na ośrodkow y u k ła d  n e rw o w y  i  uszkadza n e rk i.

O becnie p u b lik o w a n a  p ra ca  znacznie  rozszerzona u k a że  się w  w y ­
d a w n ic tw ie  k s ią żko w y m  p t. „ O d c z y n n i k i  i  c h e m i -  
k  a 1 i a ‘ ‘ — „W łasności fizy k o -c h e m ic zn e  i toksyczn e“ , cz. I  —  
z w ią z k i n ieo rg an iczne  i  cz. XI —  z w ią z k i o rgan iczne, ja k o  je d e n  
z ro zd z ia łó w  cz. I I ,  z końcem  b r. lu b  n a  po czątku  1955 r . (W y ­
d aw ca: P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospodarcze — W arszaw a).
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Z Y G M U N T  P U Ł A W S K I 
M in is te rs tw o  P racy i  O p ie k i Społecznej

Piece prażalnicze a ochrona pracy
W  oparc iu  o źród ła  radz ieck ie  a u to r a n a lizu je  szkod liw ośc i p ra cy  p rzy  p iecach p raża ln iczych  

stosowanych d la  ru d  żelaza, cynku , o ło w iu  i  m iedzi.
G łów ne szkod liw ośc i —  dz ia łan ia  SO2 i  p ro m ien io w an ie  ciep lne  —  m ożna usunąć w g  au to ra  

przez stosowanie uszczelnień, w e n ty la c ji i  nowoczesnych p ieców  oraz w łaśc iw e  usuw anie  w y -  
pa lkó w .

Ha OCHOBe COBeTCKHX HC T0H HH K0B HBTOp a H a jIH 3 H p y e T  B p eA H O e BJIHHHHe H a  O p ra H H 3 M  geH CTBHH 
neneft a j ih  o ó iK H ra H H H  H < e jie 3 H Ł ix , u h h k o b ł >ix ( c b h h u o b m x  h  M e,H H bix p y g .

Haiłóojiee BpeaHbiMH .zyia opraHH3Ma b b jih io t c h  S 0 2 h  jiyHHCToe Termo, ^eficTBtia KOTopbix m o jk h o  
H36e>KaTb npHMeHaa KOHonaTKy, BeHTHjiHiuiOHHbie yciaHOBKH u cospeMeHHbie ycoBepmeHCTBOBaHHsr.

S praw a na leżytego zorgan izow an ia  d z ia łu  p ieców  p ra ża l­
n iczych  pod w zględem  h ig ie n y  p racy  c iąg le  s tan ow i poważ­
n y  i  a k tu a ln y  p rob lem at.

Spośród p ieców  spo tykanych  w  naszym  przem yśle ka te ­
g o rią  n a jb a rd z ie j naraża jącą na szkod liw ośc i są piece 
pracu jące  z ru d a m i s ia rczko w ym i żelaza (m a rkazy ty , p i r y ­
ty ), cynku  (b lenda cynkow a), o ło w iu  (błyszcz o łow iany), 
a w  pew nym , og ran iczonym  zakresie  i  s ia rczkow e ru d y  m ie ­
dzi. G łów ną szkod liw ością  chem iczną je s t tow arzyszący p ro ­
d u k c ji tego d z ia łu  d rażn iący  i  toksyczny d w u tle n e k  s ia rk i. 
P rażenie na tom ia s t ru d  w ęg lanow ych , np. ru d y  cynkow e j, 
zw ane j ga lm anem , w o lne  je s t ju ż  od p rz y k ry c h  konsekw en­
c j i  p racy  z d w u tle n k ie m  s ia rk i.

D rugą  typ o w ą  szkodliw ością, w ys tęp u jącą  p rzy  w szys tk ich  
Piecach p raża ln iczych , je s t nadm ierne  gorąco. G orąco to  pa­
n u je  w  atm osferze otaczającej piece i  je s t spowodowane 
przede w szys tk im  przez in tensyw ne  p ro m ien io w an ie  c iep lne 
pieców, a ponadto przez idące od n ic h  c iep lne p rą d y  k o n ­
w ekcy jne .

Zespół w ięc  ty c h  czynn ikó w : chemicznego —  w  postaci 
d w u tle n k u  s ia rk i i  k lim a tycznego  —  w  postaci gorąca, czyn i 
ten  odcinek p ro d u k c ji szczególnie d ra ż liw y m  z p u n k tu  w i­
dzenia och rony zd ro w ia  rob o tn ika .

Siedząc rozw ó j h is to ryczny  tech no log ii tego procesu, m u s i­
m y  s tw ie rdz ić , iż  na s tąp ił tu  poczyna jąc od po ło w y 
X I X  w. dość duży postęp techn iczny, pozostający n ie  bez 
w p ły w u  i  na  sprawę polepszenia w a ru n k ó w  h ig ie n y  pracy.

1. P iec  M a le try

P ie rw o tne  piece do prażen ia p iry tó w  b y ły  to  piece o ca ł­
k o w ite j obsłudze ręcznej. Jako p rz y k ła d  służyć może n iże j 
op isany ty p  pieca, tzw . system u M  a 1 e t  r  a (rys. 1). Roz­
drobn ione  p ir y ty  zasypywane są ręczn ie  przez o tw ó r do w n ę ­
trza  pieca na luźno ułożone rusz ty  żelazne o p rz e k ro ju  k w a ­
dratowym ,. T u ta j za pomocą spec ja lnych in s ta la c ji pobocz­
nych  tem pe ra tu ra  b y ła  podnoszona do 600°— 700° C, p rzy  do­
puszczaniu s tru m ie n ia  po w ie trza  od dołu. Rozpoczyna się 
w °wczas rea kc ja  egzoterm iczna w ed ług  ró w n a n ia :

4 FeSs +  11 O2 =  8 SO2 +  2 FesCh z p rze jśc io w ym  tw o rze ­
n iem  się Fe SO4

Gazy p raża ln icze uc łiodzą przez ka n a ł do dalszej p rze rób ­
k i,  np. na  kw as s ia rkow y . P iry ty  są ręczn ie posuwane d rą ­

gam i, a p rzy  p rzekręcan iu  sztab rusz tu  o  k ą t 90° tw o rz y  się 
w iększe szpary m iędzy ru sz ta m i i  w y p a łk i,  s tanow iące Fe20s, 
spadają do p rzestrzen i a, stąd zaś są d a le j ręczn ie  w y ła d o ­
w yw ane  przez d rz w ic z k i c. Proces raz  rozpoczęty, ja k o  egzo­
te rm iczny , idz ie  sam orzutn ie  da le j. O czyw iste jes t, iż  za­
ró w n o  śc ia nk i p ieców, ja k  i  d rz w ic z k i m eta low e i  ram y , ja k  
wreszcie w nę trze  pieca w  c h w il i  o tw ie ra n ia  o tw o ró w  robo­
czych są ź ró d ła m i nader in tensyw nego p ro m ien io w an ia  c ie p l­
nego. Jednocześnie, pom im o iż is tn ie je  w y tw o rz o n y  pe w n y ­
m i ś rod kam i tech n iczn ym i (w e n ty la to ry  lu b  ko m in y ) dość 
s iln y  ciąg gazów w  przew odzie f ,  je dn ak  przez o tw o ry , przez 
nieszczelności d rzw iczek  itd . w yd z ie la  się znaczna ilość d w u ­
tle n k u  s ia rk i, dz ia ła jąca  na załogę.

T u  na leży uczyn ić  pew ną dyg res ję  w  zakresie w łasności 
fizycznych  oraz toksyczności d w u tle n k u  s ia rk i. Jest to  gaz 
o gęstości w  s tosunku do po w ie trza  2.264, bezbarw ny, o p rz y ­
k ry m  specyficznym  zapachu, w y b itn ie  drażn iący na rząd  od­
dechowy. W  m n ie jszym  stężeniu i  p rzy  k ró tszym  czasie dz ia­
ła  on na górne o d c in k i d ró g  oddechowych, a p rzy  d łuższym —  
na g łęb ie j położone. Dotychczas naukow o  n ie  je s t w y ja ś n io ­
ne, czy SO2 w  m n ie jszym  stężeniu dz ia ła  ogó ln ie  toksyczn ie, 
ty m  n ie m n ie j ju ż  is tn ie ją  poważne obserw acje, s tw ie rdza ­
jące jego toksyczne dz ia łan ie  na u k ła d  k rw io n o ś n y  i  na rząd 
k rw io tw ó rc z y . W  każdym  raz ie  ju ż  samo dz ia łan ie  drażniące 
SO2 na narząd oddechow y czyn i w a ru n k i h ig ien iczne p racy 
w  dzia łach, w  k tó ry c h  gaz te n  się w ydz ie la , niebezpieczny­
m i i  pow odu je  szereg m p ie j lu b  w ięce j c iężk ich  (zależnie od 
stężenia i  in d y w id u a ln e j w ra ż liw o śc i) schorzeń zaw odow ych 
system u oddechowego. Na jw yższe dopuszczalne stężenie 
d w u tle n k u  s ia rk i w  pow ie trzu , w yn os i —  w ed ług  n o rm  ra ­
dz ieck ich  —  0,2 mg/1. Z aw artość 1,5% (objętościowo) SO2 
w  p o w ie trzu  je s t abso lu tn ie  śm ie rte lna  d la  is to t żyw ych .

Poza h u tn ic tw e m  żelaznym , p rze rab ia jącym  p iry ty ,  ta  sa­
m a plaga w iąże się z h u tn ic tw e m  cynku . W  p ie rw o tn y m  
okresie  tech no log ii tego dz ia łu , analogicznie do pieca M a le ­
try ,  stosowano piece ręczne i  w  h u tn ic tw ie  cynku . P rz y k ła ­
dem  je s t tzw . „ p i e c  f r e i b e r s k  i “ . Jest to  p iec 
tzw . p łom ienny , w  k tó ry m  ru d a  cynkow a, b lenda  cynkow a 
(ZnS) je s t prażona na pó łkach  pieca. K ie ru n e k  p rą du  po w ie ­
trza  i  gorących gazów je s t od d o łu  do góry. Rudę przesuw a 
się p rzy  pom ocy np. d rągów  żelaznych, ręcznie, przez o tw o ­
r y  robocze z p ó łk i n a  pó łkę , od gó ry  do do łu , aż wreszcie 
o trzym an y  w  m y ś l rów na n ia :

ZnS +  2O2 =  2 ZnO  +  SO2

p ra w ie  czysty ZnO  w  postaci w yp a łe k  spada na sam 
spód i  je s t usuw any d la  dalszego p rze robu  m etalurg icznego. 
W  ty c h  piecach gazy pochodzące z prażen ia zaw ie ra ją  d w u ­
tlen ek  s ia rk i bardzo rozcieńczony; z n a jd u je  się w  n ich  oko ło 
1% ob ję tośc iow ej zaw artośc i SO2. T a k ich  gazów n ie  op łac iło  
się używ ać ja k o  surowca do w y ro b u  kw asu  s ia rkow ego i  d la ­
tego przez k o m in  puszczało się je  w p ro s t w  pow ie trze . Gazy

/
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te, pochodzące z daw nych  h u t cynku , s ta n o w iły  n ie  ty lk o  
niebezpieczeństwo d la  za łog i ty c h  h u t, ale p ra w d z iw ą  plagą  
ca łe j oko licy , za tru w a ją c  atm osferę i  pow odu jąc zniszczenie 
otaczającej roś linnośc i. S tąd pochodz iły  n iez liczone procesy
0 odszkodowanie zniszczonych p lonów , d rze w  itp ., w y tacza ­
ne przez oko licznych  m ieszkańców. Żadne, na w e t ostre  za­
rządzenia w ładz  n ie  m og ły  tego usunąć.

N ie  is tn ia ły  wówczas skuteczne m e tody  ab so rp c ji gazów 
w y lo to w ych , stosowano je d yn ie  m o ż liw ie  w yso k ie  kom iny , 
bardzo zawodne, bo w  okresie  s ło t, m g ie ł, w ic h ró w  itd . o l­
b rzym ie  m asy m g ie ł, zaw ie ra ją cych  ju ż  o trzym an y  z SO2
1 w o dy kw as s ia rka w y , z a tru w a ły  całą okolicę, ja k  to  m ia ­
ło  m ie jsce np. w  la ta ch  dw udziestych  tego w ie k u  w  re jonach 
p rzem ys łow ych  B e lg ii.

W  Polsce piece fre ib e rs k ie  sporadycznie is tn ia ły  jeszcze 
w  okresie m ię dzyw o je n n ym  i  b y ły  w łaśn ie  p rzyczyną  szko­
d liw o śc i i  tru d n o śc i w yże j w ym ien ion ych . P ochodz iły  one 
m . in . stąd, iż  piece te  początkow o b y ły  przeznaczone na 
prażen ie ga lm anu (w ęg lanu cynku ), lecz le kko m yś ln y  a chc i­
w y  p rzem ysł p ry w a tn y  u ż y w a ł ich  do p rażen ia  b lendy, 
z k rz y w d ą  d la  załog i i  otoczenia. W reszcie z n ik n ę ły  one z n a ­
szego k ra ju , a rozporządzenie M in is tró w  P racy i  O p ie k i Spo­
łecznej oraz Z d ro w ia  z dn. 3 w rześn ia  1953 r. o bezpieczeń­
s tw ie  i  h ig ie n ie  p racy  w  hu tach  cynku  (Dz. U. N r  42, poz. 
209) w  ogóle zakazuje w  § 13 ic h  używ an ia .

M ożna sobie w yobraz ić , ja k  po tw o rn e  w a ru n k i panow a ły  
p rzy  ich  obsłudze! K ro k ie m  naprzód —• b io rąc techn iczn ie  
i  h ig ie n iczn ie  —  b y ło  w prow adzen ie  p ieców  ty p u  m u flo w e ­
go (rys. 2). W  n ic h  ru d a  cynkow a  je s t prażona na je dn ym  
system ie pó łek (A , B  i  C), pom iędzy k tó ry m i id z ie  d ru g i sy­
stem  przew odów  (e, g, h) z gorącym  pow ie trzem , ta k , że gazy 
zaw ie ra jące  SO2 id ą  osobno, a pow ie trze  —  osobno. T u ta j 
stężenie SO2 w  gazach (w y lo t k) podw yższyło  się o 5— 7% 
ob ję tośc iow ych, co u m o ż liw iło  przeprow adzan ie  gazów do 
fa b ry k  kw asu  siarkowego. W  te n  sposób ju ż  częściowo od­
pada ła  p laga puszczania całego SO2 przez k o m in y  w  p o w ie ­
trze . Dziś p rzy  ty c h  piecach i  w  ogóle p rzy  in n y c h  piecach 
(np. p iry to w y c h ) zawsze z re g u ły  oddz ia ł p ra ża ln iczy  łączy 
się z fa b ry k ą  kw asu  siarkowego, co m a  n ie  ty lk o  ważne zna­
czenie gospodarcze, ale i  h ig ieniczne.

W ym ien ion e  rozporządzenie o bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  
p ra cy  w  hu tach  cynku  nakazu je  w  § 4 obow iązkow e łącze-' 
n ie  oddz ia łu  p ra ż a ln i ru d  s ia rczkow ych  now obudow anych 
h u t  cyn ku  z fa b ry k ą  kw asu  siarkowego. Is tn ie ją  co p ra w d a  
różne m etody ab so rp c ji SO2, na w e t bez jego prze robu  na

H2SO4, lecz są one kosztow ne i  uc iąż liw e , a m a ło  pewne. Ten 
tem at, n iezm ie rn ie  c iekaw y, m u s ia łb y  być u ję ty  w  osobnym  
a rtyku le .

Te piece m u f lo w e ,, np. R h e n a n i a ,  H a s e n c l e -  
v  e r  i  inne  b y ły  i  do dziś d n ia  są spotykane w  naszym  
przem yśle hu tn iczym . Jednak i  p rz y  n ic h  w a ru n k i p racy  są 
ciężkie, gdyż ru d ę  przesuw a się ręczn ie  przez o tw o ry  robo­
cze z p ó łk i na  pó łkę , a załoga je s t s iln ie  eksponowana na 
dz ia łan ie  SO2.

W y b itn e  polepszenie techno log ii, a zarazem  h ig ie n y  te j 
operac ji, s tanow i zastosowanie p ieców  m echan icznych z m a­
szynow ym  przesuw aniem  ru d y  z p ó łk i na  pó łkę . W  n ich  
(rys. 3) zasypyw ana z gó ry  ru d a  (p iry t,  b lenda  itp .) je s t przez 
m echaniczne grab ie  (r), przesuw ana z p ó łk i na  pó łkę  k u  do­
ło w i i  w reszcie  usuw ana w  postaci w y p a łk ó w  przez o tw ó r f  
np. do w ózków . Są to  piece różnych  system ów, ja k  H  e- 
r e s h o f f a ,  W e d g  e’a, S p i r l e t a ,  H u m b o l d -  
t  a itd . *).

A c z k o lw ie k  w  zasadzie piece te  w  dużej m ie rze  usuw a ją  
ręczną pracę rob o tn ika , to  je dn ak  każdy, k to  bacznie j s tu ­
d io w a ł w a ru n k i h ig ie n y  p ra cy  w  oddzia le p ieców  m echa­
n icznych  prze robu  b len dy  lu b  np. m a rka zy tu , m us i s tw ie r­
dzić, że tam  w a ru n k i m ogą być także ciężkie. Przede w szys t­
k im  w ięc  przez różne o tw o ry , ja k  o tw o ry  obserw acyjne i  ę rzy  
pew nych  czynnościach doda tkow ych  w yd z ie la  się stale SO2. 
Cała a tm osfe ra h a li je s t tym  gazem przesiąkn ię ta . N a jgo rze j 
p rzedstaw ia  się górna część ha li. N a gó rnych  kondygnacjach 
p rz y  le ja ch  zasypow ych, przew ażn ie  obs ług iw anych  ręcznie, 
stężenie SO2 czyn i pracę n iezm ie rn ie  ciężką, p rzy  czym  do 
tego dochodzi jeszcze obecność p y łó w , pochodzących z roz­
d ro bn ion ych  ru d , p y łó w  zaw ie ra jących  np. p rzy  b lendzie  — 
ołów , a p rzy  b lendz ie  i  p iry c ie  —  rów n ież  i  arsen. D oda jm y 
do tego ogrom ne gorąco, a przekonam y się, iż  postęp tech­
n iczny  w  g runc ie  rzeczy n ie  da ł nam  w  efekcie  ca łkow itego 
uzd row ien ia  te j operac ji. Toteż is tn ie je  ciąg le  jeszcze p ro b le ­
m a t „u z d ró w  d tn ien ia  p ieców  praża ln iczych “ .

B adan ia  szeregu k ra jó w  dowodzą, iż stężenia SO2 p rzy  
piecach ob ro tow ych , np. p rzy  p iecu H  e r  e s h  o f  f  a, są 
ciąg le  jeszcze w ysokie, wynoszą np. ponad 0,1 mg/1, a n a ­
w e t dochodzą do 0,3 mg/1. Choć piece te  p ra c u ją  pod z m n ie j­
szonym  c iśn ien iem  (np. od 0,25 cm  do k i lk u  cm s łupa wody), 
to  je d n a k  i  w  ty m  „vacuum ,“  mogą być  c h w ilo w e  zaburze­
n ia , co też sp rzy ja  w y d z ie la n iu  się SO2.

*) W y m ie n io n e  rozpo rządzen ie  z dn . 3.I X . 1953 n a k a z u je  ic h  obo­
w ią z k o w e  stosow anie w  no w o b u d o w an ych  h u tac h  c yn k u  (w  § 14).

2. P ie c  m u flo w y
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Bliższe badan ia  dowodzą, iż g łó w n ym  new ra lg icznym  
pu n k te m  w yd z ie la n ia  się SO2 je s t szczelina doko ła  w a łu  p io ­
nowego u  g ó ry  oraz o tw o ry  obserw acyjne. D ok ładne  ana lizy 
pow ie trza  dowodzą, iż o w ie le  s iln ie j w yd z ie la  się SO2 w  gór­
ne j części zasypow ej, n iż  przez d rz w ic z k i obserw acyjne. Stąd 
też najcięższe w a ru n k i h ig ien iczne (poza gorącem) pa nu ją  — 
z uw ag i na  w yso k ie  stężenie SO2 -— na na jw yższe j p la t fo r ­
m ie  h a li p ieców  ob ro tow ych.

D o da tko w ym  s iln y m  źród łem  w yd z ie la n ia  się SO2 są w y -  
p a łk i wypuszczane z p ieca (pa trz  f  na  rys . 3). Są one gorące 
(150°— 170°), z a w ie ra ją  jeszcze resztę s ia rk i (do 2% ); p rzy  za­
bu rzen iach  procesu w ychodzą n ie k ie d y  w  stan ie czerwonego 
ża ru  (do 500° C) i  z zaw artośc ią  do 6% s ia rk i. S ia rka  ta  s iln ie  
u tle n ia  się na pow ie trzu , da jąc SO2, k tó ry  rozchodzi się po 
h a li z p rą d a m i pow ie trza . W  po b liżu  w ó zków  d la  w y p a łk ó w  
obserw owano stężenia SO2 od 0,1 mg/1 do 0,3 mg/1, c z y li w y ­
sokie.

W idz im y  w ięc, że ro b o tn ik  tego dz ia łu  s tykać się m u s i — 
i to  n ie raz przez szereg godzin —  p rz y  sw ych czynnościach 
z w y s o k im i stężeniam i SO2. Będzie to  za rów no ładowacz 
w _ górne j części pieca, obse rw a to r b iegu pieca, obsługa w óz­
k ó w  d la  w yp a łkó w . To sta łe  dz ia łan ie  SO2 na rob o tn ika  
og rom n ie  pow iększą szkodliwość.

Również specja ln ie  niebezpieczna i  szkod liw a  je s t czyn­
ność zm iany  uszkodzonych zębów grab i, k tó ra  to  czynność 
je s t dokonyw ana przez ro b o tn ik ó w  n ie raz w  w yso k ie j te m ­
peraturze, w  b. ciasnej p rzestrzen i i  w  atm osferze w ysok ich  
stężeń SO2. M om en t za trzym an ia  pieca w  celu zastąpienia 
złam anego zęba g ra bkó w  (rys. 4) —  to  m om ent h ig ien iczn ie  
n iebezpieczny, gdyż piec gazuje wówczas na całą halę. A b y  
odzyskać s tra tę  czasu, w y w o ła n ą  tą  p rze rw ą, puszcza się n ie ­
raz m ocn ie j piec, a wówczas znów  przegrzewa się go, grze­

b ien ie  g ra b i m ogą się p o w tó rn ie  uszkodzić, w y p a łk i s ta ją  
się rozżarzone do czerwoności. W  ten  sposób następu je  ja k ­
by  „b łęd ne  ko ło  gazow ania“ . W niosek z tego je s t ta k i,  iż  
przede w szys tk im  na jw ażn ie jszą  spraw ą w  zakresie h ig ie ny  
pieca prażaln iczego je s t p ra w id ło w y  przebieg jego procesu 
technolog icznego i  do b ry  stan techn iczny. W ówczas bow iem  
us ta je  m ożliw ość p rzegrzew an ia  i  uszkodzeń g rab i, i  w e­
w n ą trz  u trz y m u je  się sta łe  podciśnienie, a wówczas ew en tu ­
alność gazowania na  zew ną trz  w y b itn ie  m ale je .

P rom ien iow an ie  ciep lne jes t d rugą  p lagą  te j operacji. W y ­
nosi ono —  w e d łu g  śc is łych badań —  w  od ległości 0,5 m  od 
pieca (np. p rzy  p iecu H ereshoffa ) m aksym a ln ie  aż 1,1 do 
1,9 k a lo r i i  m a łych  na cm 2/m in ., co na leży uw ażać za w a r­
tość w ysoką  (nasłonecznienie na p laży  n a dm o rsk ie j 
w  k ra ja c h  k lim a tu  śródziem nom orskiego w yn o s i do 
1,5 ka l.cm 2/m in .), a nowoczesne zasady h ig ie n y  p ra cy  n a ka ­
zu ją  stosowanie sztucznego n a w ie w a n ia  po w ie trza  chłodzą­
cego (np. n a try s k ó w  pow ie trznych ) ju ż  od 1 k a l./c m 2/m in . 
w zw yż. In n e  źród ła  poda ją  na w e t w a rto śc i p ro m ien io w an ia  
p ieców  praża ln iczych  przekracza jące i  3 ka l./cm 2/m in ., a p rzy  
o tw a rty c h  d rzw iczkach  dochodzące do ponad 6 ka l./cm 2/m in . 
(sic!).

Zadan ia  w ię c  nowoczesnej te c h n ik i och rony p racy  p rzy  
p iecach p raża ln iczych  p o w in n y  iść w  trzech  k ie ru n ka ch  (poza 
w y m ie n io n y m  zachow aniem  p ra w id ło w o śc i procesu):

1) s tw orzen ia  na leżytego system u uszcze ln ien ia  lu b  w e n ­
ty la c j i  m ie jsc  zas ilan ia  p ieca ru d ą  u  góry,

2) opanow ania zagadnien ia  usuw an ia  w yp a łkó w ,
3) w a lk i z  c iep łem  p ro m ien is tym .
W  obecnym  stan ie  te c h n ik i n ie  m ożna s tw ie rdz ić , iż  is tn ie ­

ją  ju ż  idea lne rozw iązan ia  ty c h  trzech  zagadnień. Są ty p y  
urządzeń m n ie j lu b  w ięce j skuteczne, służące do tego celu. 
Pole tu  je s t jeszcze ogrom ne d la  pom ys łów  w yna lazczych 
i  rac jon a liza to rsk ich . D la  po rządku  m ożem y p rzedstaw ić  pe­
w ne  p ró b y  rozw iązan ia  ty c h  zagadnień, spotykane m . in . 
w  rad z ie ck ie j techn ice  bh p  i  to  n ie  ty lk o  w  stosunku  do 
trzech podanych p u n k tó w , ale i  w  szerszym zakresie.

W spó lnym  zagadnien iem  w ię c  je s t przede w szys tk im  dla  
w szys tk ich  oddz ia łów  p ieców  praża ln iczych , n ie  ty lk o  m e­
chanicznych, ale i  daw n ie jszych, m u flo w ych , —  spraw a w e n ­
ty la c ji.  W  ty m  zakresie  n ie w ie le  jeszcze u  nas is to tn ie  z ro ­
biono, pom im o liczn ych  zarządzeń in s p e k c ji p racy  i  us iłow ań  
sam ych zak ładów  pracy.

W  oddzia łach p raża ln iczych  m u s i is tn ieć  w e n ty la c ja , usu­
w a jąca  po w ie trze  z b y t gorące i  zanieczyszczone oraz dostar­
czająca pow ie trza  czystego. U  nas pod w zględem  w e n ty la c ji 
w  ogóle, a oddz ia łów  p ieców  praża ln iczych  w  szczególności, 
is tn ie je  n ies te ty  n ieco przestarza łe  nastaw ien ie  stosowania 
w y łączn ie  m ie jscow e j w e n ty la c ji m echan iczne j i  to  raczej 
teo re tyczne n iż  is to tne, gdyż stosowane ty p y  te j w e n ty la c ji 
n ie  d a w a ły  pe łn ych  e fektów . Toteż na leża łoby n ie  zan iedby­
w ać w e n ty la c ji n a tu ra ln e j, zorgan izow anej, t j .  ae ra c ji, k tó ra  
p rz y  w ła śc iw e j budow ie  h a li i  je j e lem entów  w e n ty la c y j­
nych  n ie w ą tp liw ie  da ła by  dobre  e fekty.

Ponadto, ja k  m ow a n iże j, trzeba  też stosować m ie jscow ą 
w e n ty la c ję  m echaniczną. Bardzo zasadnicza d la  w a lk i z nad­
m ie rn y m  gorącem  je s t spraw a iz o la c ji c iep lne j ścianek p ie ­
ców  oraz p rzew odów  gorących gazów. Ta izo lac ja  je s t ła t ­
w ie jsza  p rz y  p iecach n iem echan icznych. Może ona być osiąg­
n ię ta  ró żn ym i sposobami, bądź przez na k ła dan ie  w p ro s t na 
śc ia nk i w a rs tw  m a te ria łó w  izo lacy jnych , bądź daw anie  płasz­
cza podw ójnego z p rze p ływ em  w o dy  itp . W  te n  sposób uda­
w a ło  się osiągać w łaśc iw e  e fe k ty , t j .  do jść  do te m p e ra tu ry  
w  na jgo rszym  raz ie  50° C zew nę trzne j p o w ie rzchn i śc iank i 
pieca, zaś w  na jlepszym  —  znacznie n iże j (do 35° C.) *).

*) W y m ie n io n e  rozpo rządzen ie  usta la  m ak s im u m  te m p e ra tu ry  ze - 
w n ę trz n e j p o w ie rzc h n i śc ia n k i izo lo w an e j na  45° C.

O chrona P ra c y
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Piece m echaniczne (np. H ereshoffa ) izo low ać taką  w a rs tw ą  
m a te ria łu  je s t tru d n ie j,  gdyż izo lac ja  taka, da jąc e fe k t h ig ie ­
n iczny, podnosi je dn ak  w ew nę trzną  tem pe ra tu rę  p ieca do 
n iepożądanej w ysokości. T ak  w ię c  c a łk o w ita  izo lac ja  ścia­
ne k  ty c h  p ieców  n ie  je s t m ożliw a . T u  m ożna stosować je ­
d y n ie  ja k b y  pasy izo lacy jne  na  częściach ba rdz ie j gorących, 
np. w  postaci płaszczów blaszanych z przepływem ; pow ie trza  
pom iędzy płaszczem  a śc ianką pieca, co n ie  w p ły w a  na w a ­
ru n k i procesu technologicznego. Rys. 5 p rzedstaw ia  odnośną 
próbę ta k ie j rad z ie ck ie j in s ta la c ji.
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5. Iz o la c ja  i w e n ty la c ja  p ieca  m echan icznego

P ew nym  rozw iązan iem  m og łoby być rów n ież  stosowanie 
n a try s k ó w  po w ie trznych  z chłodnie jszego p o w ie trza  na sta­
n o w iska  pracy, n a jb a rd z ie j narażone na ciep ło  p rom ien is te .

D obra  he rm etyzac ja  i  m echan izacja  za ład ow yw an ia  p ie ­
ców  ru d ą  na na jw yższym  p ię trze  s tanow i ś ro d k i w a lk i z na d ­
m ie rn y m  pyłem .

Co do w a lk i z w yd z ie lan iem  się gazów —  to  n ie w ą tp liw ie  
n ie  obejdzie się tu  bez kon ieczności stosowania m ie jscow e j 
w e n ty la c ji zasysającej w  „p u n k ta c h  new ra lg icznych “ , w  k tó ­
ry c h  s tw ie rdza  się z w y k le  gazowanie. Są to  w ięc : m ie jsca 
zasypu, t j .  oko lice  w a łó w  u  góry w  piecach m echanicznych, 
ok ienka  obserw acyjne, szczególnie górne oraz o tw o ry  do w y ­
sypyw an ia  w yp a łkó w . S tosunkow o d ro bn a  część gazów, k tó ­
ra  pom im o dz ia łan ia  w e n ty la c ji m ie jscow e j p rze n ikn ie  do 
h a li, będzie usun ię ta  przez w ym ien ion ą  w yże j w e n ty la c ję  
na tu ra ln ą . M ożna też np. um ieszczać ponad górną częścią 
pieca w  po b liżu  szczeliny doko ła  w a łu  p ionowego w yc iąg, 
k tó ry  przez n a tu ra ln y  ciąg usuw a gaz z głównego m ie jsca 
jego w yd z ie lan ia  się, je ś li k raw ędz ie  tego w yc iągu  będą dość 
b lisko , np. o 70 cm ponad szczeliną, tak , b y  zarazem n ie  
u tru d n ia ć  p ra cy  obsłudze.

W en ty la c ję  drzw iczek obse rw acy jnych  m ożna urządzić  
przez um ieszczenie w zd łuż  d rzw iczek  p ion ow ych  przew odów  
b laszanych o p rz e k ro ju  p ro s toką tnym , k tó re  nap rzec iw ko  
każdych d rzw iczek  obse rw acy jnych  pos iada ją  w łasne d rz w i­
czki. Końce ty c h  przew odów  u  gó ry  zagina się i  łączy w  je ­
den przew ód w e n ty la c ji n a tu ra ln e j, wychodzący ponad dach. 
W  przew odzie pa nu je  ciąg, k tó ry  usuw a zanieczyszczone 
i  gorące pow ie trze  z o ko lic  d rzw iczek  ponad dach.

N a kon iec w ysyp yw an ie  w y p a łk ó w  po w in no  odbyw ać się 
he rm e tycznym i p rzew odam i do herm etycznych  ry n ie n  pod­
podłogow ych, zaopa trzonych w  m ie jscow e odsysanie. N a jle ­
p ie j zorgan izow ać trzeba b y  usuw an ie  stąd w y p a łk ó w  przez 
p rzenośn ik i, zherm etyzow ane i  w en ty low ane . N ie k tó re  z tych  
ś rodków  ju ż  są stosowane w  naszych zakładach, ty m  n ie ­
m n ie j zagadnien ia  te  muszą zostać pod ję te  ja k o  całość i  w y ­
pracow ane dok ładn ie  w  szczegółach, a w te d y  is to tn ie  będzie­
m y  m o g li m ó w ić  o u zd ro w o tn ie n iu  oddz ia łów  p ieców  p ra ­
ża ln iczych w  naszym  przem yśle.
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A N D R Z E J M A Z U R K IE W IC Z

Przewietrzanie miejsc spawania
(G łos w  d ysku s ji)

A u to r  na w ią zu je  do a r ty k u łu  inż. B ie rnack iego  na tem at w e n ty la c ji spaw a ln i (N r. 11/53) i  po ­
da je dane zagraniczne dotyczące pa ram e tró w  w e n ty la c ji m ie jsc  spawania. Dane te ob e jm u ją  spa­
w an ie  i  cięcie m e ta li żelaznych na w o ln y m  p o w ie trzu , ciasne pom ieszczenia oraz spawanie  
i  cięcie m e ta li n ieżelaznych.

A btop ccbuiaHCb Ha CTaTbio hhik . BepHagKoro na TeMy BeHTHJiHiiHH CBaporabix noMemeHHfi (JSIe 11/ 
53), nonaeT 3arpaHHHHbie saHHbie, KacaioiuHecH napaMeipoB bchthjisiuiih MecTa CBaporabix paóoT.

3 th naHHbie saK-jnogaioT b ceóe CBapny h pe3Ky *ejie3Hbix MeTajuioB Kaic b 0TKpbiTbix Tan h 3a- 
KpbiTbix Tecnbix noMem,eHHHX a TaioKe cBaptty h pe3Ky HeiKejie3Hbix MeTa.mioB.

N aw iązu jąc  do in teresu jącego a r ty k u łu  pt. „Z agadn ien ie  S zkod liw ośc i w ystępu jące  p rz y  spaw aniu , a dz ia ła jące na 
w e n ty la c ji spaw a ln i“  w yb itn e g o  spec ja lis ty  w  spa w a ln ic tw ie  organa oddechowe sprow adzają się w  zasadzie do: 
m g r  i n ż .  J ó z e f a  B i e r n a c k i e g o ,  chc ia łbym
uzupe łn ić  go k ilk o m a  uw agam i, k tó re  m ogą być  pożyteczne, (1) pow staw an ia  t le n k u  w ęg la  z m a te ria łó w  zaw ie -
choć n ie  pochodzą one od spec ja lis ty . ra ją c y c h  węgie l. Podobno szczególnie dużo tle n k u  w ę -
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g la  pow sta je  p rzy  ze tkn ięc iu  p łom ien ia  z z im nym  m e­
ta lem ,

(2) pow staw an ia  t le n k ó w  azotu, szczególnie p rzy  spa­
w a n iu  łu k o w y m ,

(3) pow staw an ia  t le n k ó w  m e ta li szkod liw ych , po­
w s ta jących  p rzy  spaw aniu a ła tw o  poch łan ianych  przez 
u s tró j lu d z k i, ja k  t le n k i an tym onu, o łow iu , magnezu,

(4) niepożądane są rów n ież  t le n k i in n ych  m e ta li, 
w  zasadzie n ieszko d liw ych  ja k  t le n k i żelaza, np. w y ­
tw arza jące  m g ły , k tó re  u tru d n ia ją  pracę, zm n ie jsza ją  
w idz ia lność, ,a zatem  s p rzy ja ją  pow staw an iu  w y ­
padków ,

(5) ponadto w ysoka  tem p e ra tu ra  w ys tępu jąca  zw łasz­
cza p rz y  spaw aniu  w  ciasnych pom ieszczeniach w p ły ­
w a u je m n ie  na zd ro w ie  i  samopoczucie spawacza.

W  zw iązku  z powyższym  spraw a p rze w ie trza n ia  pom iesz­
czeń spaw aln iczych, a zwłaszcza usta len ie  p rzyb liżo nych  
n o rm  tego p rze w ie trza n ia  —  je s t oczyw iście spraw ą dużego 
znaczenia.

N o rm y ta k ie  opracowano w  czasie osta tn ie j w o jn y  *), 'p rzy 
czym  p rze ds taw ia ją  się one —  w  pe w n ym  skrócie  —■ nastę­
pu jąco:

A . S p a w a n i e  i  c i ę c i e  n a  w o l n y m  
p o w i e t r z u :

(a) P rzew ie trzan ie  zbędne p rzy  spaw aniu  żelaza, 
s ta li n iezaw ie ra jących  o łow iu , p rzedm io tów  ga lw an izo­
w anych  lu b  bronzow anych.

(b) Jeżeli spawa się lu b  tn ie  o łów  i  jego stopy lu b  
też żelazo albo stal, m alow ane w zg lędn ie  po kryw a ne  
o łow iem  i  jego zw iązkam i —  na leży zastosować i  ściśle 
przestrzegać użycia  odpow iedn iego resp ira to ra  (m aski 
p rze c iw p y ło w e j na  p y ł drobny).
B. S p a w a n i e  i  c i ę c i e  w  p o m i e s z ­

c z e n i a c h  z a m k n i ę t y c h .
Rozróżnia się t r z y  k lasy  pomieszczeń:

(a) K lasa  I. Pom ieszczenia o po jem ności pow yże j 
1400 m 3,

K lasa  I I .  Pomieszczenia o po jem ności 140 —  1400 m 3, 
K lasa  I I I .  Ciasne pom ieszczenia o  po jem ności do 

140 m 3.
(b) P rzy  stosowaniu n o rm  na leży uw zg lędn ić :

(1) D o k ła d n ie j w y m ia ry  pomieszczenia,
(2) O gólną liczbę  za trud n ionych  spawaczy gazowych 

i  łu kow ych ,
(3) S k ład  i  po k ryc ie  m e ta lu  spawanego w zg l. ciętego,
(4) Rodzaj e le k tro d y  i  je j w ym ia r,

\  (5) Sposób spawania,
(6) D z ia łan ie  w ie trze n ia  na tu ra lnego , jego zm ienność 

sku tk ie m  zm ian  m eteorologicznych,
(7) Szybkość, z ja k ą  wznoszą się k u  górze dym y spa­

w a ln icze  s ku tk ie m  w stępu jących  p rądów  pow ie trza  
pochodzących z dz ia łan ia  lu k u  elektrycznego,

(8) Tendencję do s łan ia  się dym ó w  po płaszczyźnie 
p racy  i  podłodze, p raw dopodobny sposób grom adzenia 
się dym ów ,

(9) P raw dopodob ieństw o w yp a d ku  sku tk ie m  o g ra n i­
czenia w idz ia lnośc i,

(10) N adm ie rne  zanieczyszczenie dym a m i in n y c h  czę­
ści w a rszta tu ,

(11) N adm ie rne  gorąco w ydz ie la jące  się p rz y  obu 
rodza jach spawania.
(c) Skuteczność dz ia łan ia  przew odu ssącego lu b  ssaw ki 

zależy od od ległości tego urządzenia od p u n k tu  (m iejsca) 
spawania lu b  cięcia. A b y  użyć do odciągania dym ów  n a j­

*) ,,S tandards  fo r  the  p ro te c tio n  o f w o rk e rs  in  gas a nd  e lec tric  
w e ld in g “ . Th e  D iv is io n  o f L a b o r S tandards. Issued b y  T h e  B u reau  
o f h ig iene  and  san ita tio n , S ta te  o f N e w  Jersey, D ep . o f L a b o r. 1943.

m nie jsze ilo śc i p o w ie trza  odległość ta  pow in na  w ynosić 
od 200 do 400 m /m .

(d) Z w racać uw agę na sprawność w e n ty la to ra  p rzy  
uw zg lędn ien iu  oporów  system u w ietrzącego.

K l a s a .  I. Pom ieszczenia 1400 m 3 lu b  w yże j. M eta le  że­
lazne.

N i e  w ym aga się specjalnego w ie trzen ia , jeże li:

(1) S tanow iska spawaczy są ta k  w za jem n ie  rozm iesz­
czone, że n ie  u tru d n ia ją  ogólnego w ie trze n ia  pom iesz­
czenia,

(2) S pawanie odbyw a się na zew ną trz  zb io rn ikó w , 
podgrzewaczy i  in n ych  zam kn ię tych  z b io rn ik ó w  sta lo­
w ych  lu b  żelaznych,

(3) K ażdy  spawacz m a zapew nioną objętość pow ie ­
trz a  w  pom ieszczeniu =  452 m 3,

Jeże li liczba  spawaczy je s t w iększa, a n iże li ob liczona na 
podstaw ie po jem ności pomieszczenia, na leży zastosować w en­
ty la to ry  na ścianie albo strop ie  lu b  też inne  naw iew ne  u rzą ­
dzenie, zapew nia jące rozcieńczenie szkod liw ych  gazów i  d y ­
m ów  —  licząc p rz y n a jm n ie j 10 m 3 pow ie trza  na m in u tę  p rz y ­
pada jącą na spawacza i  p rz y n a jm n ie j 3 -k ro tn ą  w ym ianę  po­
w ie trz a  na godzinę lu b

zastosować od w ie trzan ie  m ie jscow e, usuw ające gazy i  dy ­
m y tuż  p rzy  źród le  ich  pow staw an ia  —  kapturem , lu b  ssaw- 
ką  p rz y  użyc iu  m o ż liw ie  m a łe j ilo śc i pow ie trza  —  in d y w i­
dua ln ie , zależnie od s tre fy  spawania:

Strefa spawania P rzep ływ  m in im a ln y  
pow ie trza

Do 20 cm od lu ku  lub pa ln ika  

20 — 25 cm od lu ku  lub p a ln ika
30— 38 „  „  „  „

5.7 m 3/m in  

7.0 m 3/m in  
10.0 m 3/m in

K l a s a  I I .  Pomieszczenia pon iże j 1400 m 3. M eta le  że­
lazne.

(a) Jeżeli spawanie je s t g ł ó w n ą  czynnością odby­
w a jącą  się w  pom ieszczeniu, zastosować w e n ty la to ry  na 
ścianie lu b  strop ie  albo in ne  urządzenia naw iew ne, 
aby zapew nić rozcieńczenie gazów i  dym ó w  przez 10 m® 
po w ie trza  na m in u tę  i  spawacza —  p rzy  4 -k ro tn e j w y ­
m ia n ie  pow ie trza  na godzinę całego pomieszczenia —  lu b

(b) zastosować odw ie trzen ie  m i e j s c o w e  (ka p tu ­
ry  lu b  ssaw ki) zależnie od s tre fy  spawania:
Do 20 cm od lu k u  lu b  p a ln ik a  —  6,3 m 3 po w ie trza  na m i­
nutę,
od 20— 25 cm od lu k u  lu b  p a ln ik a  —  8,7 m 3 pow ie trza  na 
m inu tę ,
od 25— 30 cm od lu k u  lu b  p a ln ik a  —  10,0 m 3 pow ie ­
trza  na m inu tę ,
od 30— 38 cm  od lu k u  lu b  p a ln ik a  —  11,3 m 3 pow ie trza  
na m inutę .

K l a s a  I I I .  Ciasne pomieszczenie. M e ta le  żelazne.
(a) Jeże li po jem ność ich  jes t m n ie jsza od 140 m 3, na 

każdego spawacza m usi przypaść 28 m 3 po jem ności po ­
m ieszczenia i  w e n ty la c ja  m echan iczna i  ogólna całego po­
m ieszczenia (w e n ty la to rem  um ieszczonym  na ścianie lu b  
strop ie  lu b  też in n y m  urządzeniem  na w iew nym ) ta k  w y ­
konana, aby zapew nić c a łk o w itą  zmiianę pow ie trza :

1) Pojem ność pom ieszczenia 113— 140 m 3 —  co 4 m i­
n u ty ,

2) po jem ność pomieszczenia 84— 113 m 3 —  co 3 m i­
n u ty ,
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3) po jem ność pomieszczenia 56— 84 m 3 —  co 2 m i­
n u ty ,

4) po jem ność pom ieszczenia 28— 56 m 3 —  co 1 m inu tę , 
l u b

(b) zastosować w ie trze n ie  m i e j s c o w e  tak ie , 
aby usuw a ło  gazy i  d y m y  p rz y  m in im a ln y m  p rze p ływ ie  
p o w ie trza  przez k a p tu ry  i  ssaw ki w e d łu g  n o rm  pon iż­
szych:

Strefa spawania M in im a ln y  przepływ  
pow ietrza

Do 20 cm od lu k u  lu b  pa ln ika
2 0 -  25 „  „  „  „
25 -  3 0 , ,  „  „  „
3 0 - 3 8  „  „  „  „

7 m 3/m in  
8.4 „  

10.5 „  
12.7 „

l u b  t e ż

(c) zastosować re sp ira to r doprow adza jący do ust spa­
wacza niskosprężone, czyste po w ie trze  z, zew ną trz  prze­
wodem.

P rzy  pracach odbyw a jących  się w e w ną trz  z b io rn ik ó w  po­
w in ie n  na zew ną trz  p rzebyw ać obserw ator, m ogący w  raz ie  
po trzeby  wezwać in n ych  do pom ocy celem  w yd ob yc ia  pod­
w iązanego odpow iedn io  cz łow ieka ze s tre fy  zagrożonej.

W  przestrzen iach ciasnych, zam kn ię tych  (np. w  lukach  
s ta tku ) na leży dbać o na leżyte  p rze w ie trza n ie  pomieszcze­
n ia , w  k tó rym i spawanie się odbywa. P ra k ty k a  w ykaza ła , że 
ze w zg lędu na ciasnotę pomieszczenia p rzew ody 3" są lepsze 
a n iże li 4", choć te  osta tn ie  d a ją  m nie jsze opory.

O skuteczność p rze w ie trza n ia  m a ją  dbać pom ocn icy, a n ie  
spawacz. Ten bow iem  tra c i n iepo trzebn ie  czas na  p rzesuw a­
n ie  k a p tu ra , ssawek i  p rzew odów , k tó re  m ogą się zw ęźlić  
lu b  po w ik ła ć , sku tk ie m  czego skuteczność p rze tw ie trza n ia  
zm ale je  lu b  też w  ogóle ustan ie  d o p ły w  pow ie trza .

C. P r z e w i e t r z a n i e  p r z y  s p a w a n i u  
i  c i ę c i u  ż e l a z a  i  s t a l i  g a l w a n i z o w a ­
n e j ,  m o s i ą d z u  i  b r ą z u .

(a) P rzy  w szys tk ich  operacjach spaw a ln iczych (innych  
an iże li k la sy  I I I )  powyższych m e ta li —  n o rm y  w e n ty la ­
cy jne  d la  k la sy  I  i  I I  m uszą być podwyższone o 10%,

(b) D la  k la sy  I I I  —  w  pom ieszczeniach o po jem ności 
m n ie jsze j, an iże li 140 m 3 w e w ną trz  z b io rn ik ó w  w yko n a ­
nych  z powyższych m e ta li —  m u s i  być zastosowany 
re s p ira to r z doprowadzen iem  z zew ną trz  czystego p o w ie ­
trza  przewodem , a jego użycie ściśle przestrzegane.

D. P r z e w i e t r z a n i e  p r z y  s p a w a n i u ,  
c i ę c i u ,  s p a l a n i u  i  t o p i e n i u  o ł o w i u  
o r a z  j e g o  s t o p ó w .

P o w in n y  być  przestrzegane te same w ym agan ia  ja k  om ó­
w ione  pow yże j w  p. F. (b).

E. M e t a l i z a c j a  ( r o z p y l a n i e  m e t a l i ) .
(a) W  pom ieszczeniach o tw a rtych , dużych (klasa I  i  I I )  

ro b o tn icy  z a tru d n ie n i p rzy  m e ta liz a c ji stopem n ieo ło - 
w io w y m  p o w in n i być zaopatrzeni w  urządzenie n a w ie w ­
ne z m in im a ln y m  p rzep ływ em  pow ie trza  10 m 3/m inu tę , 
a l b o  zaopatrzeni w  na leżyte  re s p ira to ry  z dop ływ em  
świeżego po w ie trza  z zew nątrz, a ich  użycie  ściśle p rze­
strzegane.

(b) W szyscy ro b o tn icy  w  w arszta tach  k la sy  I,  I I  i  I I I  
za tru d n ie n i p rz y  m e ta liz a c ji o łow iem  lu b  jego stopa­
m i muszą być zaopatrzeni w  odpow iedn ie re s p ira to ry  
z do p ływ em  niskosprężonego po w ie trza  z zew ną trz  —  
a ich  użycie  ściśle przestrzegane.

W yda je  się, że w  ty c h  zakładach p racy  n o rm y  powyższe 
m og łyb y  znaleźć zastosowanie, je ż e li zak łady  te  n ie  mogą 
same prze liczyć  zapotrzebow ania po w ie trza  w enty lu jącego . 
O czyw iście n o rm y  te p o w in n y  być  u  nas sprawdzone przez 
fachow e in s ty tu c je .

K A Z IM IE R Z  A S C IK
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy —  Łódź

Proces dwuazowania amin z punktu widzenia ochrony pracy
N a w stęp ie om ow iono przebieg procesu dw uazow an ia  am in  oraz ch a ra k te r dz ia łan ia  poszcze­

gó lnych  sk ła dn ików . Podano także recepturę  dw uazow ania  k i lk u  podstaw ow ych am in . N a ­
stępnie om ow iono szkod liw ośc i procesu dw uazow ania  i  wskazano ś ro d k i zapobiegawcze (mecha­
n izacja).

^Bnanajie aBTop paccMaTpmaeT xoa npopecca, bo3hhkhob6hhh ,a,Ha3ocoe,zuiHeHHH h xapaKTepHCTHKV 
AeHCTBM B OTAejIbHbIX CJiyTOHX XHMHqeCKIIX SJieMeHTOB.

r io A a H b l TaKJKe cnocofibl A H a 3 H H H p O B a H M  H eK O TO pb IX  OCHOBHbIX 3MHH.
3axeM paccMorpeHbi BpeAHbie bjihhhhh npoąecca Ana3HHHpoBaHHH Ha opranH3M h VKa3aHbi mpoh 

npOipHJiaKTHKH (MexaHH3ai;HH). ■

D w uazow an ie  je s t re a kc ją  chem iczną, w  k tó re j tw o rz y  
się dw uazonow y zw iązek z p ierw szorzędow e j am iny  arom a­
tyczne j. D la  o trzym an ia  zw ią zku  dwuazonowego sól (np. 
ch lorow odorek) p ie rw szorzędow e j am iny  poddaje się dzia­
ła n iu  wodnego ro z tw o ru  kw asu  azotawego:

R . N H 3C1 +  N H 0 2 U l R _  N 2 — Cl +  2 H 20

Cechą cha rak te rys tyczną  re a k c ji dw uazow ania  je s t w ięc 
zastąpienie trzech  a tom ów  w o do ru  w  w y jś c io w e j so li am i­
n y  przez 1 atom  azotu p rzy  w yd z ie len iu  w ody. R eakc ja  za­
chodzi pom iędzy rów no w ażn ikow ą  ilośc ią  so li am iny  i  k w a ­
su azotawego. M ożem y ją  p rzedstaw ić  na  p rzyk ła d z ie  ch lo -

row od o rku
stępuje:

a n ilin y  za pomocą w zo rów budow y, ja k  na -

Cl TJ
| / H o xN 0

CI
IO - N -  H +  N -  

H HO

N =  N +  2 H aO

Ponieważ szybkość te j re a k c ji rośn ie w raz  z podwyższę-
n iem  tem pe ra tu ry , na leży w ięc  pragnąc o trzym ać z w ią zk i 
dw uazonowe un ika ć  te m p e ra tu r pow yże j 20° C, ponieważ 
następu je w ted y  rozk ła d  otrzym anego zw ią zku  dw uazono-
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wego. Poniższa ta b lic a  poda je  te m p e ra tu ry  dw uazow ania 
różnych  am in :

T ab lica  1

Dwuazowana am ina Tem peratura
dw uazowania

m  —  to lu id y n a  
0 —  to lu id y n a  

a n ilin a
a —  na fty la m in a  

—  n a fty la m in a  
p  ■— to lu id y n a  
m  — ch lo ro an ilin a  
p  —  n itro a n izyd yn a  
kwas m e tan ilow y  
m —  n itro -p a ra -to lu id y n a  
kwas s u lfa n ilo w y

—  10 °C
—  10»C

0»C 
+  4»C 
+  7°C 
+  12 «C 
+  14 »C 
+  17 »C 
+  2°C 
+  22 °C 
+  21 »C

Rola kw asu używ anego do dw uazow ania  je s t p o tró jn a :
1. D la  zm nie jszenia h y d ro liz y  so li po trzebny  je s t m a ły  

na dm ia r kw asu  solnego lu b  siarkowego. Bez tego na dm ia ru  
kw asu am iny  dw uazu ją  się w  ro zm a itym  stopn iu , zależnie 
od ich  zasadowości.

2. Do re a k c ji z azotynem  sodu, aby w y tw o rz y ć  zeń kwas 
azotowy po trzebny do dw uazowania. Ponieważ z jon izow any 
kwas azotowy n ie  b ierze u d z ia łu  w  samym, procesie dw uazo­
w ania, prze to  je s t pożądany n ieznaczny n a dm ia r kw asu, po­
nad teore tyczną ilość 1 m ola, d la  co fn ięc ia  jo n iz a c ji HNOs.

3 Jony w odorow e dostarczane przez kw as m a ją  zapobiec 
c ji pom iędzy zw iązk iem  dw uazonow ym  i  n iezdw uazow a- 

ną am iną, pozostającą w  roztw orze, w  sposób przedstaw iony 
w  następu jącym  ró w n a n iu :

RN2CI +  R  —  NH2 ^  R —  N N N H  —  R  +  HC1

W ystarcza ju ż  n ieznaczny n a d m ia r kw asu, aby przeszko­
l i ć  przesun ięc iu  się powyższej re a k c ji na  p raw o . W y ją te k  

s tanow ią  am iny  n itro w a n e  i  chlorowane.
A m m y  n itro w a n e  i  ch lorow ane są ta k  słabo rozpuszczal­

ne w  rozcieńczonym  kw asie, że m ożna un ikn ą ć  niepożąda­
nego k ie ru n k u  re a k c ji p rzy  nadm iarze  kw asu  azotowego. Z a­
zwycza j na dm ia r od 0,2 do 0,5 rów no w ażn ika  s ilnego kw asu 
wystarcza, aby zapobiec n iepożądanym  reakc jom , je ś li ty lk o  
sól amin^y je s t w  roztw orze. K w a sy  n ieorgan iczne są zazw y­
czaj konieczne do ca łkow itego  u tw o rzen ia  się soli, p rz y  u n ik ­
n ięc iu  tw o rze n ia  się zw iązków  dw uazoam inow ych. K w asy  
organiczne, ta k ie  ja k  np. kw as octowy, są zazwyczaj n ieod ­
pow iedn ie do tego celu, je ś li n ie  zosta ły  użyte  w  znacznym  
nadm iarze —  od 10 do 20 m o li. Ponieważ tw orzen ie  się soli 
n ie  je s t ca łkow ite , co w  w y n ik u  pow odu je  zm niejszenie się 

w uazow ania i  wówczas w  ta k ic h  słabych kwasach tw o rze - 
*1. się dw uazoam inozw iązków  jes t znacznie szybsze. Z  k w a - 

i  ^ . Ĵ e0 rgan icznycłl na jczęście j są używ ane kw asy : so lny 
n i e « r  ■ ° Wy’ przede w szys tk im  z pow odu n is k ie j ceny. P o­
n iż  ic h  c h ilrCiZ a n y  n ie k t ó r y c h  am in są m n ie j rozpuszczalne 

w ie d n ie js z y i i io S 3^ ^ 35. S° ln y  jeSt ogóln ie b io r^c odp° -
sie z w ia z k L  T  U Solnego’ używ ana p rzy  tw o rze n iu

Q. ą ,, c lwuazonowych w yn os i od 2,2 do 2,5 ró w n o -
w azn ika  d la  każdej g rupy, p rzy  z w y k ły c h  am inach ja k  j
solach sodowych anńno-su lfonow ych  lu b  kw asach am ino - 
ka rboksy low ych . P rzy  użyc iu  H C 1 szybkość dw uazow ania 
jes t znacznie w iększa, n iż  p rz y  użyc iu  kw asu  azotowego lu b  
siarkowego.

Jeś li rozk ład  w iększości zw iązków  dw uazonow ych je s t do­
strzega lny w  tem pera tu rze  przepisane j d la  dw uazow ania, n ie  
najeży ich  dw uazow ać przez d łuższy czas, t j .  aż do c a łk o w i­
tego ukończenia re a k c ji, na tom ias t na leży am iny  te  dw uazo­

wać szybko. W iększość zw iązków  dw uazonow ych rozk łada  
się pod dz ia łan iem  ś w ia tła  i  c iep ła . Toteż na leży je  p rze ­
chow yw ać w  n is k ie j tem peraturze , w  naczyniach z a m k n ię ­
tych  i  zabezpieczonych przed dz ia łan iem  św ia tła .

F a b ry k i b a rw n ik ó w  w y tw a rz a ją  w ie le  trw a ły c h  zw iązków  
dw uazow ych, k tó ry c h  fa rb ia rz e  u ż yw a ją  do fa rb o w a n ia  lu b  
d ru kow an ia  tk a n in  baw e łn ianych , up rzedn io  napo jonych 
d ru g im  sk ła d n ik ie m  sprzęgającym , ta k im  ja k  np. (1-naftol 
albo a n ilid  kw asu  2 -h yd ro ksy  3-nafta low ego.

Pon iże j poda je  się p rzyk ła d o w o  przep isy  dw uazow ania  
n ie k tó rych  am in.

I.  Z a s a d a  t r w a ł a  c z e r w o n a  K B  (4 -ch lo - 
ro -2 -am in o to lue n ):

1 k g  zasady trw a łe j czerw onej K B  roz ra b ia  się w  10 1 
w rzące j w ody, następn ie zaś dodaje się 1 1 HC1 (20° Be) do 
otrzym anego ro z tw o ru , po ty m  zaś f i l t r u je  się gorący p ły n  
przez gęste s itko. N ierozpuszczalne cząstk i zasady K B  ro z ra ­
bia  się i  ponow nie  zadaje się przesączem. Całość rozcieńcza 
się p rzy  pom ocy w o dy  i  lodu  do 25 1 i  pozostaw ia się w  t° 
10» C 12° C. Do oziębionego ro z tw o ru  doda je  się 0,4 kg  azo­
ty n u  sodu, rozpuszczonego w  w odzie z im ne j (1 l i t r )  i  w s trzą ­
sa się ta k  d ługo, dopóki n ie  nastąp i c a łko w ite  rozpuszczenie 
się otrzym anego osadu. Po u p ły w ie  30 m in u t  dw uazow anie 
jes t zakończone. R o z tw ó r przesącza się i  zobo ję tn ia  p rzy  po­
m ocy 0,75 k g  octanu sodu, rozpuszczonego w  2 litra c h  w ody 
oraz 0,53 1 50% kw asu  octowego. T em pera tu ra  dw uazow ania  
w ynos i 10° C —  12° C.

I I .  Z a s a d a  t r w a ł a  p o m a r a ń c z o w a  GC 
(M e ta -c h lo ro -a n ilin a ):

1 kg  zasady t rw a łe j pom arańczow ej GC zalewa się 5 1 cie­
p łe j w ody, następn ie doda je się 1,2 1 H C I (20° Be), rozrab ia  
na papkę, następnie dodaje się 15 1 z im n e j w o d y  d la  rozpusz­
czenia o trzym ane j soli. C h łodz i się ro z tw ó r za pomocą lodu 
do t° +  5° C i  wstrząsa jąc, p o w o li le je  się do niego 0,46 azo­
ty n u  sodu, rozpuszczonego w  2 1 wody. Po u p ły w ie  15 m in . 
proces dw uazow ania je s t zakończony. N astępnie ro z tw ó r zo­
b o ję tn ia  się p rzy  pom ocy 0,9 k g  octanu sodu, rozpuszczone­
go w  2 1 w o dy  i  0,63 1 50% kw asu  octowego. T em pera tu ra  
dw uazow ania  5° C —  10° C.

I I I .  Z a s a d a  t r w a ł a  g r a n a t .  G BC (o rto a m i- 
noazotoluen):

1 kg  zasady grana t. B G C  zadaje się 1 1 gorącej w ody, 
a następn ie 0,7 1 H C I (20° Be). R ozrab ia się na papkę i  po 
k i lk u  m in u ta ch  zalewa 15 1 z im ne j w ody, dodając p rzy  ty m  
5 kg  lodu. P ow o li w strząsa jąc le je  się 0,28 kg  azotynu sodu, 
rozpuszczonego w  wodzie. C iągle w strząsa jąc pozostaw ia się 
ro z tw ó r na V2 godziny; f i l t r u je  się i  zobo ję tn ia  za pomocą 
0,53 kg  octanu sodu, rozpuszczonego w  1,5 .1 w o dy  i  0,38 1 
50% kw asu  octowego. T em pera tu ra  dw uazow ania  5° C.

Substancje szkodliwe wydzielające się przy 
dwuazowaniu amin

P rzy  procesie dw uazow ania  w y d z ie la ją  się t le n k i azotu, 
pow sta jące w sku te k  rozk ład u  kw asu  azotowego, będącego 
w y n ik ie m  re a k c ji pom iędzy kw asem  so lnym  a azotynem  so­
du  ( „n itry te m “ ), a to  w  m y ś l rów na ń :

Na NO, +  HC I H N 0 2 +  Na Cl
2 H N 0 2 22 NO +  N 0 2 +  H 20

2 N 0 2 +  H 20  H N 0 2 +  H N 0 3

3 H N 0 2 +  H 20  ;2  2 H N 0 3 +  NO

2 N 0 2 +  2 I I 2 +  0 2 21 4 H N 0 3

K w as azotawy je s t t rw a ły  ty lk o  w  rozcieńczonych, z im ­
nych  roz tw o rach  w odnych. W  tem pe ra tu rze  poko jow e j ju ż



S tr. 166 PROCES D W U A Z O W A N IA  A M IN  Z P U N K T U  W ID Z E N IA  O C H R O N Y  P R A C Y N r  5

rozpoczyna się jego częściowy rozk ład . P rzy  ogrzan iu rozpa­
da się on zgodnie z rów nan iem :

3 H N 0 2 =  H N 0 3 +  2 NO +  H 20  

z w ydz ie len iem  t le n k u  azotu.

W łasności toksyczne
Oba t le n k i azotu (NO i  NO2) należą do gazów duszących. 

P rzy  ze tkn ięc iu  się ze skórą  i  b ło n a m i ś luzow ym i w y w o łu ją  
one p rzy  dz ia ła n iu  w yso k ich  stężeń uszkodzenie tkanek . 
W  przew odach oddechowych tw o rz y  się kw as azotowy i  azo­
ta w y , k tó re  to  kw asy, zobo ję tn ia jąc  się w  ze tkn ięc iu  z p ły ­
n a m i organ izm u d a ją  azotany i  azotyny. T le n k i te  są szcze­
gó ln ie  tru ją ce , gdyż w y w o łu ją  rozszerzenie tę tn ic , obniżenie 
c iśn ien ia  k rw i,  osłab ien ie dz ia ła lnośc i serca, bó le  g łow y, za­
bu rzen ia  ze s trony  u k ła d u  ne rw ow ego oraz zaburzenia 
w  krążen iu .

Z a tru c ie  ośtre t le n k ie m  azotu ch a rak te ryzu je  się uczuciem  
osłab ien ia , zwłaszcza w  nocy, m d łośc iam i, dusznością, sta­
ły m  pogorszeniem  dz ia ła lnośc i serca, s in icą  oraz kaszlem  
z w yksztuszeniem  p lw o c in y  początkow o o b a rw ie  c y try n o - 
w ożó łte j, a późnie j —• różow e j. Z darza ją  się też często bóle 
m ię śn i oddechowych, a czasem bó le g ło w y  i  w y m io ty . W  d a l­
szym  przebiegu za truc ia  może w ys tąp ić  o s try  obrzęk p łuc, 
ja k  rów n ież  ostra  niedom oga krążen ia , k tó re  p row adzą do 
zgonu, poprzedzonego zapaścią i  d rgaw kam i.

Do w tó rn y c h  p o w ik ła ń  za truc ia  na leży zapalenie p łuc  lu b  
oskrze li. P rzy  w d y c h a n iu  w iększych  stężeń t le n k ó w  azotu 
często w ys tęp u je  zabarw ien ie  w łosów  g łow y, ś lu zów k i ja m y  
nosow ej, a także  rą k  na k o lo r żó łty . D a ją  się też zauważyć 
zaburzenia w zrokow e, k tó re  m a ją  raczej cha rak te r p rze jśc io ­
w y. W  w ypadkach , gdy w dychane b y w a ją  duże ilo śc i pa r 
t le n k ó w  azotu, w ys tęp u je  na tychm ias tow a  u tra ta  p rzy to m ­
ności i  śm ierć. In d y w id u a ln a  w ra ż liw ość  na t le n k i azotu 
w aha się w  szerokich granicach.

Z a tru c ie  p rze w le k le  o b ja w ia  się podrażn ien iem  spo jów ek 
oczu, ś luzów ek p rzew odu pokarm ow ego oraz gó rnych  dróg 
oddechowych. Późn ie j m ogą w ys tą p ić  zm ia ny  w  p łucach 
a także k rw o to k i p łucne. Zaobserw owano też bolesną m a r­
tw icę  kw asow ą siekaczy, w s k u te k  k tó re j zęby u lega ją  stop­
n iow em u niszczeniu. Do częstych zm ia n  w  u k ła d z ie  odde­
chow ym  na leży p rz e w le k ły  n ie ży t oskrze li i  rozedm a p łuc. 
W  zakresie  krążen ia  s tw ie rdzono  obniżenie c iśn ien ia  k r w i 
i  zw o ln ien ie  tę tna . N a jw yższe dopuszczalne stężenie t le n ­
k ó w  azotu w  pom ieszczeniach p racy pow in no  w ynosić, w e­
d ług  n o rm  radz ieck ich , 0,005 m ig /litr . (w  p rze liczen iu  na bez­
w o d n ik  kw asu  azotowego N2O5).

D z ia łan ie  t le n k ó w  azotu w  różnych  stężeniach na orga­
n izm  cz łow ieka w y ja ś n ia  tab l. 2.

M echanizacja procesu dwuazowania zasad 
farb iarskich

W  naszych w ykończa ln iach  proces dw uazow ania  am in  jes t 
z w y k le  przeprow adzany w  sposób bardzo p ry m ity w n y , 
w  kadziach o tw a rty c h  lu b  beczkach, na  te ren ie  samej ku c h ­
n i fa rb  albo w  przeds ionku  tego pomieszczenia. T ransp o rt 
azotynu oraz kw asu solnego je s t n iezm echan izowany. T ak ie  
czynności, ja k : m ieszanie, p rzec ie ran ie  i  f ilt ro w a n ie  d w u -

T a b lica  2

O b j a w y
Stężenie N02 

m g / l i t r

(wg Hendersona i  Haggarda)

Podrażnien ie uk ła d u  oddechowego 0,12
O druch kaszlu 0,19
Niebezpieczne ob jaw y naw et p rzy  k ró tk o -

trw a ły m  w dychan iu 0,22— 0,3
Zgon w  k ró tk im  czasie 0,45— 0,5

(według Lehm anna —  Hessa)
Zgon na tychm iast lub po u p ły w ie  %— 1 godz. 0,6— 1
Stężenie niebezpieczne p rzy  w dychan iu  y2— 1

godziny 0,2—0,4
Stężenie znoszono bez w idocznych następstw
w  ciągu 6 godz. (wg Hessa) 0,2

azozw iązku od byw a ją  się ręcznie. W sku tek  b ra k u  w e n ty la ­
c j i  w yc iągo w e j oraz h e rm e tyza c ji naczyń, t le n k i azotu w  po­
staci b ru n a tn ych  dym ó w  w yd z ie la ją  się w  procesie d w u ­
azowania, przechodząc do a tm osfe ry  k u c h n i fa rb  i  p rze n i­
ka ją c  razem  z powietrzem ! w dycha nym  do p łuc  rob o tn ików .

In s ta la c ja  m echaniczna, zn a jd u je  się w  oddz ie lnym  po­
m ieszczeniu, p rzy lega jącym  do k u c h n i fa rb . P rzebieg p ra ­
cy je s t następu jący: do  d re w n ian e j kad z i w syp u je  się do ­
k ła d n ie  zważoną ilość am iny  (zasady fa rb ia rs k ie j) , zgodnie 
z u żyw a n ym  przepisem  technolog icznym , za lew a się gorącą 
wodą, a następnie doprowadza się ze z b io rn ik a  kw as solny, 
następnie u ru ch a m ia  się m ieszadło i  dodaje się lód  d la  ozię­
b ien ia  o trzym ane j m ieszan iny. Po us ta len iu  się odpow ied­
n ie j te m pe ra tu ry , s topn iow o doprowadza się do zb io rn ik a  
ro z tw ó r azotynu sodu (n itry t) .  N a leży un ika ć  szybkiego do­
daw an ia  azotynu sodu, gdyż w  p rzec iw nym  raz ie  może na ­
stąp ić gw a łto w ne  w yd z ie lan ie  się t le n k ó w  azotu. A zo tyn  
na leży dodawać m a ły m i po rc ja m i, ciąg le  m ieszając. W  m ia ­
rę  u b yw a n ia  lodu wskazane je s t dalsze jego dodawanie, aż 
do zdw uazow ania zasady.

O trzym a ny ro z tw ó r zw iązku  dwuazonowego na leży p rze­
pom pować do specja lnych kadzi, przeznaczonych do jego 
p rzechow yw ania .

W szystk ie  urządzenia i  z b io rn ik i p o w in n y  być zaopatrzo­
ne w  spraw n ie  dz ia ła jącą w e n ty la c ję  w yciągow ą, usuw a jącą 
z pom ieszczenia p racy  pow ie trze , zanieczyszczone tle n k a m i 
azotu. Kadzie , w  k tó ry c h  m agazynu je  się zw iązek dw uazo- 
no w y p o w in n y  być  ustaw ione  w  szczelnie zam kn ię te j sza­
f ie  w yc iągow e j (dygestorium ). K w as solny oraz azotyn sodu 
należy doprow adzić m echan icznie za pomocą r u r  zam kn ię ­
ty c h  i  in s ta la c ji p różn iow e j do z b io rn ik ó w  um ieszczonych 
nad  kadz iam i w  górne j części pomieszczenia. T ra n sp o rt roz­
tw o ró w  zw iązków  dw uazonow ych do m aszyn i  apara tów  fa r ­
b ia rsk ich  p o w in ie n  odbyw ać się za pomocą in s ta la c ji pneu­
m atyczne j, z w yk luczen ie m  p ra cy  ręcznej.
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S T E FA N  F IL IP K O W S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Samokształcenie inżynierów i techników BHP

A u to r  om aw ia  konieczność sam okszta łcenia in żyn ie ró w  i  tech n ikó w  bhp ze w zg lędu na b ra k  
w yszko lonych  kadr. N astępnie określa  rodzaje w iedzy  po trzebne j s łużb ie  bhp (zagadnienia  

ogólne, tech n ika  bhp oraz tech n ika  p racy s łużby bhp) i  do każdego z tych  rodza jów  przytacza  
dobraną lite ra tu rę  ks iążkow ą oraz a r ty k u ły  w  czasopismach.

A btop paccMaTpHBaeT Bonpoc Heo6xoAHMOCTH caMoo6pa30BaHM HHJKeHepoB h TexHHKOB E.T.T. 
BCjieacTBiiH Hej;oxBaTa noflroTOBJieHHbix KBajMt^HHupoBaHHbK Kaup.

3aTeM aBTop onpenejiaeT o6H3aTeJibHŁ>ie Haym bie AHcmiruiHHbi Heo6xoAHMbie zuih cjiyjKÓw 6e3ona- 
chocth h rHrneHbi Tpyna (Bonpocbi b ueiioM, TexHHKa B.F.T. a Tai«Ke TexHHKa paSoTW cJiy»c6bi B.F.T.) 
npriHeM k Ka*AO0 AHCUHnjjHHe aBTop npHBOAHT n36paHHyio AHTepaTypy h cTaitH c eweMęcsTOHKOB.

W  a r ty k u le  p t. „ In ż y n ie r  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
c y “  *) om ów ione zosta ły zadan ia s łużby b h p  usta lone Z a­
rządzeniem  Przewodniczącego P K P G  z dn. 16.IX.1953.

W ykonan ie  ty c h  zadań w ym aga  poważnego w y s iłk u  ze 
s trony  pow o łanych  do pe łn ien ia  sw ych fu n k c ji in ż y n ie ró w  
i  te ch n ikó w  bhp. Różnorodność zadań, a przede w s z ys tk im  
p io n ie rsk i ch a ra k te r pracy, w  k tó re j trzeba  w ie lu  lu d z i 
p rzekonyw ać i  z jednyw ać d la  spraw y, in n y m  na tom ias t g ro ­
zić sankc jam i, a z w sz y s tk im i w spó łp racow ać —  stw arza 
sytuację , w  k tó re j n ie  każdy podo ła sw ym  obow iązkom .

T rudnośc i w  w yk o n a n iu  zadań służby bhp  is tn ie ją  jeszcze 
i  z tego wzg lędu, że b ra k  je s t dostatecznej ilo śc i l i te ra tu ry  
fachow e j, b ra k  dostatecznej liczby  w yszko lonych  k a d r 
in s tru k to ró w , b ra k  podstaw owego kszta łcen ia  specja lis tów . 
K ilkudz ies ięc iogodz inne  k u rs y  oparte  przew ażn ie  ty lk o  na 
w yk ładach , rzad ko  na ćw iczeniach i  przew ażnie pozbaw io­
ne s k ry p tó w  i  pod ręczn ików  przynoszą zb y t m a łe  re zu lta ty .

Toteż w ie lu  no w ych  p ra c o w n ik ó w  służby bhp, k tó rz y  
w  w y n ik u  postanow ień U ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu 
z 1.VTII.1953 rozpoczęli pracę w  różnych  przeds ięb iors tw ach 
na stanow iskach te c h n ik ó w  bhp, b o ryka  się z tru d n o śc ia m i 
n ie  w iedząc co ro b ić  i  od czego zacząć. B ra k  podstaw ow e j 
w iedzy w  dziedzin ie  bhp  n ie  ty lk o  zniechęca now ych  adep­
tó w  „b ra n ż y “  bhp, ale także często poprzez n iew łaśc iw e  sta­
w ia n ie  spraw y obniża w a rto ść  dz ia ła lnośc i bh p  w  ogóle, 
zraża do n ie j n a jb a rd z ie j za in te resow anych  in ż y n ie ró w  
i  te ch n ikó w  ruchu.

Chociaż U ch w a ła  P rezyd ium  Rządu po s taw iła  w y ra ź n ie  
kw estie  V ü m m u m  w ykszta łcen ia , ja k ie  p o w in ie n  m ieć in ż y ­
n ie r  i  te c h n ik  bhp, to  je d n a k  w s k u te k  b ra k u  odpow iedn ich  
lu d z i s tąhow iska te  często są jhszcze obsadzone n ie w ła ­
ściw ie.

P ow sta ł pa lący p rob lem  podnoszenia k w a lif ik a c ji  s łużby 
bhp, ażeby p rz y n a jm n ie j dorów nać w ym agan iom  staw ianym  
przez U chw ałę  P rezyd iu m  Rządu.

O rgan izowane przez różne reso rty  i  zak ład y  k u rs y  szko­
len iow e n ie  rozw ią zu ją  —  ja k  p o dkre ś liłem  ju ż  up rzedn io  —  
spraw y. T rzeba szukać in n y c h  dróg.

Wobec b ra k u  spec ja lnych ucze ln i i  p rz y  rozrzucen iu  p ra ­
cow n ikó w  bhp  po ca łym  k ra ju , je dyn ą  m oż liw ą  fo rm ą  pod­
noszenia k w a lif ik a c ji  w yd a je  się być s a m o k s z t a ł ­
c e n i e .  Z an im  zostaną pow ołane specja lne ku rs y  k o re ­
spondencyjne, k tó ry c h  zorgan izow an ie  s taw iam  ja k o  postu­
la t  odpow iedn im  czynn ikom , na leży ja k  n a jb a rd z ie j u ła tw ić  
sam okształcenie in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  bh p  w sze lk im i do ­
s tępnym i ś rodkam i, a przede w szys tk im  przez w skazan ie 
i  dostarczenie im  odpow iedn ie j lite ra tu ry .

*) „ In ż y n ie r  bezp ieczeństw a i  h ig ie n y  p ra c y “ —  S. F i lip k o w s k i —  
„O c h ro n a  P ra c y “ N r  1, 1954.

K to  m a się tym i zająć? O dpow iedzia lność za k w a lif ik a c je  
zak ładow e j s łużby bhp  ciąży na odpow iedn ich  resortach, do 
n ic h  na leżałoby w ięc  zorgan izow an ie  ta k ie j a k c ji dokszta ł­
cania, ja k a  je s t obecnie m ożliw a .

Ażeby choć częściowo u ła tw ić  w yko n a n ie  tego trudn eg o  
i  odpow iedzia lnego zadania, poda ję pon iże j próbę doku ­
m entacyjnego u ję c ia  podstaw ow ych m a te ria łó w  w iedzy  fa ­
chowej in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  bhp.

W iedza fachow a służby bh p  d z ie li się w y ra ź n ie  na t r z y  
z a s a d n i c z e  d z i a ł y .  P ie rw szy dz ia ł to  zagadnie­
n ia  id eo log ii bhp, stosunku d o k try n y  bh p  do in n y c h  zagad­
n ień  naukow ych , społecznych, gospodarczych i  po litycznych , 
podstaw  p ra w n ych  och rony pracy, w spó łdz ia łan ia  różnych 
w ła d z  i  in s ty tu c ji i  in ne  zagadnien ia  ogólne. D z ia ł ten  da je  
zasadnicze pods taw y dz ia łan ia  bhp  na  szerszym t le  udz ia łu  
w  życ iu  gospodarczym  i  społecznym  całego k ra ju .

D ru g i dz ia ł to  tech n ika  bhp. W iedza, k tó rą  posiąść w  stop­
n iu  dostatecznym  je s t bardzo tru d n o , gdyż m a szereg odręb­
nych  specja lności. T echn ik  bhp, k tó ry  chce być fachowcem  
na odpow iedn im  poziom ie, m u s i zacząć s tud iow ać tam , gdzie 
te c h n ik  ru c h u  kończy zasadniczy etap swego kszta łcenia. 
Cała w iedza bhp, k tó ra  po zw o li na  ocenę skom p likow anych  
z ja w is k  tow arzyszących pracy, bazuje b o w ie m  na g ru n to w ­
ne j w iedzy  tchno log iczne j. T echn ik iem  bh p  po w in ie n  zo­
stać ten , k to  b y ł up rzedn io  te ch n ik ie m  ru ch u  i  m a n ie  ty lk o  
w iadom ości teoretyczne, ale i  staż p ro d u k c y jn y . W iem y, że 
często ta k  n ie  jest, ale na leży uw ażać to  za stan prze jśc iow y, 
k tó ry  będzie u lega ł zm ian ie  w  m ia rę  podw yższania k w a li­
f ik a c j i  ta k  now ow stępu jących  ja k  i  d a w n ie j ju ż  p racu jących  
te ch n ikó w  bh p  o n iepe łnych  k w a lif ik a c ja c h .

W iedza bhp, o k tó re j m ów ię , to  cały, u g ru n to w a n y  i  po­
w iązany teo re tyczn ie  zespół w iadom ośc i z różnych  dziedzin, 
k tó ry  pozw ala na dostateczną o rien ta c ję  w  s topn iu  zagro­
żenia w ypadkow ego czy chorobowego, na  ocenę tra fn o ś c i 
w yb ra n ych  środków  p ro fila k ty c z n y c h  oraz p ra w id ło w ośc i 
ich  dz ia łan ia  czy stosowania. W iedza ta  ob e jm u je  sw ym  
zasięgiem  zagadnien ia w e n ty la c ji,  ośw ie tlen ia , e lek tryczno ­
ści, m ech an ik i, chem ii, f iz jo lo g ii,  to k s y k o lo g ii i  h ig ie n y  p ra ­
cy oraz o rg an izac ji p racy  lu d z k ie j. Zasięg bardzo szeroki, 
ilośc iow o zm ienny zależnie od potrzeb danej b ranży i  za­
k ła du . E lem en ty  te j w iedzy, pow iązane og ó lnym i zasadami 
ic h  stosowania do ochrony życ ia  i  zd ro w ia  cz łow ieka p rzy  
p racy, s tanow ią  trzo n  pow sta jące j n a u k i o ochron ie  pracy.

T rzec i dz ia ł w iedzy  fachow e j s łużby bh p  to  techn ika  je j  
pracy. D z ia ł ten  ob e jm u je  w sze lk ie  zagadnien ia  m etodo lo­
giczne, w sze lk ie  zasady i  m etody postępowania, a w ięc 
tech n ikę  p lanow ania , in sp e kc ji, k o n tro li,  sprawozdawczości, 
w spó łdz ia łan ia , szkolenia, propagandy. O be jm u je  zatem całą 
specyfikę  d z ia ła n ia  s łużby bhp.

Jak  z powyższego pobieżnego w y licze n ia  e lem entów  w ie ­
dzy bh p  w y n ik a , posiada ona bardzo zróżn iczkow any zakres
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po jęc iow y. D latego sta je  się zrozum ia łe , że b ra k  je s t skom ­
p le tow anych  je d n o lity c h  m a te ria łó w , k tó re  odzw ie rc ied la ją  
tę  w iedzę w  całości i  m ogą służyć pom ocą w szys tk im  tech ­
n ik o m  bh p  różnych  branż. D la tego rów n ie ż  dobór m a te ria łu  
dokum entacy jnego  będzie tru d n y  i  n ie  zawsze ca łkow ic ie  
tra fn y .

D obó r te n  op rzem y przede w szys tk im  na  p u b lik a c ja c h  do­
stępnych w  k ra ju  w  drodze kupna , a je d y n ie  w  raz ie  k o ­
nieczności na p u b lik a c ja c h  w ycze rpanych , k tó re  m ożna zna­
leźć je d yn ie  w  b ib lio teka ch . Te osta tn ie  zaopatrzone są 
gw iazdką  p rzy  num erze po rządkow ym .

Dokum entacja działu pierwszego

M a te r ia ły  do dz ia łu  p ierwszego są bardzo rozrzucone. 
P rzew ażn ie  zaw arte  są one w  p ie rw szych  rozdzia łach obszer­
n ie jszych  p u b lik a c ji ks iążkow ych  lu b  są tem atem  p ro b le ­
m ow ych  a r ty k u łó w  w  czasopismach.

I.  P rzep isy  o bezpieczeństw ie i  h ig ie n ie  p racy  —  zebra ł 
A . M iro ń c z u k  (okres 6.XI.46 —  23.11.52), w yd . P W T, 1952.

2*. Z b ió r p rzep isów  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  —  ze­
b ra li  A n d rz e je w s k i i  K u la , w yd . CRZZ, 1950.

3. P odstaw y p ra w n e  bezpieczeństwa p racy  w  ZSRR —  
W acław  Szubert, w yd . PW T, 1953.

4. H ig ie na  p racy  i  zagadnien ia  san ita rne  w  przem yśle  —  
Le jtes , M a rc in k o w s k i i  C hocjanow  (tłum aczen ie  z ro s y j­
skiego), w yd . P ań s tw ow y Z ak ł. W yd. L e ka rsk ich , 1952.

5*. T ie ch n ika  biezopasnosti w  m asz inos tro jenn i —  B. W. 
C e tlin , w yd . O borongiz, M oskw a, 1952.

6*. S praw oczn ik  po ochran ie tru d a  i  t ie c h n ik ie  biezopasno­
s ti —  P. I .  R a jło  i  M . E. Ż iło , w yd . M oskw a, 1951.

7. N ie k tó re  p ro b le m y U c h w a ły  P rezyd iu m  R ządu z dn ia
1.V III.53  w  sp ra w ie  postępu w  dziedzin ie  bh p  —  d r  E. M o ­
d liń s k i, a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „O chrona  P ra cy “ , N r  1/54.

8. S tan n a u k i o ochron ie  p ra cy  w  Polsce —  inż. L . T a - 
n ie w sk i, a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „Bezp ieczeństw o i  H ig iena  
P ra cy “ , N r  4/51.

9. O rgan izac ja  och rony p ra cy  w  p rze m ys łow ych  spół­
dz ie ln ia ch  w y tw ó rc z y c h  ZSRR —  d r  E. M o d liń s k i, a r ty k u ł 
w  m ies ięczn iku  „Bezp ieczeństw o i  H ig ie na  P racy “ , N r  10/51.

10. O siągnięcia naukow e  rad z ie ck ich  zw iązków  zaw odo­
w ych  —• G. R a k it in ,  a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „Bezpieczeń­
stw o i  H ig ie na  P ra cy “ , N r  7/49.

I I .  U ch w a ła  P rezyd iu m  R ządu N r  592 z dn. 1 .V III.53  
w  spraw ie  zapew nien ia  postępu w  dziedzin ie  bh p  —  pe łn y  
te ks t op u b liko w a n y  w  m ies ięczn iku  „O chron a  P ra cy “ , N r  
12/53.

12. P rzeg ląd przep isów  bh p  —  A . M iro ńczuk , a r ty k u ły  
w  m ies ięczn iku  „O chron a  P ra cy “ , N r  8/9, 11, 12/53 oraz 1/54, 
2/54, 3 i  4/54.

13. U ch w a ła  P rezyd iu m  C R ZZ z dn. 5.X.53 o dz ia ła lnośc i 
zw iązków  zaw odow ych na  o d c in ku  och rony p racy  •— pe łn y  
te k s t op ub liko w a no  w  m ies ięczn iku  „P rz y ja c ie l p rzy  P ra cy “ , 
N r  10/53.

14. Zadan ia  ok ręgow ych  ra d  zw iązków  zaw odow ych we 
w sp ó łza w o dn ic tw ie  och rony p ra cy  i  zd ro w ia  —  inż. L . M o ­
ra w s k i, a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „P rz y ja c ie l p rzy  B ra c y “ , 
N r  8/53.

15. O chrona p ra cy  w  ZSRR —  B. K uźn iecow , a r ty k u ł 
w  m ies ięczn iku  „P rz y ja c ie l p rz y  P ra cy “ , N r  11/53.

16. Postęp techn iczny i  ra c jo n a liza c ja  a ochrona p ra cy  —  
inż. Z . Z anozińsk i, a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „O ch ron a  P ra c y “ , 
N r  3/53.

17. R ac jona lizac ja  a ochrona p ra cy  —  inż. S. F ilip k o w s k i,  
a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „B ezp ieczeństw o i  H ig ie na  P ra cy “ , 
N r  5/51.

18. In s ty tu ty  H ig ie n y  P racy  i  K l in ik i  Chorób Z aw odow ych 
w  ZSRR —  d r  M a ria  Boguszewska, a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  
„Bezp ieczeństw o i  H ig ie n a  P ra cy “ , N r  3/49.

19. N auka  radz iecka  w  s łużbie och rony p racy  —  inż. S. 
F ilip k o w s k i,  a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „Bezp ieczeństwo i  H i­
g iena P ra cy “ , N r  10/49.

20. O rgan izac ja  och rony zd ro w ia  w  ZSRR —  d r H . H u m -  
m el, a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „Bezp ieczeństwo i  H ig iena  
P ra c y “ , N r  10/49.

21. Zapobieganie w yp ad kom  w  ZSRR —  A. D z ikow sk i, 
a r ty k u ł w  m ies ięczn iku  „Bezp ieczeństw o i  H ig ie na  P ra cy “ , 
N r  10/49v

M a te r ia ł w skazany pow yże j n ie  w ycze rpu je  oczyw iście 
l i te ra tu ry  op ub liko w a ne j w  ciągu la t  osta tn ich , da je  je d ­
nakże na jw ażn ie jsze  dane. Zapoznanie się z ty m  m a te ria ­
łe m  da  w łaśc iw e  podstaw y do zrozum ien ia  id e o lo g ii bhp 
w  Polsce.

Sposób ko rzys tan ia  ze wskazanego m a te ria łu  je s t zależny 
od stopn ia  zaaw ansow ania w  zna jom ości zagadnień bhp 
przez osobę, k tó ra  zagadnien ia  te  poznaje. C a łko w ic ie  po­
czą tku jący  p o w in n i zacząć od rp a te r ia łó w  podanych pod po­
z y c ja m i 8, 4, 17, 20, 21, 7, 13, 14. B a rd z ie j zaawansow ani 
do b ie ra ją  m a te r ia ł zależn ie od potrzeb.

Dokum entacja działu drugiego

M a te r ia ły  lite ra tu ro w e  tego dz ia łu  są w  ogóle znacznie 
obszerniejsze, aczko lw iek  jeszcze n ie  d a ją  odpow iedz i na 
w sze lk ie  py ta n ia . Poza ks ią żkam i i  b ro szu ra m i szczególnie 
w ie le  m a te ria łu  pożytecznego d la  in ż y n ie ra  czy te ch n ika  bhp 
znaleźć m ożna w  m iesięczn ikach: „O chron a  P ra cy “ , „P rz y ­
ja c ie l p rzy  P ra cy “  oraz „M ed ycyna  P ra c y “ . O prócz tego 
w ie le  m a te ria łó w  ściśle b ranżow ych  ukazyw a ło  się w  m ie ­
sięcznikach fach ow ych  w yd aw a nych  przez N O T  czy też 
z w ią z k i zaw odow e bądź PW T.

W  b ib lio teczce  służby bh p  p o w in n y  się znaleźć w szys tk ie  
czasopisma zw iązane z bh p  bezpośrednio oraz czasopismo 
branżow e techn iczne i  zw iązkow e.

W obec szczupłości m ie jsca  w  n in ie js z y m  a r ty k u le  n ie  m o­
żem y podawać na w e t w ażn ie jszych a r ty k u łó w  z czasopism, 
og ran iczym y się natom jiast do w y lic z e n ia  ks iążek i  broszur 
(w  ję z y k u  p o lsk im  i  rosy jsk im ).

1. O za truc iach  w  p racy  i  w  dom u —  d r F. S eku rack i, w yd . 
P W T, 1953.

2. P y ł w  przem yśle  i  sposoby jego zw a lczan ia  —  d r K la u ­
diusz C iub ra , w yd . P W T, 1952.

3. Co na leży w iedzieć o szkod liw ościach chem icznych 
w  przem yśle  —  d r  K . W a to rsk i, w yd . Państw . Z ak ł. W yd. 
Lek., 1953.

4. W iadom ości z h ig ie n y  p racy  —  d r  Józef Z ie liń s k i, w yd . 
P W T, 1952.

5. Zasady och rony dróg oddechowych —  m g r M . Z ięb o ra - 
kow a, w yd . P W T, 1953.

6. T echn ika  bezpieczeństwa w  przem yśle  m aszynow ym  —  
M . Szew ie lew  (tłum aczen ie  z rosy jsk iego), w yd . PW SZ, 1953.

7*. Bezpieczna m a n ip u la c ja  p ły n a m i —  inż. A . M a z u rk ie ­
w icz ,- w yd . CRZZ, 1951.

8. U ży tko w a n ie  b u t l i  w  przem yśle —  inż. M . R zęcki, w yd . 
P W T, 1953.

9*. A B C  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  —  St. M ich a lsk i, 
w yd . Z ak ł. W yd. M in . P racy  i  O p ie k i Społ., 1950.

10. Ś w ia tło  i  p raca  —  inż. I .  B aran, w yd . P W T, 1952.
11*. Siedzenie p rzy  p ra cy  —- inż. A . M azu rk iew icz , d r  H. 

H um m el, w yd . Z ak ł. W yd. M in . P racy  i  O p ie k i Społ., 1951.
12*. P ie rw sza  pom oc w  zakładach p ra cy  —• d r Bogusz, w yd . 

Lek. In s t. W yd., 1947.
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13. Bezpieczeństwo i  h ig ie na  p ra cy  w  rzem iośle  b la ch a r­
sk im  i  k o tla rs k im  —  inż. A . W a lew sk i, w yd . P W T, 1953.

14. Bezpieczeństwo p racy  p rzy  urządzeniach e le k trycz ­
n ych  —  praca zb io ro w a  S tów . E le k try k ó w  P o lsk ich , w yd . 
P W T, 1950.

15. A lb u m  och ron  osobistych —  praca zb io row a  C IO P, 
w yd . P W T, 1952.

16. Bezpieczeństwo i  h ig iena  p ra cy  w  rzem iośle  b rą zow ­
n iczym , g a lw a n ize rsk im  i  od lew n iczym  —• A . D z ikow sk i, 
w yd . P W T, 1954.

17. T oksyko log ia  p rzem ysłow a —  d r E. P aluch, w yd . PW T, 
1954.

18. Zasady w ie trz e n ia  i  ogrzew ania zak ładów  p ra cy  —  d r  
B. ;N o w a ko w sk i, w y d . P W T, 1953.

19. Spaw anie i  cięcie gazowe —  St. K am ień sk i, w yd . CRZZ,
1953.

20. E le k tryczn e  spawanie i  cięcie m e ta li —  inż. M . Rzęcki, 
w yd . P W T, 1952.

21*. Zabezpieczenie przed porażeniem  w  urządzeniach 
e le k trycznych  —  inż. S. B la do w sk i, w yd . In s ty tu t  N a uko w y 
O rga n iza c ji i  K ie ro w n ic tw a , 1948.

22*. Vadem écum  bezpieczeństwa p racy  —  praca zb io row a —  
3 tom y, w yd . In s ty tu t  N a uko w y  O rga n iza c ji i  K ie ro w n ic tw a , 
1948 i  1949.

23. Bezpieczeństwo p racy  i  ru ch u  na drogach —  inż. Jan  
M ie dz iń sk i, w yd . W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e , 1950.

24. H ig ie na  p ra cy  w  h u tn ic tw ie  —  d r  W. B edna rsk i, w yd . 
Państw . Z ak ł. W yd. Lek., 1953.

25*. S praw oczn ik  po t ie c h n ik ie  biezopasnosti w  piszczewoj 
p rom ysz lennosti (zb iór przepisów) —  w yd . P iszczeprom izdat, 
1950 (3 tom y).

26*. Spraw ocznoje posob ije  po tie c h n ik ie  biezopasnosti 
w  s tro it ie ls tw ie  <zbiór przepisów ) —  w yd . G osstro jizda t, 1951.

27. Z a k ła d y  koksochem iczne —  inż. T. G lazer, w yd . PW T,
1954.

28. R obo ty  budow lane  —  inż. A . G ilew icz , w yd . P W T, 1952. 
29*. P rzem ysł c u k ie rn iczy  —  inż. J. K a n d ia k , w yd . PW T,

1952.
30. W skazów k i bh p  p rzy  robo tach  te le techn icznych  —  inż.

I.  Kordyasz, w yd . P W T, 1952.
31. O chrona p ra cy  w  m ły n a rs tw ie  zbożow ym  —• inż. L. 

D ą brow sk i, w yd . P W T, 1953.
32. S z lif ie rk i —  w ska z ó w k i bh p  —  A . D z ikow sk i, w yd . 

P W T, 1953.
33. Ocmspna p racy  w  od le w n iach  —  inż. A . W a lew sk i, inż.

S. R oszkowski, w yd . P W T, 1952.
34. O chrona p racy  p rzy  p ro d u k c ji k a f l i  i  fa ja nsu  —  d r  

H. H um m el, w yd . P W T, 1953.
35. B H P  w  d ru k a rn i tk a n in  ba w e łn ian ych  —  inż. K . Aścilc, 

w yd . P W T, 1952.
36. B H P  w  c u k ro w n ic tw ie  —  M ężyd ło , w yd . CRZZ, 1952.
37. Rażenia e lek tryczne  —  d r  N ie b ró j, w yd . P W T, 1951. 
38*. P ożary w  zakładach p rzem ys łow ych  —  inż. R ogow ­

ski, w yd . Powsz. Z a k ł. Ubezp. W zaj., 1947.
39. D oraźna pom oc w yp ad kow a  —  d r L is ie ck i, w yd . P W T, 

1951.
40. U ra zy  oczu w  p rzem yśle  —  inż. Z. P u ła w sk i, w yd . 

P W T, 1952.
41. T echn ika  bh p  p rzy  tłoczen iu  b lach  na z im no ( tłu m a ­

czenie z rosy jsk iego) —  T om arow , w yd . P W T, 1953.

42. P rzep isy bh p  w  eksp lo a tac ji u rządzeń e lektroenerge­
tycznych  sieci m ie js k ic h  i  w ie js k ic h , w yd . P W T, 1953.

43. T echn ika  och rony p racy  p rz y  przeróbce m e ta li na  p ra ­
sach —  inż. J. H orbaczew ski, w yd . P W T, 1953.

44. T e chn ika  och rony p ra cy  p rz y  obsłudze pras h y d ra u ­
liczn ych  —  inż. L . G osztow tt, w yd . P W T, 1953.

Oprócz pow yższych p o zyc ji w y m ie n ić  na leży szereg w y ­
d a w n ic tw  Z a k ł a d u  W y d a w n i c z e g o  M i ­
n i s t e r s t w a  P r a c y  i  O p i e k i  S p o ł e c z ­
n e j ,  w yd a n ych  w  okres ie  1949— 1951. W y d a w n ic tw a  te  są 
obecnie w yczerpane i  dostępne je d yn ie  w  b ib lio teka ch . B y ły  
to  przew ażn ie  m a łe  b ro szu rk i, u ję te  w  fo rm ę  pu nk to w a n ych  
w skazów ek bh p  (surogat przepisów) lu b  też prace m ono­
gra ficzne. P rzyk ła d o w o  w y m ie n ić  m ożna, że o m a w ia ły  one 
następu jące zagadnien ia : m aszyny do o b ró b k i d rew na, pęd­
nie, p i ła  tarczow a, o b ra b ia rk i do m e ta li, p rzem ysł ceram icz­
ny, p race p rzy  użyc iu  r tę c i, w y ró b  la k ie ró w , pokostów  
i  ro z tw o ró w  w osku, kopan ie  row ów , prace p rzy  in s ta la c ji 
p rzew odów  gazowych, garaże samochodowe, prace p rzy  u ż y ­
c iu  kw asu  azotowego, prace z o łow iem , kam ien io łom y i  od­
k ry w k i,  k o le jk i p rzem ysłow e, od lew n ie  że liw a , s ta liw a  i  m e­
ta l i  ko lo ro w ych , urządzen ia  chłodnicze, naczyn ia  i  z b io rn i-  
n ik i  pod c iśn ien iem , łańcuchy, l in y  i  h a k i, ochrona przed 
n iebezp iecznym i gazam i i  pa ram i, gospodarka złom em , po­
jazdy , p i ły  m echaniczne do poprzecznego p rze rzynan ia  
d rew na, tk a ln ie , m aszyny ro ln icze , o le ja rn ie  i  tłoczn ie , p ie ­
ka rn ie , p iaskow an ie  m e ta li, ta r ta k i,  m aszyny do w y ro b u  
ob uw ia  skórzanego, siedzenie p rzy  pracy, bhp  w  ro ln ic tw ie , 
gorze ln ie  ro ln icze  i  inne.

K o rzys ta n ie  przez in ż y n ie ra  i  te ch n ika  b h p  z l i te ra tu ry  
dz ia łu  d rug iego je s t —  oczyw iście  —  zw iązane z k o n k re t­
n y m i po trzebam i. Jednakże na począ tku  spisu podano te 
w yd a w n ic tw a , k tó re  u jm u ją  zagadnien ia  n ieco szerzej n iż  
inne . D la  począ tku jących  p ra c o w n ik ó w  służby bhp  je s t po­
żądane zapoznać się n a jp ie rw  z ty m i w y d a w n ic tw a m i.

Dokum entacja działu trzeciego
D z ia ł ten  je s t znacznie m n ie j obsłużony w y d a w n ic tw a m i 

ks ią żkow ym i. N ieco w ięce j je s t a r ty k u łó w  w  czasopismach, 
k tó re  rów n ie ż  poznać należy. Pozostaje je d n a k  w ie le  zagad­
n ień  te c h n ik i p racy  służby bhp, na k tó re  n ie  zna jdz ie  się 
w ycze rpu jące j odpow iedzi w  lite ra tu rz e , a trzeba  będzie 
oprzeć się je d y n ie  na  okó ln ika ch  i  in s tru k c ja c h  jednostek 
nadrzędnych.

N iże j podane są k s ią ż k i i  a r ty k u ły  w  ko le jnośc i, w  ja k ie j 
p o w in n ib y  je  poznawać począ tku jący  p ra co w n icy  s łużby bhp.

i* .  O rgan izac ja  bezpieczeństwa p racy  —  inż. S. F il ip k o w ­
ski, w yd . Ins t. N auk. O rgan iza c ji i  K ie ro w n ic tw a , 1949.

2. In s tru k c ja  P rzewodniczącego P K P G  z dn. 16.IX.53 
w  sp raw ie  o rg an izac ji i  zakresu d z ia ła n ia  s łużby b h p  w  za­
k ładach  p ra cy  —  pe łn y  te ks t w  m ieś. „P rz y ja c ie l p rzy  P ra ­
cy “ , N r  10/53.

3. R ac jona lna  gospodarka sprzętem  och rony osobiste j —  
inż. Z. P io tro w s k i, a r ty k u ł w  m ieś. „P rz y ja c ie l p rzy  P ra cy “ , 
N r  5/53.

4. K om p le ksow y  p la n  po p ra w y  w a ru n k ó w  p racy  —  d r  
A . Hansen, a r ty k u ł w  m ieś. „P rz y ja c ie l p rzy  P ra cy “ , N r  2/53.

5*. A n a liz a  urządzeń i  o rg an izac ji p racy —  inż. A . M a zu r­
k iew icz, w yd . In s ty tu t  N a u ko w y  O rga n iza c ji i  K ie ro w n i­
c tw a , 1949.

6. In ż y n ie r i  te c h n ik  bh p  —  inż. S. F ilip k o w s k i,  a r ty k u ł 
w  m ieś. „O ch ron a  P ra cy “ , N r  1/54.

8. O rgan izac ja  s łużby bh p  w  fa b ryce  sam ochodów 
w  ZSRR —  a r ty k u ł w  m ieś. „B ezp ieczeństw o i  H ig ie n a  P ra ­
cy “ , N r  10/51.

9. P la n  p ro b lem ow y podstaw ą p ra cy  społecznej in s p e k c ji 
p racy  —  F a le nck i, C hodorow sk i, a r ty k u ł w  m ieś. „P rz y ja c ie l 
p rzy  P ra c y “ , N r  5/53.

10. J a k  opracować p la n  kom p leksow y? —  inż. L . M o ra w ­
ski, a r ty k u ł w  m ieś. „P rz y ja c ie l p rz y  P ra cy “ , N r  7/53.

11. Jak  organ izow ać od p ra w y  z ak tyw e m  społecznej 
in s p e k c ji p racy  —  H. F., a r ty k u ł w  m ieś. „P rz y ja c ie l p rzy  
P ra cy “ , N r  8/53.
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12. In s tru k c ja  w  sp raw ie  u rządzan ia  i  o rg an izac ji gabine­
tó w  ochrony p ra cy  —  a r ty k u ł w  m ieś. „O chrona  P ra cy “ , 
N r  9/52.

13. M ia ry  w ypadkow ośc i —  inż. W. M ick iew icz , a r ty k u ł 
w  mieś. „Bezp ieczeństwo i  H ig ie na  P ra cy “ , N r  1/49.

14. Jeszcze o m ia rach  w ypadkow ośc i —  inż. I .  B aran, 
a r ty k u ł w  m ieś. „Bezp ieczeństw o i  H ig ie na  P ra cy “ , N r  1/49.

15. A na liza  w yp a d kó w  w  za tru d n ie n iu  w  przem yśle m eta ­
lo w y m  za ro k  1947 —  inż. L . M o ra w sk i, a r ty k u ł w  m ieś. 
„Bezp ieczeństw o i  H ig iena  P ra c y “ , N r  5 i  6/49.

16. W ska źn ik i w ypadkow ośc i —  inż. M . Rzęcki, a r ty k u ł 
w  mieś. „Bezp ieczeństw o i  H ig iena  P ra cy “ , N r  8/50.

17. Czego nas uczą w y p a d k i p rzy  p racy —  inż. I .  C w iże- 
w icz, a r ty k u ły  w  m ieś. „Bezpieczeństwo i  H ig ie na  P ra cy “ , 
N r  11/49, 12/49, 1/50, 2/50, 3/50, 4/50, 5/50, 6/50,7-8/50,9-10/50.

18. Czego nas uczą w y p a d k i p rz y  p racy  —  inż. E. Ż e b ro w ­
ski, a r ty k u ły  w  m ieś. „Bezp ieczeństw o i  H ig ie na  P ra cy “ , 
N r  1/49, 2/49, 5/49, 4/49, 7-8/49.

19. Nauczanie bhp  w  b u d o w n ic tw ie  —  inż. K ononow icz, 
a r ty k u ł w  m ieś. „Bezp ieczeństw o i  H ig ie na  P ra cy “ , N r  3/50.

20. P ropaganda i  szkolen ie w  a k c ji bhp  —  A. D ąbrow sk i, 
a r ty k u ł w  m ieś. „Bezp ieczeństwo i  H ig iena  P ra cy “ , N r  12/49.

21. P la k a t a bezpieczeństwo i  h ig iena  p ra cy “  —  inż. E. Ż e­
b ro w sk i, a r ty k u ł w  m ieś. „Bezp ieczeństwo i  H ig ie na  P ra ­
cy “ , N r  3/49.

Inżynierowie i technicy BHP piszq
D z ia ł ten pośw ięcam y n a p ły w a ją c y m  coraz lic z n ie j do R e d a kc ji w ypow iedz iom  p ra cow n ikó w  

służby bhp w  terenie.
P ragn iem y w  ten sposób s tw orzyć  w o lną  try b u n ę  d la  zagadnień bhp, na płaszczyźnie k tó re j 

m ogłaby następować w ym iana  zdań, doświadczeń, a także pom ysłów  ra c jon a liza to rsk ich
W zyw am y C zy te ln ikó w , inspekto rów , in ż y n ie ró w  i  tech n ikó w  bhp do zab ie ran ia  gło'su w  d y ­

skusjach zaga janych na  łam ach naszego m iesięczn ika , do w yp ow iad an ia  się w  spraw ie  zagad­
n ień  om aw ianych  w  naszych a rty k u ła c h  oraz nadsy łan ia  n o td tek  k ro n ik a rs k ic h  z terenu.

R edakcja, ogłaszając w yp o w ie d z i poszczególnych au to rów , zastrzega sobie p ra w o  za jęcia  w ła ­
snego s tanow iska  lu b  podaw an ia  danych na odpow iedzia lność autora.

W szelkie n o ta tk i d rukow ane  w  m ies ięczn iku  będą honorowane w g  ogóln ie  p rz y ję ty c h  staw ek  
w ierszow ych.

Port G dcm sk-G dyn ia  rea lizu je  uchwałę Prezydium Rzędu

Z a łog i naszych p o rtó w  są s ta ły m i czy te ln ik a m i Waszego 
m iesięczn ika . W  rozm ow ach w y ra ż a ją  potrzebę u a tra k c y j­
n ie n ia  jego treśc i o zagadnienia bhp, w y n ik a ją c e  z prac p o r-  
tow o -m orsk ich .

P rzesy ła jąc  w  załączeniu w łasną korespondencję pragnę, 
b y  m ies ięczn ik  s ta ł się „naszym “  w sp ó ln ym 1 pism em  i  m ó j 
a r ty k u ł zna laz ł się w śród  jego n ie licznych  dotychczas k o re - 
spon dentó w -p o rto  wcó w.

M am  nadzie ję , że um ieszczenie mego skrom nego a r ty k u łu  
ośm ie li m o ich  w spó łtow arzyszy „behapow ców “  do zabran ia  
głosu na łam ach m ies ięczn ika  „ O c h r o n a  P r a c  y “ , 
przez co będziem y się starać zaspokoić słuszną potrzebę na ­
szej dość liczebne j załogi.

Na te ren ie  naszego k ra ju  w  w ie lu  reso rtach i  w iększych 
zakładach p ra cy  pow sta ją  gab ine ty  i  k ą c ik i bhp, k tó re  są 
je d n ym  ze ś rod ków  zapew n ia jących  postęp w  dziedzin ie  
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy. P o rty  nasze będąc je d n ym  
z og n iw  życia gospodarczego Państwa, n ie  pozostają w  ty le , 
o rg an izu ją  w sze lk ie  ś ro d k i zapew nia jące postęp w  te j dzie­
dzin ie .

P ize ła dun ek  po rto w y , a w  szczególności prace zw iązane 
z ła d u n ka m i d ro b n icy  d a ją  dość duży p rocen t nieszczęśli­
w y c h  w ypadków . Ł a d u n k i d robn icow e ze w zg lędu na różno­
ro d n y  asortym ent, ciężar, k s z ta łty  oraz zm ienne oko licz ­
ności w  ja k ic h  dokonu je  się p rze ła dun k i, pow odu ją  ogrom ne 
trudn ośc i w  dostosow aniu te c h n ik i i  s tosowaniu s ta łych  bez­
p iecznych m etod pracy.

Praca p rzy  p rze ładunkach  po rto w ych  w ym aga dużo sa­
m odzie lności od rob o tn ika , w ym aga zna jom ości sprzętu, zna­
jom ości sposobów i  o rg an izac ji m etod pracy, w ym aga szyb­
k ic h  często i  pew nych  ruchów . Od uzgadnian ia  sposobów 
m iędzy  zespołam i łu b  jednos tkam i, p łynn ośc i p racy, zależna 
je s t bezpieczna i  n ieszkod liw a  d la  zdrow ia , a także w yd a jn a  
praca w  porcie.

Zarząd P o rtu  G dańsk —  G dyn ia  pośw ięc ił szczególną u w a ­
gę tem u od c in ko w i pracy, w p row adza jąc coraz to  now ą tech ­

n ik ę  —  m echan izację w  p rze ładunkach , podnosząc i  w p ro ­
w adza jąc lepszą organ izację  pracy. S tw orzen ie  szerokiego 
f ro n tu  w a lk i z w yp a d k a m i w  drodze zespolenia całej załog i 
w o k ó ł zagadnień bhp, szkolen ie personelu, rea liza c ja  k o m ­
p leksow ych  p lan ów  po p ra w y  stanu bhp, po pu la ryza c ja  tego 
zagadnienia, w spó łzaw odn ic tw o bhp  —  w p ły n ę ło  na z m n ie j­
szenie w ypadkow ośc i w  po rc ie  G dańsk —  G dyn ia  za osta tn ie  
3 la ta  o ponad 50%.

Dalsze osiągnięcie na ty m  od c inku  zależne je s t m iędzy in ­
n y m i od system atycznego i  w łaśc iw ego szkolen ia całe j za ło­
gi, a szczególnie personelu k ie row n iczo -techn icznęgo , m a j­
s trów , zm ianow ych, b rygadz is tów , op e ra to rów  sprzętu zm e­
chanizowanego i  ro b o tn ik ó w  prze ładow czych w  technice 
bhp. W  ty m  też celu Z. P. G. G. w spó ln ie  z Zarządem  G łó w ­
n ym  Z w ią zku  Zaw . P ra co w n ikó w  Ż eg lug i zo rgan izow ał „K ą ­
c ik i B H P “  w  po rc ie  G dańsk i  G dyn ia. W spó łp racu jąc z Z a­
k ładem  P rzeds ięb io rs tw  M o rs k ic h  C IO P, s ta ra liśm y  się, 
aby „K ą c ik i“  nasze swą dydak tyczną  treśc ią  s ta ły  się jak , 
n a jb a rd z ie j p rzyc iąga jące  ro b o tn ik a  portowego, by  „K ą c ik i“  
s ta ły  się ośrodkiem  za in teresow ania  ca łe j za łog i i  b y ły  po­
m ocą w  szko len iu  bhp.

P rzys tępu jąc  do o rg an izac ji „K ą c ik ó w “  m ie liśm y  poważne 
trudn ośc i w y n ik a ją c e  ze szczupłości lo k a li, przeznaczonych 
na ten  cel (ca 60 m 2 pow . każdy), w  k tó ry c h  na leżało um ieś­
cić  dość szerokie zagadnienie oraz tru d n o śc i , w  dostaw ie m a­
te r ia łó w  i  inne. D z ię k i dużem u z rozum ien iu  po trzeby  „K ą ­
c ik ó w “  przez k ie ro w n ic tw a  zakładu, żyw ego u d z ia łu  p rzy  
o rg an izac ji k ie ro w n ik a  W yd z ia łu  O chrony P racy Z w . Z aw o­
dowego Prac. Żeg lug i, ob. G rzelaka, k ie ro w n ik a  Z. P. M . 
C IO P inż. La chm a je ra  oraz ogrom nego w k ła d u  p ra cy  p ra ­
co w n ikó w  służby bhp  i  robotn iczego zespołu am a to rów  p la ­
s tykó w  naszego p rzedsięb iorstw a, zakreś lony p rog ram  i  te r ­
m in  p rac zosta ł w yko na ny. W  oparc iu  o analizę s ta ty s ty k i 
n ieszczęśliw ych w yp ad ków , treść ty c h  „K ą c ik ó w “  dostoso­
w ana je s t w  ten  sposób, aby pozw a la ła  na w skazan ie  i  omó­
w ie n ie  w  czasie szkolen ia m ie jsca, p rzyczyn  i  ś rod ków  zapo­
b iega jących w ypadkom  w  naszym  przedsięb iorstw ie .
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„K ą c ik i“  nasze sk łada ją  się z trzech  zasadniczych dz ia łów :

1) Ideologicznego,

2) In s tu k ta ż u  ogólnego,
3) Instruktażu^ szczegółowego, w  ty m :

a) część p rze ła dun ków  d robn icy ,
b) „  „  drew na,
c) „  „  m asowych,
d) „  w a rszta tow a i  ra c jo n a liza to rs tw o  bhp.

Całość eksponatow a je s t w yko na na  w  te n  sposób, że m o­
że być w  każdej c h w ili w ym ien ion a  i  uzupe łn iona.

U roczyste o tw a rc ie  tych  „K ą c ik ó w “  na s tąp iło  d n ia  9 stycz­
n ia  b r. W z ię li w  n im  ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  P a r t ii,  Z w ią zku

Zawodowego, za łog i obu p o rtó w  i  k ie ro w n ic tw a . Uroczystość 
o tw a rc ia  „K ą c ik ó w “  b y ła  połączona z podsum ow aniem  w y ­
n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a  bhp, w  k tó ry m  p ierw sze m ie jsce 
z a ję li p ra cow n icy  p o rtu  gdyńskiego. W ie lu  ro b o tn ik ó w , spo­
łecznych in sp e k to ró w  p racy  i  p ra co w n ikó w  bh p  z obu p o r­
tó w  o trzym a ło  nagrody p ien iężne wręczone przez Zarząd 
G łó w n y  Z w . Zaw . Prac. Żeg lug i. Po bogate j części a rtys tycz ­
ne j w łasnego zespołu św ie tlicow ego rozeszliśm y się do do­
m ó w  zadow oleni w  poczuciu św iadom ości k o le k ty w n e j p ra ­
cy nad  podn iesien iem  stanu bhp, do czego zobow iązu je  nas 
doniosła U ch w a ła  P rezyd iu m  Rządu z d n ia  1 s ie rpn ia  1953 r.

Jan K osow ski
St. in ż y n ie r bhp, Zarząd P o rtu  G dańsk-G dyn ia

W  sprawie rea lizacji uchwały Prezydium Rządu

Z ab ie ra jąc  głos w  d y s k u s ji nad a rty k u łe m  o b. S t e f a ­
n a  F i l i p k o w s k i e g o  „ In ż y n ie r  bezpieczeństwa  
i  h ig ie ny  p ra cy “  pragnę po dkre ś lić  słuszność poruszonych 
zagadnień, k tó re  w  p e łn i od zw ie rc ie d la ją  dezyderaty s łuż­
b y  bhp.

P racu ję  w  p rzeds ięb io rs tw ie  budow lanym , gdzie po z im o­
w ych  2 -le tn ich  w y s iłk a c h  uzyska łem  pewne rezu lta ty . S ta­
ty s ty k a  w yp ad kow a  w yrażona w  u traco nych  rob/godz. w y k a ­
zuje, że w  1953 r. w  stosunku do 1952 r. nas tąp iło  obniżenie 
się w ypadkow ośc i o 96,4%.

N a jw ięce j tru d n o śc i w  swej p racy  na po tykam  w  pokon y­
w a n iu  nastaw ien ia  technicznego personelu k ie row n iczego i  to  
na na jw yższych szczeblach.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu z dn. 1 .V III.53  r. da je  pow ażny 
i  szeroki zakres up raw n ie ń , jednakże w  św ie tle  rzeczyw i­
stości, § 5 ustęp 1 i  2 końcow y m ów iący  o up raw n ien iach ,

Zagadnien ie bezpieczeństwa pracy

W  zeszycie 1/54 m iesięczn ika  „ O c h r o n a  P r a c y “  
zamieszczony zosta ł c iekaw y a r ty k u ł, w  k tó ry m  w ycze rp u ją ­
co opisano, ja k  na leży in te rp re to w a ć  U chw a łę  P rezyd ium  
Rządu z dn ia  1.Y III.1953 r . w  spraw ie  bhp.

A u to r  o b .  F i l i p k o w s k i  w  rozdzia le  „W n io ­
s k i “  s to i\n a  stanow isku, iż ram ow o u ję te  ob o w ią zk i in spek­
to ró w  i  in ż y n ie ró w  bh p  w in n y  zostać przetłom aczone na ję ­
z y k  branżow y. Przez ud z ia ł w  d ysku s ji chc ia łb ym  się p rz y ­
czynić dó tego, w  zakresie żeg lug i i  s łużby w odne j ś ród lą ­
dowej.

S łusznie au to r w /w  a r ty k u łu  podaje, że od doboru k a n d y ­
da ta  na stanow isko in żyn ie ra  lu b  tech n ika  bhp zależy w  du ­
żej m ierze stan bhp  w  przedsięb iorstw ie .

B y  zagadnienie bh p  w  żegludze śród lądow ej postaw ić na 
poziom ie zalecam:

1. s tanow iska bhp  na drogach w odnych  obsadzać przez k a ­
p ita na  sta tku,

2. m il ic ję  rzeczną wyposażyć w  m o to ró w k i o s ilne j budo­
w ie  kad łuba  i  w b ud ow a nym  m otorze ropnym ,

3. naw iązać w spółp racę w  zakresie bhp  m iędzy re jo n a m i 
dróg w odnych  a przeds ięb io rs tw em  żeglugi.

U z a s a d n i e n i e :

ad 1. P raca na drogach w odnych  i  p rzy  u p ra w ia n iu  że­
g lug i n ie  da się porów nać z techno log ią  p racy  w  przem yśle 
lądow ym . In ż y n ie r lu b  tech. bhp, k tó ry  n ie  p ra k ty k o w a ł na

p ra k tyczn ie  a m p u tu ją  te  u p raw n ie n ia , n ie  da jąc s łużbie bhp 
w łaśc iw e j i  kon iecznej egzeku tyw y.

In ż y n ie ro w ie  p ro d u k c ji zdążają często do re a liz a c ji p lan ów  
p ro d u k c y jn y c h  m etodam i ła tw y c h  e fektów , p o m ija ją c  zagad­
n ien ie  bhp  i  tro skę  o żywego człow ieka. S tąd w n iosek, by  
zależność służbową służby bh p  oprzeć o h ie ra rch iczną  zależ­
ność, podobn ie ja k  is tn ie je  ona w  finansow ości. Poruszyć 
na leży fa k t, że uchw a ła  Prez. Rządu zrea lizow ana została 
w  zakresie obow iązków , na tom ia s t n ie  zn a jd u je  do tąd roz ­
w iązan ia  spraw a zaszeregowania s łużby do now e j s ia tk i płac.

P ow ołan ie  odrębnego S towarzyszen ia In ż y n ie ró w  i  T echn i­
k ó w  p rzy  N O T uw ażam  n ie  ty lk o  za celowe, ale za kon iecz­
ne d la  ustab ilizow an ia , udoskona len ia  oraz se lekc ji s łuż­
by  bhp.

Tadeusz C ze rw ińsk i 
In sp e k to r B H P  W roc ła w -O poró w

na drogach wodnych śródlądowych

sta tkach będzie w  dziedzin ie  bh p  odnośnie p racy  na drogach 
w odnych  ty lk o  teo re tyk iem , co obniża dyscyp linę  i  a u to ry te t 
jego w  p racy i  o d b ija  się na stan ie  bhp.

Inż. lu b  techn. bhp, k tó ry  będzie ty lk o  w y m ie rz a ł k a ry  za 
przekroczenie bhp, a n ie  będzie m óg ł p rze kon yw u jąco  po­
uczać p ra cow n ikó w , że n ie  ta k  —  a ta k  w in n o  się starać, by  
un ikn ą ć  p rze s to ju  ba rek  lu b  a w a r ii na  drodze w odne j, n ie  
osiągnie w y n ik ó w  w  bhp.

W  każdej dz iedzin ie  p racy  zna jdz ie  się ga rs tka  p ra c o w n i­
ków , k tó rz y  n ie  uczą się a resp ek tu ją  przep isy i  to  ty lk o  pod 
karą , je d n a k  większość p ra co w n ikó w  podnosi swe k w a l i f i ­
kac je , gdy w  czasie ic h  p racy  na drodze w odne j o trz y m u ją  
fachow e pouczenie. P raca żeglarza specja ln ie  w ym aga n a g i­
nan ia  te o r i i do p ra k ty k i,  w ym aga tego ż y w io ł wody.

In ż y n ie r lu b  te c h n ik  bhp, k tó ry  z lu s tru je  sw ój zakład 
p racy  na lądzie, może po ta k ie j lu s tra c ji pa rę  d n i pracow ać 
w  b iurze . A le  inż. lu b  techn. bh p  na drogach w odnych, je ś li 
n ie  będzie obecny w  te ren ie  na ró w n i z ruchem  ta b o ru  p ły ­
wającego, to  jego ro la  ogran iczy się do zb ie ran ia  m e ldu nków  
o w ypadkach  i  w ykroczen iach  p rze c iw  bhp.

Teren p racy  bhp  na drogach w odnych  je s t roz leg ły  —  pa- 
ręset k ilo m e tró w  —  i  n ie  da się porów nać z te renem  pracy 
bhp  w  przem yśle lądowym:. B y  pracow ać w  ta k ic h  w a ru n ­
kach  i  osiągnąć w y n ik i doda tn ie  w  dziedzin ie  bhp, trzeba  na ­
p ra w d ę  poznać g ru n to w n ie  „życ ie  cygańsko-żeg larsk ie“  na 
drogach w odnych.
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G dy inz. lu b  tech. bh p  na drogach w odnych  n ie  będzie 
w  sezonie żeg lug i w iększą część m iesiąca w  teren ie , w y n ik i 
jego będą zależne od ta k  zwanego J u ta  szczęścia“ . B y  w y -  
m  i  bh p  b y ły  dodatn ie , an i na  c h w ilę  n ie  w o lno  inż  bhp 
tracie, łączności z załogą. A  na od c inku  k ilk u s e t k m  -  to 
sprawa^ m e ła tw a . W  celu pokonan ia  ty c h  tru d n o śc i trz e - 

a znać „d ro g i“ , skąd m a  się w id o k  na  całość tab o ru  p ły ­
wającego i  place budow y.

ad 2. Jednym  z w ie lu  w ykroczeń  w  dziedzin ie  bhp  na 
drogach w odnych  je s t n ieprzestrzeganie przep isów  o u p ra ­
w ia n iu  żeg lug i i  spławu. Do k o n tro li ty c h  przep isów  pow o­
łana  je s t w ładza żeglugowa i  m il ic ja  rzeczna. B y  m il ic ja  
rzeczna m og ła  skutecznie przeprow adzać k o n tro le  żeglugi 
i  sp ław u, w in n a  być wyposażona w  m o to ró w k i o s iln e j b u ­
dow ie  ka d łu b a  i  w b ud ow a nym  m otorze ropnym . D otychcza­
sowe wyposażenie m i l ic j i  rzecznej —  łodzie  z przyczepnym  
m otorem  —  m e może dać w łaściw ego e fe k tu  p racy  

Jako d łu g o le tn i żeglarz n ie  odważę się do b ijać  łodzią  
Z ^ ^ czepnym  m otorem  do b a rk i ho low ane j przez h o lo w n ik  
°  K M ’ a m aJ3cy  na haku  ho lowniczym , około 3000 ton. 
D o b ijać  w  w . w. w a ru n ka ch  może m o to ró w ka  o s ilne j budow ie  
kad łu ba  i  w b ud ow a nym  m otorze (p rzy  w b ud ow a nym  m o to ­
rze m a n e w ry  sterow e są ła tw ie jsze  do opanowania).

M il ic ja  rzeczna w in n a  m ieć odpow iedn i sprzęt. W iem , że 
s ia ram a w  ty m  k ie ru n k u  ze s tro n y  w ładz  odgórnych są da- 
eko zaawansowane, ale to  w szystko  za m a ło  na ta k  w ie lką  

przestrzeń naszych dróg w odnych.
N a m arg ines ie  n in ie jszego a r ty k u łu  dodam po rów nan ie  

ze je ś li na  drogach lą dow ych  am ato r k o la rz  lu b  prow adzący 
po jazd m echan iczny p rzekroczy p rzep isy drogow e —  będzie 
uka ran y , to  samo w in n o  się stosować do am atora  prow adzą­
cego o b ie k t p ły w a ją c y  na wodzie.

A b y  to  w ykonać, m il ic ja  rzeczna m us i m ieć sprzęt da jący 
swobodę i  pewność ru ch u  na rzece.

A  te raz py ta n ie : k tó re  ko ło  sportow e u p ra w ia ją ce  sport 
w odny lu b  zrzeszenie ry b a k ó w  poucza sw ych cz łonków  
o przepisach żeg lugow ych i  spław ie?

ad 3. W spółpraca m iędzy re jo n a m i dróg w odnych 
a p rzedsięb iorstw em  żeg lug i w  dz iedz in ie  bhp  w in n a  być 
prow adzona zgodnie z nas tępu ją cym i zasadam i:

1. Inż. lu b  tech. bhp  w  R D W  je ś li je s t w  teren ie , w i­
n ien  sw oje obserw acje odnośnie bhp  w  żegludze do­
nieść do p rzeds ięb io rs tw a żeglugowego. O dw ro tn ie  
czym  to  inż. lu b  tech. z żeg lug i (pokrew ne w y k o ­
na w s tw o  pracy).

2. S ta ła  w ym ia n a  m iędzy R D W  i  żeglugą doświadczeń 
z dz iedz iny bhp.

3. Szkolen ie bhp  —  je ś li m a m ieć cha rak te r teo re ­
tyczn y  a R D W  i żegluga z n a jd u ją  się w  jedne j 
m ie jscow ości —  prow adz ić  w spó ln ie , przez co 
zm nie jsza się koszt, a przez w spólne szkolen ie n a ­
s tąp i z rozum ien ie  w spó łp racy  m iędzy żeglarzem  
a służbą w odną RDW .

4. Każda na rada  z żeglugą (odbyw ająca się co m ie ­
siąc) w in n a  m ieć ja k o  p ie rw szy  p k t. po rządku  n a ­
ra d  bezpieczeństwo i  h ig ienę  pracy, om aw iane k o ­
le jn o  przez inż. bhp  z żeg lug i i  RDW .

S z k o l e n i e :

S łusznie a u to r ob. F ilip k o w s k i uważa, że m etody szkole­
n ia  p o w in n y  być dostosowane do s p e cy fik i b ranżow e j i  m ie j­
scowych w a ru n kó w , a w y k ła d o w c y  p o w in n i jeszcze doda tko ­
w o przystosować je  do po trzeb danego zakładu. M o im  zda­
n iem , w yk łado w ca  w y k ła d a ją c y  stronę  fachow ą bhp  d la  
p ra co w n ikó w  dróg w odnych  i  żeg lug i w in ie n  znać sw ó j fach

a także gw arę  fachową. D o b ry  w y k ła d  z bhp  poruszać po­
w in ie n  tem at w yko n a n y  w  p ra k tyce , na p rz y k ła d : dlaczego 
p rzy  odpychan iu  s ta tku  od brzegu osadza się ga łkę  bosaka 
na ram ien iu , a n ie  na b rzuchu  lu b  piersiach?

Szkolen ia bhp  za łog i pok ładow e j z załogą m aszynow ą n ie  
na leży przeprow adzać równocześnie, gdyż inne  zagadnienie 
m a załoga pokładow a, a in n e  załoga maszynowa.

W yk ładow ca  w in ie n  trzym ać  się tem a tu  fachowego, bo to  
żeglarz lu b i, a n ie  w yska k iw a ć  nagle z p rzyk ład em  np. że 

tos rz u c ił n iedopa łek i  szopa się spa liła , ta k i w y k ła d  p ro ­
w adz i do p o le m ik i, k tó rą  z w y k le  p rze ryw a  w yk ładow ca .

D obre  re z u lta ty  z w y k ła d u  u  żeg larzy osiągnie ten , k to  np. 
s taw ia ją c  p y ta n ia  —  ja k  na leży p rzys tąp ić  do  w in d y  k o - 
w iczne j b y  opuścić k o tw ic ę  —  w  w yp ad ku , gd y  słuchacz 

w y m ie n i czynności niezgodne z bhp  n ie  dopuści do w y ­
śm ian ia  b łędu, a p o p ra w i b łąd  i  ob jaśn i, dlaczego n ie  w o l­
no ta k  w yko n yw a ć  czynności.

P raca na w odzie  i  życie żeglarza z da la  od ośrodków  k u ltu ­
ra ln y c h  je s t p rzyczyną, że żeglarze m a ją  n ie k ie d y  kom pleks 
niższości, co pociąga za sobą powolność w  nauczaniu i  w s ty - 
d liw ość. O ty m  w in ie n  w yk łado w ca  pam iętać.

Nauczanie w in n o  m ieć sw oje konsekw encje  w  fo rm ie  w y ­
n ik ó w  egzam inacyjnych i  na łożenia odpow iedzia lności za 
spowodow anie w ypadku .

D la  podn ies ien ia  znaczenia szkolen ia w  zakresie bhp 
i  uczestn ic tw a w  w yk łada ch  p ro po nu ję  co następu je :

1. absolw enci ku rsó w  bhp m a ją  p ierw szeństw o w  ob jęc iu  
s tanow iska k ie row n iczego  (przy a lte rn a ty w ie  ró w n ych  k w a li­
f ik a c j i) ;

2. k to  opuści w y k ła d y  z w łasne j w in y  (ilość opuszczonych 
godzin ok re ś li dy re kc ja ) zosta je w yk lu czo n y  z grona s łucha­
czy, a gdy za jm u je  stanow isko k ie row n icze  —  z d ję ty  z tego 
s tanow iska na korzyść absolw enta ku rsu  bhp, je ś li m a ró w ­
ne k w a lif ik a c je  zaw odowe;

3. je ś li w y n ik  egzam inu z k u rsu  bhp  je s t niedostateczny, 
sankcje  te  same co p k t. 2;

4. zaśw iadczenie o w yszko len iu  z  bhp  w in n o  stanow ić 
n ieod łączny za łączn ik  p rzy  zaśw iadczen iu k w a lif ik a c y jn y m ;

5. je ś li abso lw ent szkolen ia bhp prze jdz ie  do in n e j dzie­
dz iny  pracy, n ie  może p iastow ać stanow iska  k ie row niczego, 
p ó k i n ie  ukończy szkolen ia bhp w  danym  fachu. (P rzyk ła d : 
z k ie ro w c y  samochodowego na k ie ro w n ik a  ob ie k tu  p ły w a ją ­
cego (m o to ró w k i) w  z łym  rozum ien iu , że i  tu  i  tam  je s t to 
obsługa m otoru ). A  w iadom o przecież, że na drogach w o d ­
nych  aw arie  pow odu je  w  w iększości w yp a d kó w  ten, co ste­
ru je  ob iektem  p ływ a ją cym .

D la  zabezpieczenia p racy na drogach w odnych  należy s te r­
n ik a  przyuczyć n a jp ie rw  p rzy  obsłudze m o to ru  na m a łych  
ob iektach (m o to ró w k i) a n ie  odw ro tn ie . P am iętać należy, że 
w oda to  ż y w io ł i  d latego po ku rs ie  m ożna zostać k ie row cą  
sam ochodowym , ale ty lk o  po ku rs ie  n ie  będzie n ik t  k ie ro w ­
n ik ie m  sta tku . B y  k ie row a ć  s ta tk iem  p rzy  zachow aniu bez­
pieczeństwa p rący  oraz żeg lug i i  n ie  na raz ić  s ta tku  na  uszko­
dzenie, kon ieczna je s t p ra k ty k a  k ilk u le tn ia  na drogach śród­
lądow ych . P onadto k ie row ca  odda je z w y k le  wóz do rem ontu  
w  w arszta tach, podczas gdy re m o n ty  je d n o s tk i p ływ a ją ce j 
dokonu je  się na jczęście j w  drodze.

To by ła b y  próba prze tłum aczen ia  na „ ję z y k  b ra nżo w y“  
sp ra w y bhp w  dziedzin ie  żeg lug i śród lądow ej.

N a zakończenie ape lu ję  do żeg larzy i  w odn iaków , aby 
sw o je  uw ag i i  dośw iadczenia fachow e z bh p  p rze sy ła li do 
mz. bhp, w  te n  sposób pow stan ie  w  k ró tk im  czasie in s tru k ­
c ja  fachow a bhp, k tó ra  nam, ta k  bardzo je s t po trzebna dla  
podn ies ien ia  naszych k w a lif ik a c ji  żeg larskich.

Pon iże j w ysu w am  ze swej s trony  p ro je k t in s tru k c ji d o ty ­
czącej zagadnień bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  w  żegludze 
śród lądow ej p rz y  h o lo w a n iu  barek.
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W skazówki BHP dla prac na holownikach

W i n d y

1. U żyw a j ham ulca  i  zaczepu w in d y  (w yw ieszka na  w in ­
dzie).

2. P rzy  w inda ch  n iep a ten tow ych  na leży na tychm ia s t w y ­
ją ć  korbę  po ukończen iu  w indo w a n ia . N ie  w o lno  w y jm o w a ć  
zaczepu, gdy ko rb a  je s t nasadzona.

3. N ie  na leży sm arować o liw ą  ha m u lców  i  ko ła  zębatego 
w in d y , po k tó ry c h  skacze zaczep.

M a n i p u l a c j a  l i n a m i

4. L in y  stalowe, przeznaczone do cum ow ania , w in n y  być 
na-w ijane na bęben.

5. N a posto ju  na leży na noc l in y  cum ow nicze zabierać 
do pomieszczeń, ch ron iąc je  przed zamoczeniem i  obm arz- 
n ięciem .

6. N ie  w o lno  stać w  zw o jach  l in  w  czasie cum ow ania 
i  n a w ija n ia  na pachołek.

7. P rzy  cum ow an iu  i  n a w ija n iu  na pacho łek zw o je  l in  
p o w in n y  zna jdow ać się po p ra w e j ręce.

8. S tanow isko cum o w n ika  p rz y  cum ow an iu  pow inno  
zna jdow ać się o */2 m  od pacho łka, aby w  p rzyp ad ku  zaha­
czenia pa lców  przez uszkodzony sk rę t s ta low e j l in y  zdążył 
on w ysw obodzić rękę.

9. M ie jsce uszkodzenia l in y  na leży zabezpieczyć, o w ija ­
ją c  je  na o liw io n ą  szmatą a następn ie okręca jąc sznurk iem .

10. P rzy  w y b ie ra n iu  l in  ho low n iczych  na leży stać tak , 
aby swobodnie m óc odrzucać zw o je  l in  p ra w ą  ręką. N ie  
w o lno  w yb ie ra ć  l in  ho low n iczych  m iędzy nogam i w  roz­
k ro ku .

11. P rzy  w y b ie ra n iu  l in  zespołowo, wszyscy muszą z n a j­
dować się po je d n e j s tron ie  lin y .

12. N ie  w o ln o  składać w y b ie ra n ych  l in  na bosakach lu b  
in n y m  sprzęcie.

13. Szron na leży zm ia tać na sucho szczotką, n ig d y  sp łu ­
k iw a ć  wodą. Po opadzie śn ieżnym  na leży śnieg zm ia tać na 
świeżo z po k ła dów  i  chodn ików  —  n ie  dopuszczać do udep­
ty w a n ia  go. P ok ład y  i  t ro p y  w  czasie m rozów  i  go ło ledzi 
muszą być posypyw ane pop io łem  z pieca.

14. N ie  w o lno  używ ać k ą p ie li w  po b liżu  sta tku , zarów no 
w  czasie ru ch u  ja k  i  posto ju .

15. W  czasie pos to ju  p rzy  brzegu na leży zam knąć szczel­
n ie  w sze lk i^  pom ieszczenia, by  szczury n ie  m ia ły  dostępu do 
w n ę trza  sta tku .

16. P rzed /ruszen iem  w  podróż na leży przeprow adzić  k o n ­
tro lę  urządzeń sterow ych, l in  ko tw iczn ych  i  cum ow niczych 
oraz osprzętu naw igacyjnego, spraw dzając zarów no stan 
techniczny ja k  i  po rządek rozm ieszczenia. Czynność tę  n a ­
leży p rzeprow adzić bezpośrednio przed ruszeniem , m im o 
poprzednich k o n tro li.

17. Na dziob ie  lu b  ru f ie  w in ie n  być zawsze jeden bosak 
osiągalny z pokładu.

18. La m py  sygnałowe na leży czyścić i  p rzygo tow yw ać 
W  godzinach rannych .

19. Ręczna pom pa do w o dy  w in n a  być okresowo, co m ie ­
siąc, kon tro low ana.

20. P rzed zejściem  na brzeg lu b  spoczynkiem  nocnym  na ­
leży spraw dzić cum ow anie s ta tku  lu b  zakotw iczenie .

21. P rzed w e jśc iem  na s ta tek na leży dok ładn ie  oczyścić 
obuw ie.

22. N a posto ju  w  po rc ie  z im o w ym  na leży zw róc ić  uwagę 
na l in y  cum ownicze, gdyż w  czasie za to rów  lodow ych  woda 
może nagle zm ien ić  poziom.

M a n e w r o w a n i e  i  j a z d a

23- W  czasie cum owania , do b ija n ia  i  o d b ija n ia  oraz 
w sze lk ich  m an ew ró w  s ta tk ie m  w szys tk ie  k la p y  pomieszczeń 
muszą być zam kn ię te , gdyż is tn ie je  zawsze m ożliw ość za­
haczenia lin ą  o k lapę  lu b  w padn ięc ia  do o tw o ru .

24. Po w yd ob yc iu  na leży zawsze sprawdzić, czy ko tw ica  
je s t sklarow ana.

25. P rzed przystąp ieniem ! do p ra c  m an ew ro w ych  na leży 
u s ta lić  p la n  dz ia łan ia  i  obm yślać każdy  poszczególny m a­
new r.

26. W  czasie d o b ija n ia  s ta tku  n ie  w o lno  przeskak iw ać 
przed złączeniem  się b u rt.

27. W  czasie przewozu łodz ią  pasażerow ie w in n i siedzieć, 
w zg lędn ie  przykucnąć, zw iększa jąc ty m  stateczność łodzi.

28. N ie  w o lno  osadzać bosaka na  obm urow an ie  śluz i  po­
szyciu  b ram  w jazdow ych .

29. W  czasie m an ew ró w  niedopuszczalne jest, aby k to k o l­
w ie k  s ta ł w  w e jśc iu  do pomieszczeń z w ych y lo n ą  głową.

30. P rzy  popychan iu  lu b  odpychan iu  s ta tku  bosakiem  
na leży osadzać ga łkę  bosaka na  zew nę trzne j s tron ie , ra m ie ­
nia, n ig d y  na b rzuchu  lu b  p ie rs iach  (w  raz ie  w y p a d k u  m oż­
na zrzuc ić  bosak z ram ien ia , na tom ia s t p rzy  oparc iu  
o b rzuch  lu b  p ie rs i m ożna spowodować okaleczenie).

31. W  czasie ja zdy  w  dó ł rz e k i na leży um ocować przed­
n ią  k o tw icę  łańcuszk iem  lu b  cum kę do żu ra w ika , lin ę  k o ­
tw iczn ą  na w indz ie  zluzować. Zabezpiecza to  k o tw icę  w  ra ­
zie n ieprzew idzianego zw o ln ie n ia  w in d y  i  s tw arza swobodę 
poruszania się na pokładzie .

32. Podczas nocnej ja zd y  na leży usunąć oszklenie b u d k i 
s te rn ika , bez w zg lędu na pogodę.

33. Z ab ra n ia  się p row adzen ia  g łośnych rozm ów  w  p o b li­
żu s te rn ika  w  czasie ru ch u  s ta tku . N a leży un ika ć  rów n ież 
głośnej m uzyk i.

34. W  czasie ru ch u  s ta tku  na leży u n ika ć  k rzy k ó w , a uży ­
wać sygna łów  dźw iękow ych , syreny lu b  gw izdka  ustnego.

35. Ło d z i n ie  w o ln o  zam ocow yw ać na pacho łku  lin k ą  cu­
m owniczą.

36. W  czasie ru ch u  w in n a  na  pok ładz ie  zna jdow ać się na 
sw o im  m ie jscu  siekiera , b y  w  w yp ad ku  a w a rii, sp lą tan ia  
się lu b  wkleszczenia l in  cum ow n iczych m óc je  odrąbać.

37. W  w yp a d ku  a w a r ii n ie  na leży dopuszczać do ja k ic h ­
k o lw ie k  d y s k u s ji na  te m a t p rzyczyn y  lu b  w in y , gdyż osła­
b ia  to  akc ję  ra tu n ko w ą .

38. S urow o w zb ron ione  je s t u p ra w ia n ie  w yśc igów  w  cza­
sie jazdy.

39. W  czasie ja zdy  zasadniczy k ie ru n e k  s ta tku  w in ie n  być 
pod w ia tr .

40. Czyszczenie ru re k  w  ko tle  w in n o  odbyw ać się w  cza­
sie bocznego w ia tru .

41. W  czasie m g ły  na leży zw o ln ić  jazdę lu b  w  szczegól­
n ie  c iężk ich  oko licznościach zarządzić postój.

42. N ie  w o lno  m ija ć  lu b  w yprzedzać in n y c h  jednostek na 
w odzie bez po rozum ien ia  się sygnałem.

43. W  czasie p rze jazdu  pod m ostam i, w ja zd u  do śluz itp . 
n ie  na leży rozw ieszać b ie liz n y  na pokładzie .

H o l o w a n i e

44. W  czasie h o lo w an ia  ba rek  w  w iększe j liczb ie  należy 
łodzie  cum ować na przem ian, n ig d y  po jedne j s tron ie . D a je  
to m ożliw ość szybkiego ra tu n k u  w  w ypadku , gdy cz łow iek  
je s t za bu rtą .
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45. W  czasie ja zd y  n ie  w o lno  konserw ow ać b u r t  zew nę trz ­
nych  i  chodn ików  sta tku .

46. P rzy ho lo w a n iu  na haku  n ie  w o ln o  stać i  chodzić na 
przestrzen i m iędzy hak iem  h o lo w n ik a  a jego ru fą .

47. Do h o lo w n ik a  bocznokołowego zab ran ia  się do b ijać  
łodz ią  do m ie jsc  po łożonych przed k o ła m i napędow ym i.

48. B a rk i bez w łasnego napędu m uszą być zaopatrzone 
w  lin k ę  s ta low ą z dzw onkiem , przeprow adzoną z ru fy  do 
dziobu, celem uzyskan ia  m ożności w yw o ła n ia  załogi.

49. W  czasie ho lo w an ia  s te rn ik  m us i m ieć czu jną uwagę 
zw róconą rów n ież  na ho low ane b a rk i. S ytuac ja  w  ho lo ­
w a n ym  taborze zm ien ia  się prędze j n iż  k ie ru n e k  jazdy.

50. Szlakę z h o lo w n ik ó w  należy w yrzucać w  po le a n ie  
na szlaku jazdy.

51. P rzy  ho lo w an iu  ba rek  w  dó ł rzek i, g łęb ie j zanurzane 
b a rk i w in n y  zna jdow ać się na końcu.

M a ria n  G eneralczyk  
In sp e k to r N u rtu  —- G łogów

A L B IN  M IR O N C Z U K
M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Społecznej

Przeglqd przepisów z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy
1. W  D z ie n n ik u  U staw  P R L  N r  7/54 pod poz. 22 ogłoszone 

zostało R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  z dn ia  20 pa źdz ie rn ika  1953 r. 
w  sprawie higieny pracy przy w ytw arzaniu , przerobie i sto­
sowaniu zw iązków  chromu, wchodzące w  życie z dn iem  
10 lu tego  1954 r . D o tyczy  ono zak ład ów  w y tw a rza ją cych  
z w ią z k i ch rom u oraz zak ładów  stosu jących z w ią z k i chrom u 
p rz y  ga lw a n izac ji.

Pom ieszczenia zak ładów , w  k tó ry c h  praca naraża p racow ­
n ik ó w  na dz ia łan ie  zw iązków  c-hromu, p o w in n y  być oddzie­
lone od in n y c h  pomieszczeń. P od ło g i w  ty c h  pom ieszczeniach 
p o w in n y  być bez szpar i  pęknięć, w ykonane  z m a te ria łu  
n ienas iąk liw ego  i  posiadać spadk i do odprow adzan ia  ścieków. 
P od łog i na leży zm yw ać codziennie s tru m ie n ie m  w ody. Ś ciany 
p o w in n y  być g ładk ie , o po w ie rzch n i nada jące j się do zm y­
w a n ia  wodą, k tó re  pow in no  się odbyw ać co n a jm n ie j dw a 
ra zy  na tydz ień .

W ażenie i  p rzesypyw an ie  go tow ych p ro d u k tó w  zw iązków  
ch rom u pow in no  odbyw ać .się w  szafach w yc iągow ych .

Z uw ag i, iż  w p row adzen ie  w  życie powyższych przepisów  
w ym aga  n ieraz w ie lu  p rze róbek urządzeń zak ładu  pracy, 
wchodzą one w  życie po u p ły w ie  18 m iesięcy, w  k tó ry m  to 
czasie pow in no  nastąp ić dostosowanie się zak ład ów  p racy  do 
w ym o gó w  ustaw ow ych.

Dalsze p rzep isy dotyczą he rm e tyzac ji, m echan izac ji oraz 
za ins ta low an ia  w e n ty la c ji,  og ran icza jących  do m in im u m  n ie ­
k o rz y s tn y  w p ły w  p racy  ze z w ią zka m i chrom u na zdrow ie ' 
p racow n ika .

W  szczególności chodzi tu ta j o zhe rm etyzow an ie  i  zm echa­
n izow a n ie  p ra c  zw iązanych  z rozd rabn ian iem , m ie len iem , 
przesiew an iem  i  suszeniem zw iązków  chrom u a także tra n s ­
po rte m  rozd rob n io nych  zw iązków  chrom u, zasypyw aniem  
i  w y ła d o w y w a n ie m  pieca oraz pakow an iem  go tow ych  p ro ­
du k tów .

P ow ie trze  w yd a la ne  przez urządzenia w e n ty la c y jn e  p o w in ­
no być przed wypuszczeniem  do a tm osfe ry  oczyszczone, 
a śc iek i przem ysłow e przed w ypuszczeniem  na zew nątrz 
un ieszkod liw ione . Z aw artość zw iązków  chrom u w  p o w ie trzu  
pom ieszczenia p ra cy  n ie  może przekraczać 0,0001 mg/1 
w  p rze liczen iu  na bezw odn ik  kw asu  chrom owego.

Ze w zg lędu na to, że zastosowanie ty c h  przep isów  w ym aga 
n ie raz pew nych ' in w e s ty c ji, w e jśc ie  w  życie tych  przepisów  
zostało odroczone na 2 la ta .

K adzie , w  k tó ry c h  odbyw a się p łu k a n ie  i  p rze rób  na m o­
k ro  zw iązków  chrom u, p o w in n y  być n a k ry te  okapam i, po­
łą czon ym i z w yc ią g a m i m echan icznym i. Podobne okapy 
z w yc ią g a m i na leży za insta low ać nad o tw o ra m i p ieców  s łu ­
żących do p rażen ia  zw iązków  chrom u.

P ow ie rzch n ia  p ły n u  w  w a nn ie  do ch rom ow an ia  pow in na  
być sta le  p o k ry ta  w a rs tw ą  izo lu jącą  (np. na ftą , łu g ie m  su l- 
f ito w y m , w yc iąg iem  z ko rze n ia  m y d lik a  itp .).

W  zak ładach na leży u rządz ić  dw ie  szatnie: jedną  na odzież 
ochronną, d rugą  na odzież specja lną. Pom iędzy szatn iam i 
na leży um ieścić u m y w a ln ię  i  salę na trysko w ą . W  u m y w a l­
kach  po w in na  być c iep ła  w oda bieżąca o tem pe ra tu rze  
ok. 35° C w  ilośc i co n a jm n ie j 10 1 na p ra co w n ika  dziennie, 
liczba  k u rk ó w  p o w in n a  w ynos ić  1 na 5 p ra co w n ikó w  n a j­
liczn ie jsze j zm iany.

P rz y  u m y w a ln i pow inno  być pom ieszczenie na tryskow e , 
w  k tó ry m  1 s itko  po w in no  przypadać na 10 p ra co w n ikó w  
n a jliczn ie jsze j zm iany. Do p łu k a n ia  ga rd ła  i  nosa po p racy 
i  w  p rze rw ach  w  p racy  p ra co w n icy  p o w in n i m ieć do dyspo­
z y c ji w odę z solą (rozczyn f iz jo lo g ic z n y  soli 0,9%>).

P rzed p rzys tąp ien iem  do p racy  na leży do nosa wpuszczać 
jedną  k ro p lę  tra n u  lu b  o liw y , a do rą k  używ ać k re m u  
ochronnego. Ręce po p ra cy  na leży dok ładn ie  um yć, a na­
stępnie zw ilżyć  5°/o ro z tw o re m  tios ia rczanu  sodu.

P rz y  pracach pow odu jących  pow staw an ie  pyłu,, zaw ie ra ­
jącego z w ią z k i chrom u, p rzy  obsłudze w a n ie n  do ch rom ow a­
n ia  i  p rzy  in n y c h  pracach, na raża jących  na  s tykan ie  się 
z p ły n a m i za w ie ra ją cym i z w ią z k i chrom u, na leży używ ać 
w ła śc iw e j odzieży specja lne j odpow iedn ich  ochron osobistych 
oraz re s p ira to ró w  p rze c iw p y ło w ych  chron iących  d ro g i odde­
chowe.

K a n d yd a tó w  do p ra cy  p rzy  zw iązkach chrom u w o lno  p rz y j­
m ow ać je d yn ie  na podstaw ie  zezw olenia lekarza  po up rzed­
n im  zbadaniu stanu ich  zdrow ia . W  czasie p ra cy  p ra cow n icy  
p o w in n i pozostawać pod s ta łym  nadzorem  le k a rs k im  i  po­
dlegać okresow ym  badan iom  le k a rs k im  co n a jm n ie j raz na 
6 m iesięcy. W  raz ie  s tw ie rdze n ia  zm ian  chorobow ych należy 
p ra cow n ika  przesunąć do p racy  n ie  na raża jące j na dz ia łan ie  
ch rom u lu b  jego zw iązków .

Zaznaczyć p rz y  ty m  należy, że o p u b liko w a n y  teks t om a­
w ianego rozporządzen ia u le g ł w  czasie d ru k u  pew nem u 
zn iekszta łcen iu  w  § 19, k tó ry  okreś la  te rm in y  w e jśc ia  w  ży ­
cie poszczególnych przepisów . S prostow anie  zostanie za­
mieszczone w  je d n y m  z na jb liższych  nu m eró w  D z ienn ika  
Ustaw .

N in ie jsze  om ów ien ie  op ie ra  się na tekście p ra w id ło w y m .

2. W  D z ie n n iku  U s taw  P R L  N r  5/54, pod poz. 14 o p u b li­
kow ane zostało R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  M in is tra  G ó rn ic tw a  
z d n ia  16 styczn ia  1954 r. w  sprawie używ ania m ateriałów  
wybuchowych w  zakładach górniczych.

Z a k ła d  gó rn iczy  może nabyw ać, p rzechow yw ać i  używ ać 
do ro b ó t s trza łow ych  ty lk o  ta k ie  ś ro d k i s trza łow e i  ta k i 
sprzęt s trza łow y, k tó re  W yższy U rząd G ó rn iczy  dopuścił do 
używ an ia  w  gó rn ic tw ie .

P row adzen ie  sk ładów  m a te ria łó w  w ybuchow ych , w y d a ­
w a n ie  ś rod ków  s trza ło w ych  oraz ich  przewóz na te ren ie  za­
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k ła d u  górniczego do sk ładu  m ożna pow ie rzać ty lk o  z a tw ie r­
dzonem u przez u rzą d  gó rn iczy  w yd a w cy  m a te r ia łó w  w y b u ­
chow ych, k tó ry  p o w in ie n  odpow iadać nas tępu jącym  w a ­
ru n k o m :

a) posiadać o b yw a te ls tw o  po lskie ,
b) m ieć skończone 30 la t  życia , a n ieprzekroczone 60 la t 

życia,
c) posiadać znajom ość ję zyka  po lskiego w  słow ie  i  p iśm ie,
d) w ykazać  znajom ość obchodzenia się ze ś rod kam i s trza ­

ło w y m i oraz znajom ość ic h  w łaśc iw ośc i i  sposobu dz ia­
łan ia ,

e) być znany k ie ro w n ic tw u  ru c h u  zak ładu  górniczego ja ko  
p ra c o w n ik  trzeźw y, sum ienny i  dok ładny .

W szyscy p ra cow n icy  zak ładu  górniczego obow iązan i są:
1. zachować ja k  na jw iększą  ostrożność w  czynnościach 

ze ś rod kam i s trz a ło w y m i i  w  zw iązku  z n im i,
2. zgłaszać n a tychm ia s t na jb liższe j osobie dozoru ru ch u  

zauważone p rz y p a d k i pozostaw ien ia  bez dozoru ś rodków  
s trza ło w ych  oraz inne  oko liczności, k tó re  mogą grozić 
n iebezpieczeństwem  w ybuchu .

Z na lez ien ie  lu b  kradz ież  środków  s trza ło w ych  na leży 
zgłosić osobie dozoru ru c h u  danej zm iany, k tó ra  z k o le i po­
w ia d o m i k ie ro w n ik a  ru c h u  zak ład u  górniczego a lbo jego 
zastępcę.

R ozdzia ł I I  rozporządzen ia zaw ie ra  przepis dot. zezwoleń 
na budowę i  p rzebudow ę sk ładów  m a te ria łó w  w yb uch ow ych  
oraz na p rzechow yw an ie  tych  m a te ria łó w , a rozd z ia ł I I I  p rze ­
p isy  dot. k o n tro li sk ładów  m a te ria łó w  w yb uch ow ych  i  ob ro tu  
ś rod kam i s trza ło w ym i.

Rozdzia ł IV  n o rm u je  od b ió r i  tra n s p o rt ś rodków  s trza ło ­
w ych . Ś ro d k i s trza łow e dostarcza się do zak ładu  górniczego 
w  n ieuszkodzonym  opako w an iu  fab ryczn ym . O db iera jącem u 
ś ro d k i s trza łow e z w y tw ó rn i n ie  w o lno  p rzy ją ć  środków  
s trza ło w ych  w  uszkodzonym  opakow an iu  fa b ry c z n y m  oraz 
środków  pode jrzanych  o z łą  jakość na podstaw ie  zew nę trz­
nych  odznak.

Przenoszenie oraz przewożenie m a te ria łó w  w yb uch ow ych  
i  ś rodków  in ic ju ją c y c h  w raz z in n y m i m a te ria ła m i lu b  
in n y m  sprzętem  je s t zakazane. R ów nież n ie  w o ln o  przew ozić 
razem  m a te ria łó w  w yb uch ow ych  i  m a te ria łó w  in ic ju ją c y c h .

Ś ro d k i s trza łow e na leży zabezpieczyć p rz y  przenoszeniu 
lu b  przew ozie przed ze tkn ięc iem  się z o tw a rty m  p łom ien iem , 
is k ra m i i  w ysoką  tem pe ra tu rą , p rzed w strząsam i, ta rc iem , 
uderzen iam i oraz przed zaw ilgoceniem .

P rze w ó ż \m a te ria łó w  w yb u ch o w ych  i  ś rodków  in ic ju ją c y c h  
k la tk a m i w yc iągu  szybowego może odbyw ać się ty lk o  w  w o ­
zach i  z szybkością n ie  przekracza jącą szybkości p rze w id z ia ­
ne j d la  z jazdu  lu d z i i  poza czasem przeznaczonym  na zjazd 
i  w y ja z d  załogi.

W ydaw ca m a te ria łó w  w yb uch ow ych  obow iązany je s t po­
w ia d o m ić  każdorazow o m aszyn istę m aszyny w yc iągo w e j oraz 
sygna lis tów  na nadszyb iu  i  podszyb iu o rozpoczęciu przew ozu 
m a te ria łó w  w yb uch ow ych  lu b  ś rod ków  in ic ju ją c y c h  i  o jego 
zakończeniu.

W  dalszym  c iągu rozd z ia ł ten  zaw ie ra  szczegółowe p rze­
p isy  o zachow aniu  ś rod ków  ostrożności p rz y  przew ożeniu 
m a te r ia łó w  w yb u ch o w ych  p rz y  pom ocy w ó zków  ręcznych. 
P rzyw ó z m a te ria łó w  w yb u ch o w ych  i  ś rod ków  in ic ju ją c y c h  
do sk ładu  m a te ria łó w  w yb u ch o w ych  może odbyw ać się po ­
c iągam i p rz y  zachow an iu  następu jących  w a ru n k ó w :

1. Ś ro d k i s trza łow e p rzew ozi się je d y n ie  pociągam i sk ła ­
d a ją cym i się poza ty m  ty lk o  z p różnych  wozów ,

2. w ozy  z m a te ria ła m i w y b u c h o w y m i i  ś rod kam i in ic ju ­
ją c y m i um ieszcza się w  ś rod ku  pociągu lu b  co n a jm n ie j 
za dw om a p ie rw s z y m i p ró żn ym i w ozam i licząc od lo k o ­
m o tyw y ,

3. w ozy  z m a te ria ła m i w y b u c h o w y m i oraz ś rod kam i in i ­
c ju ją c y m i i  zap a la ją cym i um ieszcza się tak , aby n ie  
m og ły  na n ie  spadać is k ry  ze zbieracza p rą d u  lo k o ­
m o ty w y  p rzew odow ej,

4. m a te r ia ły  w ybuchow e i  ś ro d k i in ic ju ją c e  p rzew ozi się 
oddz ie ln ie  w  dw óch różnych  pociągach,

5. szybkość ja zd y  pociągu n ie  może przekraczać 10 km /godz.
6. w  pociągu mogą zna jdow ać się ty lk o  m aszynista, sp i­

nacz w ozów  (kon w o jen t) i  w ydaw ca  m a te ria łó w  w y b u ­
chowych,

7. ( m aszyn ista  i  spinacz (ko n w o je n t) będą pouczeni o p rze­
p isach w  spraw ie  tra n s p o rtu  ś rodków  strza łow ych .

Poza ty m  przep isy  om aw ianego rozd z ia łu  zaw ie ra ją  po­
stanow ien ia  dot. in n y c h  rod za jów  tra n s p o rtu  (np. k o le jk i l in o ­
we, tra n s p o rt ręczny).

P rzew ożenie lu b  przenoszenie ś rodków  s trza ło w ych  z na­
z iem nych  sk ładów  m a te ria łó w  w ybuchow ych , zna jdu jących  
się poza te renem  zak ładu  górniczego n ie  może odbyw ać się 
po na s tan iu  zm ro ku  lu b  w  czasie gęstej m g ły , śn ieżycy i  go­
ło ledz i. W  czasie przew ożenia lu b  przenoszenia n ie  w o lno  
za trzym yw a ć się w  p o b liżu  bu dyn ków . Przew ożenie lu b  
przenoszenie pow in no  odbyw ać się w  m ia rę  m ożności d ro ­
gam i n a jm n ie j uczęszczanymi.

R ozdzia ł IV  rozporządzen ia zaw ie ra  p rzep isy  regu lu jące  
w yd aw a n ie  i  p rzy jm o w a n ie  ś rod ków  strza łow ych . O tw ie ra ­
n ie  s k rz y n k i ze ś rod kam i s trza ło w ym i, w yd aw a n ie  środków  
s trza ło w ych  oraz odb ie ran ie  n iezuży tych  środków  s trza ło ­
w ych  je s t dozwolone:

1. w  naziem nych sk ładach m a te ria łó w  w yb uch ow ych  p rzy  
zastosowaniu szafek pancernych, przed składem , w  m ie j­
scu służącym  do w yd a w a n ia  ś rodków  strza łow ych , 
a w  s ta łych  sk ładach m a te ria łó w  w yb uch ow ych  — 
w  p rzeds ionku  sk ładu  lu b  bezpośrednio w  sk ładzie  pod­
ręcznym ,

2. w  podziem nych sk ładach m a te ria łó w  w yb uch ow ych  — 
w  kom orze w yd a w n icze j lu b  w  p rzeds ionku  sk ładu  pod­
ręcznego.

W ydaw an ie  ś rodków  s trza ło w ych  w  skrzyn iach  w  opako­
w a n iu  fa b ryczn ym  ze sk ładów  m a te ria łó w  w yb uch ow ych  
jes t dozwolone:

1. w  naz iem nych lu b  w g łęb io nych  sk ładach m a te ria łó w  
w yb uch ow ych  ty lk o  w tedy , gdy o tw a rc ie  sk rzyne k  i  w y ­
daw anie  środków  s trza ło w ych  odbyw a się w  składach 
podręcznych lu b  gdy w ydane w  sk rzyn iach  ś ro d k i s trza ­
łow e zostaną bezpośrednio w  całości zużyte w  ciągu 
zm ia ny  roboczej przez pobiera jącego strzałowego,

2. w  podziem nych  sk ładach m a te ria łó w  w yb uch ow ych  
ty lk o  w ted y , gdy ś ro d k i s trza łow e m a ją  być p rze tra ns­
po rtow ane do in n y c h  składów .

Ś ro d k i s trza łow e  mogą być w ydaw a ne  je d yn ie  osobom 
u p ra w n io n y m  do w y k o n y w a n ia  ro b ó t s trza łow ych . N ie  w o l­
no w yd aw a ć ś rod ków  s trza ło w ych  osobom n ie trzeźw ym . 
Ś ro d k i s trza łow e w o ln o  w yd aw a ć w  ilo śc i po trzebne j na 
przeciąg jedne j zm ia ny  roboczej i  ty lk o  na podstaw ie zapo­
trzebo w a n ia  wp isanego przez osobę dozoru ru c h u  danej zm ia ­
n y  do dz ien n ika  strzałowego. K ażd y  s trza ło w y  (przodowy) 
posiada w łasny  d z ie n n ik  s trza łow y.

W ydaw an ie  ś rod ków  s trza ło w ych  bez zapotrzebow ania  w p i­
sanego do dz ien n ika  strza łow ego odbyw a się ty lk o  na p i­
semne zlecenie k ie ro w n ik a  zak ładu  górniczego, w  k tó ry m  
w y m ie n io n a  je s t ' osoba up ra w n io n a  do od b io ru  ś rodków  
strza łow ych .

N a pe łn ian ia  puszek s trza łow ych , ła dow n ic , sp ło n n ikó w  itp . 
dokonu je  w yd aw ca  m a te ria łó w  w yb u ch o w ych  przed zm ianą 
roboczą, w  zasadzie w  nieobecności odb io rcy . N ape łn ioną



S ir. 176 P R Z E G L Ą D  P R Z E P IS Ó W  Z Z A K R E S U  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  I  H IG IE N Y  P R A C Y N r  5

puszkę w ręcza się od b io rcy  zam kn ię tą  na k lu cz  i  łączn ie 
z k luczem . O db iorca obow iązany je s t skon tro lo w ać zawartość.

W k ład an ie  do puszk i s trza ło w e j sp łonek i  os trych  zapa l­
n ik ó w  je s t zakazane.

Po zakończeniu zm ia ny  roboczej zw raca  się do sk ładu  m a­
te r ia łó w  w yb uch ow ych  próżne puszk i s trza łow e, ładow nice, 
s p ło n n ik i itp . oraz n iezużyte  ś ro d k i strza łow e.

W  składach m a te ria łó w  w yb uch ow ych  n ie  w o lno  dokony­
w ać żadnych m a n ip u la c ji ze ś rod kam i s trz a ło w y m i poza 
p rz e w id z ia n y m i w  om a w ianych  przepisach.

R ozdzia ł V I  rozporządzen ia zaw ie ra  p rzep isy  dot. przeno­
szenia ś rod ków  s trza ło w ych  do m ie jsc  w y k o n y w a n ia  rob ó t 
s trza ło w ych  i  p rze chow yw an ia  ich  w  tych  m ie jscach. Do 
przenoszenia środków  s trza ło w ych  ze sk ładu  m a te ria łó w  w y ­
buchow ych  do s k rz y n i s trza ło w e j i  od s k rz y n i s trza ło w e j do 
m ie jsca  w y k o n y w a n ia  ro b o ty  s trza ło w e j używ ać na leży:

1. nu m ero w an ych  puszek s trza ło w ych  z k łó d ka m i,

2. nu m ero w an ych  s p ło n n ikó w  dó przenoszenia spłonek,
3. nu m ero w an ych  ła d o w n ic  do przenoszenia os trych  lu b  

zaostrzonych zapa ln ików ,

4. nu m erow anych  skrzyne k  z b la ch y  cynko w e j lu b  szczel­
nych  d re w n ia n ych  skrzyne k  w y b ity c h  b lachą cynkow ą 
a lbo k o n w i z b lach y  cynko w e j z n a k ry w k ą  (m ia rką ) 
do przenoszenia p rochu  górniczego,

5. p łóc iennych  to rb  s trza łow ych , k tó ry c h  w o lno  używ ać 
ty lk o  w  m ie jscu  w y k o n y w a n ia  ro b ó t s trza ło w ych  
(w  p rzodku).

N ie  w o lno  przenosić środków  s trza ło w ych  w  kieszeniach 
i  pod ub ran iem .

M a te r ia ły  w ybuchow e, ś ro d k i zapala jące i  in ic ju ją c e  p rze­
nosi osoba up ra w n io n a  do w y k o n y w a n ia  ro b ó t s trza łow ych . 
P rzy  przenoszeniu ś rod ków  s trza ło w ych  na leży stosować ja k  
n a jd a le j idącą ostrożność. W  szczególności lam pę  należy 
trzym a ć  tak , aby n ie  spowodować nagrzan ia  środków  strza ­
ło w ych . Przenoszenie ś rod ków  s trza ło w ych  rów nocześnie 
przez w iększą liczbę  p ra c o w n ik ó w  odbyw a się oddz ie ln ie  od 
resz ty  załogi, z tym , że odległość pom iędzy poszczególnym i 
p ra c o w n ik a m i przenoszącym i ś ro d k i s trza łow e p o w in n a  w y ­
nosić co n a jm n ie j 5 m . Przenoszenie środków  s trza ło w ych  
odbyw a się d rogam i przeznaczonym i d la  ru ch u  pieszego 
(ch o d n ik i obchodowe), w o ln y m i od przeszkód.

Osoby przenoszące ś ro d k i s trza łow e n ie  mogą zjeżdżać 
i  w yjeżdżać szybam i i  szyb ikam i oraz ch o d n ika m i p o ch y łym i 
(p o ch y ln ia m i i  upadow ym i) rów nocześnie w  te j sam ej k la tce  
lu b  wozie, k tó ry m  ja dą  in n i p ra co w n icy  zak ładu  górniczego, 
z w y ją tk ie m  osób dozoru ruchu.

Osoby ko rzys ta jące  p rzy  przenoszeniu ś rod ków  s trza ło ­
w ych  z pociągu w s iada ją  do przeznaczonych d la  n ich  w ozów  
na końcu  pociągu. W ozy te p o w in n y  być oddzielone od reszty

pociągu dw om a p u s ty m i w ozam i. P uszk i s trza łow e w o lno  
przew ozić w  osobnym  w ozie  oddz ie lonym  od w ozów  za ję tych  
przez lu d z i co n a jm n ie j dw om a w ozam i p różnym i.

Ś ro d k i s trza łow e  w  p rzo dku  na leży p rzechow yw ać w  m oc­
nych, szczelnych i  zam ykanych  na k lu cz  d re w n ia n ych  sk rz y ­
niach, zaopa trzonych w  p rzeg rody  przeznaczone d la  poszcze­
gó lnych  środków . W  s k rz y n i te j poza sprzętem  s trza ło w ym  
nie w o ln o  p rzechow yw ać in n y c h  p rze dm io tów  i  narzędzi. 
W  je dn e j s k rz y n i s trza ło w e j n ie  w o ln o  przechow yw ać róż ­
nych  m a te ria łó w  w yb uchow ych . S k rzyn ie  p o w in n y  być us ta ­
w ione  w  m ie jscach suchych o tem pe ra tu rze  odpow iada jące j 
tem pe ra tu rze  sk ładow an ia  oraz n ie  na rażonych na oddzia­
ły w a n ie  s trza łów . Dozór ru c h u  w skazu je  m ie jsce us ta w ie n ia  
i  sposób zabezpieczenia skrzyń .

Bez zgody osoby dozoru ru ch u  dane j zm ia ny  n ie  w o lno  
odstępować in n e j osobie ś rod ków  strza łow ych .

Osobom, k tó ry m  zlecone zostało w yko n a n ie  ro b ó t s trze l­
n iczych  w o ln o  do tego ce lu  używ ać ty lk o  m a te r ia łó w  w y ­
danych im  przez zak ład  górn iczy.

O m aw iane rozporządzen ie u c h y liło  obow iązu jące w  te j 
m ie rze  p rzep isy  (rozp. z 5 s tyczn ia  1946 r. o n a b yw a n iu  m a­
te r ia łó w  w yb u ch o w ych  na cele górn icze ■— Dz. U . N r  4, 
poz. 40 i  rozp. z 12.XII.1946 r. o p rze cho w yw a n iu  i  używ an iu  
w  zak ładach gó rn iczych  m a te r ia łó w  w yb uch ow ych  i  ś rod­
k ó w  zapalczych (Dz. U. N r  22/47. poz. 89).

3. W  D z ie n n iku  U s taw  P R L  N r  7/54 r. pod poz. 23 og ło­
szone zostało R O Z P O R ZĄ D Z E N IE  z 8 grudnia 1953 r. w  spra­
w ie zm iany przepisów dotyczących przestrzegania w arunków  
bezpieczeństwa i  higieny przy robotach budowlanych.

Rozporządzenie to  p rze w id u je , że z c h w ilą  w e jśc ia  w  ży ­
cie n o rm  pa ńs tw ow ych  odnośnie rusz tow ań  i  in n y c h  u rzą ­
dzeń pom ocn iczych tracą  m oc odpow iedn ie  p rzep isy  zaw arte  
W  rozporządzen iu  z dn ia  23 m a ja  1935 r . o przepisach d o ty ­
czących przestrzegan ia  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  
p ra cy  p rz y  robo tach  bu do w la nych  (Dz. U. N r  50, poz. 329).

4. W  B iu le ty n ie  P K P G  N r  3 pod poz. 31 ogłoszone zostało 
P IS M O  O K Ó L N E  P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospo­
darczego - G łów na K o m is ja  Oceny P ro je k tó w  In w e s ty c y j­
nych  o N r  5 z dn ia  18 s tyczn ia  1954 r. (znak: G K O P I— IV  
K . 8) w  sprawie przestrzegania ogólnych przepisów bhp przy 
projektowaniu zakładów przemysłowych.

Pism o to  zw raca uw agę b iu ro m  p ro je k tó w  oraz in w es to ­
ro m  na obow iązek ścisłego przestrzegan ia  przep isów  § 21 
ust. 2 rozp. 6.XI.1946 r . o ogó lnych przepisach dot. bhp  
(Dz. U. N r  62, poz. 344) w  m y ś l k tó ry c h  to  przepisów , w  każ-, 
dym  pom ieszczeniu p racy, w  k tó ry m  ze w zg lędu na rodza j 
w y tw ó rczośc i może zachodzić n iebezpieczeństwo w yb uch u  
lu b  pożaru, co trzec ie  okno pow in no  m ieć część o tw ie ra ln ą  
o w ym ia ra c h  co n a jm n ie j 0,75X0,60 dostępną z parapetu . 
W  pom ieszczeniach pos iada jących m n ie j n iż  t rz y  okna co 
n a jm n ie j jedno  okno pow in no  posiadać taką  część o tw ie ra ln ą .
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R e c e n z j e

U W A G I K R Y T Y C Z N E  W  S P R A W IE  P R A C Y  L E K . M . 
S C H O L Z -N IS Z C Z Y Ń S K IE J  I  M G R  IN Ż . M . N IS Z C Z Y N - 
S K IE G O  P T .: „W P Ł Y W  S K Ł A D U  P O LE W Y  N A  Z D R O W O T ­
NO ŚĆ P R A C O W N IK Ó W  W  K A F L A R N IA C H “  W  N R  12 
„O C H R O N Y  P R A C Y “  Z  1953 R.

W  p ra cy  pod w %  ty tu łe m  au to rzy  w y s u w a ją  tezę, ja k o b y  
p y ł p o le w y  k a f la rs k ie j zeszk liw ione j, w  k tó re j ca ły  o łów  
je s t zw iązan y  w  postac i k rzem ianó w , n ie  je s t s z k o d liw y  d la  
zd ro w ia , a lbow iem  z w ią zk i te  są p ra k ty c z n ie  n ierozpusz­
czalne w  kwasach, ergo o łów  ta k i n ie  może być  w c h ła n ia n y  
w  o rgan izm ie . N a  dowód słuszności te j tezy a u to rzy  pow o­
łu ją  się na dane z p iśm ien n ic tw a  oraz p rzy tacza ją  w y n ik i 
w ła sn ych  spostrzeżeń.

S praw a ta  zmusza m n ie  do zab ran ia  głosu. Geneza pog lądu 
o rzekom ej n ieszkod liw ośc i p y łu  zw iązków  o ło w iu  n ie ­
rozpuszcza lnych w  kw asach  d a tu je  się od czasów R am bou- 
seka, jednego z p io n ie ró w  h ig ie n y  pracy, k tó ry  —  n ie  roz­
porządzając dosta tecznym i fa k ta m i dośw iadcza lnym i —  są­
dz ił, że z a tru c ia  zaw odow e o łow iem  nas tępu ją  w s k u te k  po ­
ły k a n ia  p y łu  o ło w iu  lu b  zanieczyszczenia po ka rm ó w  o łow iem  
za pomocą b ru d n y c h  rą k , pap ierosów  itp . W  m yś l tego pog lą ­
du z w ią zk i o ło w iu  n ierozpuszczalne w  soku żo łądkow ym , za­
w ie ra ją c y m  kw as so lny, n ie  m ogą być  w ch łan ia ne  w  p rze ­
w odz ie  po ka rm o w ym . Do ta k ic h  zw ią zkó w  należą k rze m ia ­
n y ^  fos fo ra n y  i  s ia rczk i o łow iu .

Pog ląd ten  m ia ł liczn ych  zw o len n ików , zwłaszcza w śród  
n ie m ie ck ich  uczonych. M . in . z w o le n n ika m i jego b y l i aż do 
la t  30 -tych okresu m iędzyw o jennego ta k  pow ażn i badacze 
ja k  T e leky, S chm id t, W ey l i  in n i. W  opa rc iu  o ich  a u to ry ­
te t ksz ta łto w a ła  się także p ra k ty k a  zw a lczan ia  o łow icy  
w  przem yśle  n iem ieck im , w  k tó re j g łó w n y  nac isk  k ładz iono  
na czystość rą k  i  p łu k a n ie  ja m y  ustne j oraz na  podaw an ie  
ro b o tn ik o m  przed pracą zup, k le ik ó w , tłuszczu lu b  m le ka  
w  celu obniżenia stężenia kw a su  solnego w  żo łądku.

P ew ne w ą tp liw o ś c i co do słuszności te j ko n ce p c ji w z b u ­
d z iły  jeszcze przed I  w o jn ą  św ia tow ą  prace dośw iadczalne 
Saito, ucznia P flugge 'go, oraz spostrzeżenia em p iryczne  L e g - 
ge a. O stateczny cios te j kon cep c ji zadało k lasyczne dośw iad­
czenie M in o ta  z 1922 r . A u to r  ten  na raża ł zw ie rzę ta  na dz ia­
ła n ie  p y łu  o ło w iu  po up rzed n im  podw iązan iu  p rze łyku , p rzy  
czym  w y w o ły w a ł o b ja w y  ty p o w e j o łow icy . W  ten sposób 
udow odniły on w  sposób n ie  nasuw a jący  w ą tp liw o śc i, że 
w ch łan ia n ie  o ło w iu  następu je  g łów n ie  w  drogach oddecho­
w ych , a n ié  w  p rzew odzie  po ka rm o w ym . S praw a  ta  b y ła  
późn ie j p rźedm io tem  dalszych s tud iów  w ie lu  au to rów  
a z w ła s z c ^  A uba, F a irh a lla , M in o ta  i  R ezn ikow a, co zosta­
ło  zebrane w  ic h  w spó lne j m o n o g ra fii o z a tru c iu  o łow iem , 
ogłoszonej w  1926 r.

N a podstaw ie  badań w /w  a u to ró w  w ie m y  dziś, że w c h ła ­
n ia n ie  p y łu  o ło w iu  w  d rogach  oddechow ych odbyw a się czę­
ściowo w s k u te k  rozpuszczenia w  w y d z ie lin ie  p o k ry w a ją c e j 
d ro g i oddechowe, m a jące j odczyn le k k o  zasadowy, po części 
b io rą  ud z ia ł w  w c h ła n ia n iu  o ło w iu  k o m ó rk i żerne (fagocyty), 
m ające zdolność rozpuszczania zw iązków  o łow iu , na w e t 
tych , k tó re  są n ierozpuszczalne w  sokach tra w ie n n y c h  p rze ­
w o d u  pokarm ow ego. W szak w iem y, że fa g o cy ty  posiada ją  
m. in . zdolność rozpuszczania k rz e m io n k i (S i02), n ie rozpusz­
cza lne j na w e t w  w odz ie  k ró le w s k ie j. W  ten sposób pow sta je  
p y lic a  krzem ow a. T y m  ła tw ie j mogą one u ła tw ia ć  w c h ła ­
n ia n ie  dużo ła tw ie j rozpuszcza lnych k rze m ia n ó w  o łow iu .

G dyby au to rzy  czyta jąc po d rę czn ik  A lic e  H a m ilto n , na 
k tó ry  p o w o łu ją  się, zechcie li zw ró c ić  się do źródeł, k tó re  
a u to rka  cy tu je , zna le ź lib y  pracę F a irh a lla  i  Sayersa, k tó rz y  
p rz e p ro w a d z ili in te resu jące  badan ia  nad  w ch łan ia n ie m

w  drogach oddechow ych różnych  zw ią zkó w  o łow iu , a m. in . 
czystego k rze m ia n u  o łow iu . S tw ie rd z il i o n i eksponu jąc 
ś w in k i m o rsk ie  na p y ł różnych  zw ią zkó w  o ło w iu  nas tępu ją ­
ce stężenia o ło w iu  w  tkan kach :

W ch łan ian ie  p y łu  różnych  zawiązków o ło w iu  u  św inek  m o r­
sk ich  po na rażen iu  na dz ia łan ie  p y łu  w  kom orze  

w g F a irh a lla  i  Sayersa.

Nazwa zw iązku
Czas n a ra ­
żenia na 
dz ia łan ie  

p y łu  w godz.

Stężenie o łow iu  w  
tkankach

wą­
troba n e rk i płuca kości

w  mg/10 g tk a n k i

W ęglan o łow iu  
K rzem ian  o łow iu  
O łów  m eta liczny 
Fosforan o łow iu

22 — 39
14.5 —  38,5
28.5 — 38,5 
14 — 43

0,210
0,102
0,015
0,079

0,352
0,168
0,06
0,082

0,766
0,293
0,082
5,055

0,531
0,152
0,226
0,249

D ośw iadczenie to dow odzi, że czysty k rze m ia n  o ło w iu  
w c h ła n ia  się w  drogach oddechowych i  od k łada  w  o rgan iz­
m ie , chociaż je s t tru d n o  rozpuszcza lny w  kwasach.

Różnica pom iędzy py łe m  ła tw o - i  trudnorozpuszcza lnych 
zw iązków  o ło w iu  polega je d yn ie  na tym , że trudnorozpusz- 
czalne z w ią z k i o ło w iu  w c h ła n ia ją  się w  p łuca ch  w  ciągu 
dłuższego okresu czasu. N ie  dopuszcza to do pow stan ia  ta k  
w yso k ich  stężeń o ło w iu  w  p łyna ch  us tro jow ych , ja k  p rz y  na ­
rażen iu  na w ch łan ia n ie  ła tw orozpuszcza lnych zw iązków , 
pon iew aż w  m iędzycżasie część w ch łon ię tego  o ło w iu  zosta je 
w yda lona , bądź zdeponowana w  kościach. B y ło b y  je d n a k  za­
sadn iczym  b łędem , gdybyśm y u w a ża li w ch ła n ia n ie  p y łu  
k rze m ia n u  o ło w iu  za rzecz n ie m o ż liw ą  lu b  bezpieczną.

Jest jeszcze d ru g ie  źród ło  n ieporozum ień  w  sp ra w ie  m oż­
liw o ś c i za tru ć  k rze m ia n a m i o łow iu , a do tyczy  ono po lew  
g a rn kó w  g lin ia n y c h . W  ga rnka ch  ta k ic h  p rzechow u je  się 
kapustę  kwaszoną, kw aśne m le ko  i  in ne  p o tra w y , w  k tó ­
ry c h  o łów  może się ła tw o  rozpuścić, je ś li w  po le w ie  w ys tę ­
p u je  o łów  w  nadm ia rze  i  n ie  je s t dok ła dn ie  zw iązany w  po ­
s tac i k rzem ianów . Z  tego w zg lędu  stosowana je s t w  k o n ­
t r o l i  p rze dm io tów  u ż y tk u  p róba  na badanie po le w  g a rn ­
k ó w  g lin a in ych . P róba ta  polega na ty m , że w  ga rnkach  go­
tu je  się 3%' ro z tw ó r kw asu  octowego i  bada się go na ­
s tępn ie  na zaw artość o łow iu . G a rn k i po lewane, poddane te j 
prób ie , są dopuszczane do uży tku , je ś li n ie  s tw ie rdzono  o ło ­
w iu  w  3% roz tw o rze  kw asu  octowego. P róba  ta  je d n a k  m a 
na  ce lu  ty lk o  ochronę spożywców, n ie  zaś ro b o tn ik ó w  za­
tru d n io n y c h  p rz y  w y ro b ie  ga rnkó w . W ie lu  au to ró w  n ie  roz ­
różn ia  sub te lności w  ocenie szkod liw ośc i p o le w y  d la  u ż y t­
k o w n ik ó w  g a rn kó w  g lin ia n y c h  i  ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  
p rz y  po le w an iu  g lazu rą  o łow iow ą  g a rn kó w  i  p rzedm io tów . 
S tąd też w  podręczn ikach tech no log ii w y ro b ó w  ceram icznych 
często zn a jd u je  się pogląd o rzekom ej n ieszkod liw ośc i po lew  
zeszk liw ionych , zaw ie ra jących  ca ły o łó w  zw iązany w  postaci 
k rzem ianów , na k tó ry  p o w o łu ją  się także au to rzy om aw ia ­
ne j p ra cy  bez tro s k i o is to tn y  sens tego s tw ie rdzen ia .

W a rto  też rozp a trzyć  inne  źród ła , na  k tó re  p o w o łu ją  się 
au to rzy  pracy. I  ta k  cy tow ana praca d r H u m m la  pt. 
„O ch ron a  p ra cy  p rz y  p ro d u k c ji k a f l i  i  fa ja n s u “  zaw ie ra  po ­
g lądy na szkod liw ość p o le w y  k a f la rs k ie j zgodne z tezam i 
au to ró w  om aw iane j p racy. O ile  m i w iadom o, praca d r 
H u m m la  n ie  je s t je d n a k  oparta  na w łasnych  badaniach. 
P oda ł on je  ju ż  w  dużo wcześnie jsze j1 p ra c y  (N r 9— 10 „ I n ­
spekto ra  P ra c y “  z 1931 r.), w  k tó re j p o w o łu je  się na dane
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am erykańsk ie , b e lg ijs k ie  i  n iem ieck ie  o rzekom ej n ieszko­
d liw o ś c i po lew y. Są to  pog lądy  z okresu przed I  w o jn ą  
św ia tow ą , w zg lęd n ie  tu ż  po n ie j, oparte  na panu jące j 
w  ow ych  czasach b łędne j ko n ce p c ji z a tru c ia  o łow iem  przez 
przew ód po ka rm o w y. N a  ty c h  sam ych źród łach  op ie ra ł się 
także  inż. K . Ż ó ra w s k i w  p ra c y  p t. „P rze m ys ł ce ram iczny 
i  cem entow y ze s tanow iska  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra c y “ . 
N a jego u s p ra w ie d liw ie n ie  m ożna ty lk o  p rzy toczyć, że n ie  
b y ł on toksyko log iem  i  p racę sw ą og łos ił w  1933 r .  T ru d n o  
je d n a k  tra k to w a ć  z tą  sam ą w yro zum ia ło śc ią  pow tórzen ie  
da w n o  oba lonych pog lądów  w  p ra cy  z 1953 r., gdyż p rz y ję ­
c ie  taki.e j tezy co fn ę ło by  k ie ru n e k  a k c ji p ro fila k ty c z n e j na 
to ry  uznane ja k o  b łędne ju ż  p rzed  30 la ty .

T y le  o źród łach, na  k tó re  p o w o łu ją  się au torzy. P rze jdź ­
m y  te raz do k ry tyczneg o  rozp a trzen ia  ich  w łasnych  badań. 
P oda ją  on i, że p rz e p ro w a d z ili badan ia  nad  zaw artośc ią  o ło ­
w iu  w  p o w ie trz u  w  k a fla rn ia c h , p rzy tacza ją  także w y n ik i 
badan ia  p rzyp a d kó w  z a tru ć  u  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n ych  
w  3 k a fla rn ia c h , s tosu jących  p o le w y  o różne j zaw artośc i 
o ło w iu , zeszkliw ione i  n iezeszkliw ione.

B ada jąc zapy len ie  k a f la m i a u to rzy  n a jp ie rw  oznaczy li za­
w a rtość  o ło w iu  w  po le w ie  i  je j rozpuszczalność w  różnych  
stężeniach kw a su  azotowego. S tw ie rdz iw szy , że n isko o ło w io - 
w a  po lew a zeszk liw iona  je s t rozpuszczalna w  10% HNO3 za­
le d w ie  w  0,05%, o g ra n ic z y li on i swe badan ia  do oznaczenia 
w agow ego p y łu  w  po w ie trzu , p rze licza jąc  następn ie  na  pod­
s taw ie  zaw artośc i o ło w iu  w  po lew ie , ja k ie j odpow iada to 
zaw artośc i o ło w iu  w  po w ie trzu . D la  oceny zapy len ia  pos łu ­
ż y li się na jw yższą  dopuszczalną no rm ą  d la  p y łu  k rze m io n ­
k i  w  p o w ie trzu . Równocześnie oce n ili on i k ry ty c z n ie  m e to ­
dę, k tó rą  po s łu g iw a ł się D u tk ie w ic z  i  w sp ó łp raco w n icy  
w  oznaczaniu zanieczyszczenia p o w ie trza  o łow iem  w  k a f­
la rn ia ch .

W  postępow an iu  ty m  n a ru s z y li au to rzy  parę  podstaw o­
w y c h  zasad badan ia  i  oceny zapy len ia  p o w ie trza  p y łe m  o ło ­
w iu . Po p ierw sze niedopuszczalne je s t szacunkowe ob liczanie 
zaw artośc i o ło w iu  w  p o w ie trzu  na podstaw ie  zna jom ości 
c iężaru  p y łu  i  zaw artośc i o ło w iu  w  po lew ie . Różne cząstk i p y ­
łu  m a ją  różny  c iężar g a tu n ko w y  i  tw o rzą  cząs tk i różne j w ie l­
kości, co spraw ia , że p y łk i cięższe szybcie j opadają, n a to ­
m ia s t cząstk i lże jsze i  m n ie jsze u trz y m u ją  się d łuże j w  po­
w ie trzu . S k ład  p y łu  i  surowca, z  k tó reg o  p y ł pow sta je , je s t 
zawsze różny. D la tego  badan ia  szacunkowe sk ładu  p y łu  na 
po ds taw ie  a n a lizy  surow ca są niedopuszczalne. G dyb y  n ie  
to, n ie  tru d z ilib y ś m y  się np. w  kam ien io łom ach  d la  ozna­
czen ia w o ln e j k rz e m io n k i w  p y le  —  w y s ta rczy ła b y  zn a jo ­
mość sk ła du  chem icznego ska ł łam anych , k tó re  w y z w a la ją
p y l.

S tosowanie na jw yższe j dopuszczalnej n o rm y  zaw artośc i 
p y łu , podane j d la  p y łó w  w o ln e j k rzem ionk i, w  zastosowaniu 
do oceny zapy len ia  p o w ie trza  zw iązkam i o ło w iu  je s t także 
postępow aniem  niedopuszczalnym , k tó re  m ożna po rów nać 
z m ie rzen iem  p rom ien io tw ó rczośc i l i t r a m i lu b  ha łasu k i lo ­
gram em . A lb o w ie m  na jw yższe dopuszczalne stężenie p y łu  
m a na ce lu  ocenę zaw artośc i w o ln e j k rz e m io n k i (SiCh) w  po ­
w ie trz u  w  ce lu  okreś lan ia  na rażen ia  na p y lic ę  k rzem o­
w ą, podczas gdy oznaczenie o ło w iu  w  p o w ie trz u  okreś la  
s top ień na rażen ia  na  za truc ie  o łow iem . J a k  m ożna mieszać 
te  dw ie  różne spraw y? Sądzę, że p rzyczyną  tego b łędu  n ie  
b y ła  okoliczność, że o łów  w ys tęp ow a ł w  postaci k rzem ianów , 
gdyż św iadczy łoby  to  o jeszcze głębszym  n ieporozum ien iu .

N a uwagę zas ługu je  także a rgum entac ja , z ja k ą  au to rzy  
d y s k w a lif ik u ją  p o p ra w ną  m etodykę  badan ia  narażen ia  na 
za tru c ia  o łow iem  w  k a fla rn ia c h , w yko na ną  przez D u t­
k ie w icza  i  w sp ó łp raco w n ików . Badan ie to  po lega ło  na po­
c h ła n ia n iu  o ło w iu  w  p o w ie trz u  w  10% kw as ie  azo tow ym  za

pomocą im p ing e ra  i  oznaczeniu o ło w iu  m etodą d itizonow ą . 
Jako  uzupe łn ien ie  okre ś la ł D u tk ie w ic z  w y d a la n ie  o ło w iu  
w  m oczu u  k a fla rz y . A u to rz y  tw ie rdzą , że p y ł zeszk liw io - 
n ych  po le w  n ie  da się w  te n  sposób oznaczyć, gdyż rozpusz­
czalność om aw iane j p o le w y  w  10% HNO3 w yn os i za ledw ie  
0,05%. P ozorna słuszność te j k r y t y k i  po lega na n iezna jom o­
ści n ie k tó ry c h  w łasności p y łó w . N ie  m ożna bo w iem  przeno­
s ić  w a ru n k ó w  rozpuszczalności p o le w y  w  dużych cząstkach 
do m ik ro sko p o w ych  p y łk ó w . P ow ie rzchn ia  b o w ie m  d ro b ­
n y c h  p y łk ó w  w ie lo k ro tn ie  w zra s ta  w  stosunku do m asy, co 
w p ły w a  zasadniczo na ic h  w łasności fizyczne i  chemiczne. 
Jeś li np . kos tka  sześcienna jak iegoś zw ią zku  o  b o ku  1 cm  
m a po w ie rzchn ię  6 cm 2, to  po ro z d ro b n ie n iu  ta k ie j k o s tk i 
na  p y łk i o w y m ia ra c h  jednego m ik ro n a  sześciennego, ogólna 
po w ie rzchn ia  te j samej m asy c ia ła  w zra s ta  o 6 m 2. W  ty c h  
w a ru n ka ch  na w e t z w ią zk i trudnorozpuszcza lne rozpuszczają 
się stosunkow o ła tw o , o i le  je s t zachow any stosunek rozpusz­
czalności do c ia ła  rozpuszczonego. Te zaś w a ru n k i b y ły  za­
chow ane w  badan iu  im p ingerem .

Fenom enem  dużej po w ie rzch n i m ożna w y tło m aczyć  w ie le  
n iezro zum ia łych  z ja w is k  fizycznych , chem icznych i  b io lo ­
g icznych zachodzących w  py łach , ja k  np. w y b u c h y  p y łó w  
m a te r ia łó w  n iepa lnych , ja k  np. żelaza, k tó re  może u lec g w a ł­
tow n em u u tle n ie n iu , a le  n ig d y  to  się n ie  zdarza z du żym i 
cząstkam i żelaza. M . in . p y lic a  k rzem ow a w ys tę p u je  ty lk o  
pod w p ły w e m  m a łych  p y łk ó w  k rz e m io n k i, k tó ra  w s k u te k  
duże j p o w ie rzch n i s ta je  się częściowo rozpuszczalna. N ie  
m ożna na tom ia s t w yw o ła ć  żadnych zm ia n  cho robow ych  za 
pom ocą dużych cząstek k rze m io n k i.

D u tk ie w ic z  i  w sp ó łp raco w n icy  okreś la jąc  na rażen ie  na 
za tru c ie  o łow iem  u k a f la rz y  oznaczali n ie  ty lk o  zaw artość 
o ło w iu  w  p o w ie trzu , lecz także w y d a la n ie  o ło w iu  w  moczu, 
będące jeszcze do k ła dn ie jszym  m ie rn ik ie m  w c h ła n ia n ia  o ło ­
w iu . U zyska li on i w ysoką  ko re la c ję  pom iędzy zaw artośc ią  
o ło w iu  w  p o w ie trz u  i  w  m oczu po tw ie rd za ją c  ty m  sam ym  
w y n ik i badań nad zaw artośc ią  o ło w iu  w  p o w ie trz u  i  jego 
w ch łan ia n ie m . Sądzę, że au to rzy  om aw iane j p ra cy  u n ik n ę ­
l ib y  w ie lu  b łę d ó w  ucząc się od D u tk ie w ic z a  i  w sp ó łp raco w ­
n ik ó w  w ła śc iw e j m e to d y k i badań i  k ry tycznego  pode jścia  do 
w łasne j pracy.

N a zakończenie jeszcze pa rę  uw ag o p rzyp ad kach  o łow icy , 
k tó re  a u to rzy  ba d a li w  3 k a fla rn ia c h  stosu jących różne ga­
tu n k i p o le w y  i  op ie ra ją  na  ty m  tw ie rd ze n ie  o szkod liw ośc i 
po lew . O gólna liczebność badanych k a fla rz y  w yn o s iła  10 osób 
w  p ierw sze j k a f la m i,  6 osóib —  w  d ru g ie j i  4 osoby —  w  trz e ­
cie j. M e tod yka  badania obe jm ow a ła  badan ie  fiz y k a ln e  k a f la ­
rz y  i  badanie m orfo log iczne  k r w i łączn ie  z okreś len iem  lic z ­
b y  k rw ih e k  czerw onych n a k rap ian ydh  zasadochłonnie. T ak  
m a ła  liczebność badań i  ta k  uboga m etodyka  badan ia  n ie  
ty lk o  n ie  w ysta rcza  do oceny szkod liw ego dz ia łan ia  aż 3 
różnych g a tu n kó w  po lew y, a le  na w e t do popraw nego roz­
poznania o łow icy.

N a leży w y ra z ić  na jw yższy  n iep okó j, że przeprow adza się 
w  naszym  pa ńs tw ie  badan ia  lu dz i, z k tó ry c h  treśc i, a naw e t 
te rm in o lo g ii, w y n ik a , że n ie  są one k o n tro lo w a n e  przez w y ­
k w a lif ik o w a n e g o  p ra co w n ika  n a u k i lu b  choćby dośw iadczo­
nego p ra k ty k a , odpow iedzia lnego za poziom  i  in te rp re ta c ję  
badań.

T y le  o pracy. Pozostaje jeszcze do w y ja ś n ie n ia  spraw a 
stosowania p o le w y  k a f la rs k ie j.  N ie  chc ia łb ym , aby k ry ty k a  
p ra cy  usunę ła z po la  w idzen ia  na jw ażn ie jsze  zagadnienie —  
spraw ę p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra cy  w  k a fla rn ia c h .

N ie w ą tp liw ie  n iskoo łow iow e  p o le w y  zeszk liw ione  są lepsze 
od w yso koo łow iow ych  n iezeszk liw ionych . T o  jes t jasne. B y ­
ła b y  je d n a k  poczuciem  fa łszyw ego bezpieczeństwa, gdybyśm y 
uw aża li, że w prow adzen ie  n isko o ło w io w ych  po le w  zeszk li-
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w io n ych  au tom atyczn ie  u c h ro n i k a f la rz y  przed z a tru c ia m i 
o łow iem . P y ł 'ta k ie j p o le w y  je s t w c h ła n ia n y  w  p łucach i  m o­
że w yw o ła ć  za truc ia . Z a tru c ia  ta k ie  b y ły  ju ż  op isyw ane w  
p iśm ien n ic tw ie .

N a leży w ięc  stosować p rz y  p ro d u k c ji i  u życ iu  ty c h  po le w  
w sze lk ie  ś ro d k i zapobiegawcze, techniczne i  le ka rsk ie , ja k ie  
są stosowane p rz y  w szys tk ich  in n y c h  pracach zw iązanych 
z n iebezpeiczeństwem  za truć  o łow iem .

P ro f. d r  E. P a luch

O dpow iedź autora
O dpow iedź au to ra  na u w a g i k ry tyczn e  p ro f. d r  E. P alucha  

dotycząca a r ty k u łu  p t. „W p ły w  sk ładu  po lew  na z d ro w o t­
ność p ra co w n ikó w  w  k a fla m ia c h “ , zamieszczonego w  n r  12 
1953 m ies ięczn ika  „O c h ro n y  P ra c y '1.

N a w stęp ie  odpow iedz i chcę zw ró c ić  uwagę, że w iększa 
część k r y ty k i n ie  do tyczy w ła śc iw ie  tem atu  a r ty k u łu  i  t r u d ­
no je s t zrozum ieć je j is to tn y  cel, ty m  ba rdz ie j, że a u to r k r y ­
ty k i  zgadza się z koń cow ym  w n iosk iem  om aw ianego a r ty ­
k u łu , że po le w y n iskoo łow iow e  zeszk liw ione  są m n ie j to k ­
syczne od w ysokoo łow iow ych . ,

C zyta jąc rów n ie ż  u w a g i k ry ty c z n e  recenzenta i  p o ró w n u ­
ją c  je  z a rty k u łe m , ła tw o  je s t spostrzec, że pos ługu je  się 
on n ie śc is łym i da n ym i i  sugeru je  au to rom  szereg tez i  w y ­
pow iedzi, k tó ry c h  w  a r ty k u le  n ie  ma.

I  ta k :
1. A u to r  k r y t y k i  pisze- ju ż  w  ty tu le : „P o le w y  zeszk liw io ­

ne o n is k ie j zaw artośc i o ło w iu  są szkod liw e  d la  z d ro w ia "  
a k ry ty k ę  zaczyna od s łów : „ w  p racy  pod w w . ty tu łe m  a u to ­
rzy  w ysu w a ją  tezę, ja k o b y  p y ł po le w y k a f la rs k ie j zeszk li­
w ione j, w  k tó re j ca ły  o łów  je s t zw iązany w  postac i k rze ­
m ianów  n ie  je s t szkod liw y  d la  zdrow ia , a lbow iem ... i td . “ .

Z  w yp ow ied z i powyższej w y n ik a , że au to r k r y ty k i suge­
ru je  nam  ja k o  byśm y m ie li ogłosić, że po le w y zeszkliw ione 
o n is k ie j zaw artośc i o ło w iu  n ie  są szkod liw e  d la  zdrow ia . 
Recenzent w  obaw ie  przed następstw am i tak iego  s tw ie r­
dzenia da je  a r ty k u ł k ry ty c z n y . Jednak w  całym, naszym  
a rty k u le  n ie  m a tak ie go  zdania, a w  d ru g im  pu nkc ie  w n io ­
sków  (na końcu  a rty k u łu ) p iszem y: „P o le w y  zeszkliw ione, 
zaw iera jące n is k i p rocen t zw iązków  o ło w iu  (ok. 33%), są 
w  p o rów nan iu  do po le w  w yso koo łow iow ych  (zaw iera jących 
ok. 66 %') znacznie m n ie j toksyczne ‘.

2. A u to r  k r y ty k i kończy cytow ane w  pu nkc ie  1 zdanie: 
„a lb o w ie m  z w ią zk i te są p ra k tyczn ie  nierozpuszczalne  
w  kwasach, \ergo o łów  ta k i n ie  m.oże być w ch ła n ia n y  w  o r ­
gan izm ie", czy li znow u zarzuca nam , ja k o  byśm y s tw ie rd z ili,  
że z w ią z k i p ra k tyczn ie  n ierozpuszczalne w  kw asach n ie  m o­
gą być w c ł^ łan iane przez organizm . Jednak i  w  ty m  p rzyp ad ­
k u  w yp ow ied z i ta k ie j n ie  zam ieściliśm y.

3. N astępnie au to r k r y ty k i w  d ru g im  zdan iu  swej w y ­
pow iedzi pisze: „N a  dowód słuszności te j tezy au to rzy  pow o­
łu ją  się na dane z p iśm ien n ic tw a  oraz p rzy tacza ją  w y n ik i 
w łasnych  spostrzeżeń". S tw ie rdzam , że n ie  m og liśm y za­
m ieścić dow odów  słuszności tez, k tó ry c h , ja k  w ykaza łem  
w y ż ^ jj w  a rty k u le  n ie  by ło .

A  teraz odnośnie l i te ra tu ry . W  a r ty k u le  poda jem y li te ra -  
tu rę , z k tó re j c y tu je m y  zdania n ie k tó ry c h  au torów . P rz y ­
puszczam, że postępowanie ta k ie  je s t słuszne i  uzasadnio­
ne. Z  je dn e j s trony  w  celu n iepodaw ania  cudzych m y ś li ja ­
ko  swoich, z d ru g ie j, aby na  t le  różnych  zdań, bez w zg lędu 
na to  czy zgadzam y się z n im i lu b  n ie , sprecyzować we 
w n ioskach  ostateczne nasze stanow isko. Na p rzyk ła d , p rz y ­
toczone je s t zdanie z ks ią żk i d r  H u m m la  p rzy  czym  poda­
je m y, że zalecenia jego odnośnie sam ej po lew y, to  znaczy 
zastosowania zeszk liw ione j po le w y o n is k ie j zaw artośc i 
o ło w iu  są słuszne. W yraz tego z n a jd u je  się w  w y n ik a c h  na ­

szej p ra cy  i  w n ioskach. N a tom ias t n ie  w y k o rz y s tu je m y  
in n y c h  zaleceń podanych w  te j książce np. „że  fa b ry k a  po ­
le w y  oddaje do u ż y tk u  ty lk o  taką  po lew ę co do k tó re j da je  
gw arancję , że n ie  je s t tru ją c a ". P odobnie k ilk a k ro tn ie  jes t 
cy tow a ny  B. S za łw ińsk i. Np. w  rozdz ia le  a r ty k u łu  —  „S k ła d  
po le w  i  ic h  rozpuszczalność“  —  zamieszczona je s t z  jego 
podręczn ika  tabe la  N r  5 oraz m iędzy in n y m i zdanie: „A b y  
w ięc usunąć szkod liw e  d la  zd ro w ia  cz łow ieka  dz ia łan ie  o ło ­
w iu , na leży ta k  dobierać sk ła d  s z k liw  o łow iow ych  i  a lka -  
liczno -o ło w io w ych , aby osiągnąć ic h  ja k  na jw iększą  kw aso- 
odporność, a przez to zm n ie jszyć do m in im u m  ic h  rozpu ­
szczalność". I  w  ty m  p rzyp ad ku  ła tw o  je s t spostrzec co 
p rz y ję liś m y  do sw o ich w n io skó w  (pa trz  w n io s k i p k t. 1, 2 i  3), 
a co pozostaje m yś la m i B. S załw ińskiego.

4. Recenzent s tara się w ykazać, że za tru c ia  zw iązkam i 
o ło w iu  nas tępu ją  g łów n ie  przez d ro g i oddechowe oraz, że 
z w ią z k i o ło w iu  trudnorozpuszczalne w  kw asach mogą być 
w  ty m  p rzyp a d ku  rozpuszczane w  u s tro ju . C hc ia łbym  zw ró ­
cić  uwagę, że powyższe w y ja ś n ie n ia  n ie  do tyczą tem atu  
a r ty k u łu , poniew aż ty tu ł  a r ty k u łu  b rz m i „W p ły w  sk ładu  
po lew  na zdrow otność p ra co w n ikó w  w  k a fla rn ia c h "  i  za­
gadn ien ia , ja k im i d rogam i może zajść za truc ie , w  a r ty k u le  
n ie  poruszam y. Ze  za tru c ia  zaw odowe zachodzą g łów n ie  
d rogam i oddechow ym i, je s t rzeczą powszechnie znaną. Jed­
na k  p rzyk ła d , na  k tó ry  au to r k r y ty k i p o w o łu je  się, aby w y ­
kazać, że za truc ie  zw iązkam i o ło w iu  zachodzi g łów n ie  d ro ­
gam i oddechow ym i w y d a je  się z b y t m a ło  przekonu jący.

A u to r  k r y ty k i p o w o łu je  się na dośw iadczenie M in o ta  
z r. 1922, k tó ry  podw iąza ł zw ie rzę tom  dośw iadcza lnym  prze­
ły k  i  na raża ł je  na dz ia łan ie  p y łu  o ło w iu . K r y ty k  pisze do­
s łow n ie : „A u to r  ten  na raża ł zw ie rzę ta  na dz ia łan ie  p y łu  
o ło w iu  po up rzedn im  podw iązan iu  p rze łyku , p rzy  czym  w y ­
w o ła ł on o b ja w y  ty p o w e j o łow icy , w  ten sposób udow od­
n i ł  on w  sposób n ie  nasuw ający w ą tp liw o śc i, że w c h ła n ia ­
n ie  o ło w iu  następu je g łów n ie  w  drogach oddechowych a n ie  
w  przew odzie p o ka rm o w ym ".

5. Recenzent rozw aża sposoby oznaczania o ło w iu  w  py le  
w skazu jąc, że m etoda stosowana przez T. D u tk iew icza , 
a m ia no w ic ie  tra w ie n ie  w  celu rozpuszczenia o ło w iu  z p y łu  
po le w y w  10% kw asie  azo tow ym  je s t słuszne. A u to r  k r y ­
t y k i b ro n i m etody T. D u tk iew icza , poniew aż została ona za­
kw estionow ana w  k ry ty k o w a n y m  przez niego a rty k u le . 
W  a r ty k u le  ty m  poda jem y tabe lę  ana liz  w yko na nych  przez 
L a b o ra to r iu m  In s ty tu tu  T echno log ii K rzem ian ów , w  k tó re j 
p o ró w n u je m y  s top ień rozpuszczalności o ło w iu  w  po lew ie  
zeszk liw ione j w ysokoo łow iow e j i  n iskoo łow iow e j oraz w  po­
le w ie  surow e j w  kw asie  azo tow ym  i  oc to w ym  o różnych  stę­
żeniach. W  ta b e li te j podane jest, że rozpuszczalność o ło ­
w iu  w  zeszk liw ione j n iskoo łow iow e j po lew ie  w  10% k w a ­
sie azo tow ym  w yn os i 0,055% Pb w  stosunku do c a łko w ite j 
ilo śc i o ło w iu  zaw artego w  po lew ie . Na podstaw ie  wymię-*- 
n ion e j rozpuszczalności oraz in nych , podanych w  tab e li, 
zosta ła zakw estionow ana m etoda ana lizy  T. D u tk iew icza , 
po legająca na stosowaniu 10% H N 0 3 ja k o  rozpuszczaln ika. 
S ta ra jąc  się b ro n ić  te j m etody au to r k r y t y k i  pisze: „P ozorna  
słuszność te j k r y ty k i polega na n iezna jom ości n ie k tó ry c h  
w łasności py łów . N ie m ożna bow iem  przenosić w a ru n kó w  
rozpuszczalności p o le w y  o dużych cząstkach do m ik ro skopo ­
w ych  p y łk ó w . P ow ie rzchn ia  bow iem  d ro bn ych  p y łk ó w  
w ie lo k ro tn ie  w zrasta  w  stosunku do m asy, co w p ły w a  za­
sadniczo na ich  w łasności fizyczne  i  chemiczne... W  tych  
w a run kach  na w e t z w ią z k i trudnorozpuszczalne rozpuszcza­
ją  się stosunkow o ła tw o ..."  A  d a le j pisze: „Fenom enem  p o ­
w ie rz c h n i m ożna sobie w y tłu m a czyć  w ie le  n iezrozum ia łych  
z jaw isk ...“ .

Tego rod za ju  pow ie rzchow ne rozum ow an ie  w łaśn ie  spo­
w odow a ło  b łędy  w  m etodzie  T. D u tk iew icza .
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Znane p ra w o  te rm odynam iczne  w  stosunku do bardzo 
m a łych  cząstek poda je

R T _Sr_ _  2 y
M S oo p i

Z n a k i oznaczają:
R  —  sta ła  gazowa 
T  —• te m p e ra tu ra  bezwzględna 
M  -—• ciężar cząsteczkowy
S r —  rozpuszczalność ko lo id a ln y c h  k u lis ty c h  cząstek

0 p ro m ie n iu  r.
Soo —  rozpuszczalność cząstek o p ro m ie n iu  r  
y  —  energ ia  pow ie rzchn iow a  
p —• gęstość.

W zór te n  w yp row a dzo ny  d la  bardzo m a łych  cząstek (ko­
lo ida ln ych ) w yraża , że z rozd rob n ie n iem  subs tanc ji w zrasta  
rozpuszczalność. To rów na n ie  b y ło  sprawdzone przez H u ie t-  
ta  w  ro k u  1901 i  1904, k tó ry  bada jąc m . in n y m i s iarczan ba ru
1 tle n e k  r tę c i obserw ow a ł pow iększen ie się rozpuszczalno­
ści ze zm nie jszeniem  się w y m ia ru  cząstki.

Recenzent pisząc o „fenom en ie  po w ie rzch n i“  przypuszcza l­
n ie  chc ia ł się oprzeć na pow yższym  ró w n a n iu . N a w e t gd y ­
b y  n ie  b y ło  żadnych zastrzeżeń odnośnie słuszności tego 
ró w n a n ia  i  gdyby  pob rany  p y ł przez T. D u tk ie w icza  b y ł 
co do w ie lko śc i cząstek rzędu ko lo id ów , a w ie lko ść  cząstek 
p o le w y  badanej przez In s ty tu t  T echno log ii K rze m ia n ó w  t y l ­
ko  rzędu m akroskopow ego, oraz gdyby  w zro s t rozpuszczal­
ności b y ł w  ty m  w yp a d k u  s tu k ro tn y , to  p rzy  po le w ie  ze-* 
s zk liw io n e j n isko o ło w io w e j oznaczono b y  5,5% ca łk o w ite j 
ilo śc i o łow iu , zam iast 0,055% Pb.

N iezależn ie od powyższego chc ia łb ym  jeszcze p rzytoczyć 
dane z k s ią ż k i „C o llo id  Science“  A . E. A le xa n d e r i  P. John ­
son O x fo rd  1949, w  k tó re j,  w  to m ie  1, na str. 37 podane są 
nowsze badan ia  w yko na ne  w  ok. 40 la t  późnie j po bada­
n ia ch  H u le tta  przez Cohena i  B le k k in g h a  oraz B a la reva : 
„Jednakże trz y  osta tn ie  p u b lik a c je  podda ją  w  w ą tp liw ość  
w artość  dośw iadczalną pow yższych badań  (H u le tta , uw aga 
tłum acza) Cohen i  B le k k in g h  (1940 r.) n ie  m o g li s tw ie rd z ić  
różn icy  w  rozpuszczalności bardzo czystego s iarczanu baru  
w ra z  ze zm ianą  w ie lko śc i cząstek m im o , że badania b y ły  
w ykonane  z w ie lk ą  starannością  je ś li chodzi o p rzyg o to ­
w a n ie  i  odsączanie ro z tw o ró w  nasyconych. (Rozpuszczalność 
b y ła  oznaczana m etodą kondu k to m e tryczną  i  p o la ro g ra ­
ficzną.). Do podobnych w n ioskó w  doszedł B a la rev  (1941), 
używ a ją c  do badań szereg zw iązków  m. in n y m i siarczanu  
b a ru  o w ie lko śc i cząstek 0,1 p do 300 ¡i. P rzy  w ie lko śc i czą­
s tek pon iże j 2 p spodziew any b y łb y  w zro s t rozpuszczalno­
ści ja k b y  w y n ik a ło  z rów na n ia , je d n a k  e fe k tu  tego n ie  u zy ­
skano. Te re z u lta ty  na p ie rw szy  r z u t  oka u n ie w ażn ia ją  to  
rów nan ie , a pon iew aż to rów na n ie  je s t w yp row adzone ściśle  
z te rm o d yn a m ik i, prze to  poddana je s t w  w ą tp liw ość  stoso­
w alność ’te rm o d y n a m ik i“  (W  ta k ic h  p rzypadkach  —  uw . t łu ­
macza).

6. A u to r  k r y t y k i  zarzuca nam , że zam iast oznaczyć m e to ­
dą ana lityczną  o łó w  w  po b ra nym  py le  po le w y zeszk liw ione j 
n iskoo łow iow e j, oznaczyliśm y p y ł w agow o i  na podstaw ie 
an a lizy  p o le w y  p rze liczy liśm y  w  p rz y b liż e n iu  ilość za w a r­
tego o ło w iu  w  pyle . M ożna b y ło  (gdyby to  b y ło  potrzebne) 
oznaczyć w e  w ła ś c iw y  sposób zaw artość o ło w iu  w  po b ra ­
n ym  p y le  (n a tu ra ln ie  n ie  przez rozpuszczanie go w  10% 
kw a s ie  azotowym ) je d n a k  w  ty m  p rzyp ad ku , ja k  da le j w y ­
każe, n ie  b y ło  to  konieczne. P rz y ję liś m y  z n ie w ie lk im  b łę ­
dem, że po lew a zeszk liw iona  n iskoo łow iow a  je s t substancją 
w  p rz y b liż e n iu  jednorodną , analogiczną do szkła o łow iow e­
go (a n ie  do k rzem ianu  o ło w iu  ja k  to  często pisze a u to r k r y ­
ty k i) .

P y ł p o w s ta ły  z ta k ie j p o le w y  m a w  p rz y b liż e n iu  bez w zg lę ­
du na w ie lkość  cząstek je dn akow ą  procen tow ą zaw artość

o łow iu . Jednym  z ce lów  naszej p ra cy  b y ło  w ykazać, że 
w  fab ryce , w  k tó re j zn a jd u je  się p y ł ta k ie j p o le w y  w  po­
w ie trz u  w  ilo śc i przekracza jące j stężenie dopuszczalne na ­
w e t d la  p y łó w  n ie toksycznych, stan zd ro w ia  p ra co w n ikó w  
je s t s tosunkow o do b ry  oraz, że w  p rzyp a d ku  ty m  znacze­
n ie  m a sk ład  po le w  i  je j rozpuszczalność, bez w zg lędu  na 
d ro g i ja k im i się może dostać o łów  do organ izm u. Odnośnie 
po rów nan ia , k tó re  poda je  a u to r k r y ty k i,  ch c ia łb ym  przy  
o k a z ji zaznaczyć, że po rów nan ie  p y łu  zeszk liw ion e j n isko ­
o łow iow e j p o le w y  z py łe m  w  kam ien io łom ach , k tó ry  sk łada 
się z cząstek o różn ym  składzie  chem icznym  dow odzi po­
w ie rzchow nośc i w  u ję c iu  tego zagadnienia przez recenzenta.

7. N iez rozu m ia ły  je s t zarzu t, op isany przez recenzenta w raz 
z b a rw n y m  po rów nan iem  do p rom ien io tw órczośc i i  hałasu, 
co do rzekom ego zastosowania przez au to rów  a r ty k u łu  do­
puszczalnej n o rm y  na zaw artość p y łu  k rz e m io n k i w  p o w ie ­
trz u  do oceny zaw artośc i o łow iu .

Z  naszej s tro n y  w ska zu je m y tu  je d yn ie  na b łąd  k o re k to r-  
sk i, ja k i w k ra d ł się do zdania, w  k tó ry m  przytoczono no rm ę 
na stężenie p y łu . A  m ia n o w ic ie  —  opuszczono w  w ie rszu  43, 
str. 448 (szpa lta lew a), ja k  i  w  w ie rszu  4, str. 448 (szpalta 
praw a ) s łow a: „d la  p y łó w  n ie toksycznych “ .

Jednakże b ra k  ten  w  n iczym  n ie  w p ły w a  na da lszy to k  ro ­
zum ow ania , n ie  s tw arza w ięc b łędów  m ery to ryczn ych , a są­
dzę, że ty lk o  te  są istotne.

8. A u to r  k r y t y k i  na św ie tla  podobne zagadn ien ien ia  n ie ­
je d n o k ro tn ie  sprzecznie. Z je dn e j s tro n y  np. w yka zu je , że 
spraw a rozpuszczalności po le w  z p u n k tu  w idzen ia  bezpie­
czeństwa p racy  w  k a fla rn ia c h  n ie  je s t is to tna, poniew aż za­
tru c ie  o łow iem  może nastąp ić  g łów n ie  przez d ro g i oddecho­
we, a w  tych  zachodzi m ożliw ość rozpuszczania się zw iąz­
k ó w  —  na w e t trudnorozpuszcza lnych.

Recenzent tłum aczy, że rozpuszczalność po le w y m a istotne, 
znaczenie d la  u ż y tk o w n ik ó w  g a rn kó w  g lin ia n ych , w  zw iązku  
z przechow yw an iem  przez n ic h  kap us ty  kwaszonej, m leka  
kwaśnego itd . i  d latego przeprow adza się badania ga rnkó w  
na rozpuszczalność o ło w iu  w  po lew ie  przez go tow anie  w  n ich  
3%' kw asu  octowego —  na tom ia s t n ie  je s t is to tna  d la  ro b o t­
n ik ó w  za tru d n io n ych  p rzy  p ro d u k c ji g a rn kó w  po lew anych.

U dow adn ia jąc , że n ie  m a is to tn e j ró żn icy  z p u n k tu  w idze ­
n ia  w a ru n k ó w  p ra cy  pom iędzy p o le w am i trudnorozpuszcza l- 
n y m i a ła tw orozpuszcza lnym i, recenzent dopuszcza „ je d y ­
n ie “  różn icę  po legającą na tym , „że  trudnorozpuszczalne  
z w ią z k i o ło w iu  w c h ła n ia ją  się w  p łuca  w  c iągu dłuższego 
okresu czasu. N ie  dopuszcza to do pow staw an ia  ta k  w yso­
k ic h  stężeń o ło w iu  w  p łyna ch  u s tro jo w ych  ja k  p rzy  naraża­
n iu  na w ch ła n ia n ie  ła tw orozpuszcza lnych zw iązków , pon ie ­
waż w  m iędzyczasie część w ch łon ię tego o ło w iu  zostaje w y ­
da lona“ .

Czy różn ica  ta  je s t is to tn ie  ta k  drobna, że m ożna ją  okreś­
lić  w yrazem  „ je d y n ie “ , ja k  to sugeru je  recenzent —  pozosta­
w ia m y  do oceny czyte ln ika .

W  in n y m  m ie jscu , m ów iąc  o w a ru n ka ch  p racy  w  k a f la r ­
n iach  recenzent pisze: „n ie w ą tp liw ie  n iskoo łow iow e  po lew y  
zeszk liw ione  są lepsze od w ysokoo łow iow ych . To je s t jasne“ .

W  celu w yka zan ia  elastyczności w  in te rp re to w a n iu  zagad­
n ień  przez recenzenta, pow o łu  ę się jeszcze na a r ty k u ł za­
m ieszczony w  k w a r ta ln ik u  „M e d y c y n y  P ra cy “  n r  1/52. C y­
tu ję : „...w  fab ryce  ceram iczne j is tn ie je  jeszcze in n a  droga  
przedostaw an ia  się o ło w iu  do organ izm u, a m ia no w ic ie  przez  
przew ód p o ka rm o w y“ . A r ty k u ł podp isa ł ja k o  au to r T. D u t­
k ie w icz , ja ko  k ie ro w n ik  Z ak ła du  p ro f. d r  S. Paluch.

N a zakończenie, na t le  w yże j om ów ionych  pu nk tów , 
chc ia łb ym  przypom n ieć t y tu ł  i  w n io s k i poddanego k ry ty c e  
a r ty k u łu , o raz zaznaczyć, że treść n in ie jsze j odpow iedzi 
w  n iczym  n ie  zm ie n iła  m y ś li w yra żon ych  w e  w n ioskach, 
będących w y n ik a m i naszej pracy. M g r  ^  M _ N iszczyński



Przeglqd Techniczny

organ g łów ny Naczelnej Organizacji Technicznej — N r 3/54 zawiera
następujące a rtyku ły :

K u  czci I I  Zjazdu Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.
Wzmocnić rolę nauk i w  rozwoju polskiej m e ta lu rg ii —  min. inż. J. Bo- 
rejdo.
0  rozwój twórczej k ry ty k i p iśm iennictwa technicznego — inż. 
J. W. Czarnowski.
Technika polska okresu Odrodzenia —  d r J. Pazdur.
Skrawanie szybkościowe i  skrawanie narzędziami typu  Kolesowa — 
prof. inż. J. Kaczmarek.
Nowoczesne metody określania stopnia zanieczyszczenia powietrza
1 gazów w ośrodkach przemysłowych —  inż. W. Pieślak.
Szybkościowa metoda wiercenia obrotowego w  polskim  przemyśle 
naftow ym  —  inż. Z. Turkowski.
Higiena p rodukcji w  przemyśle spożywczym —  inż. W. Plewko.
Ogólnokrajowa konferencja planowania i  rozrachunku wewnątrzza­
kładowego — dr inż. Z. Zbichorski.
Uwagi pracownika przemysłu na tle  obrad nad sprawami organizacji 
przedsiębiorstwa —  W. Laskowski.
Now iny techniczne z prasy zagranicznej. Wolna Trybuna. Sprawy 
organizacyjne NOT i stowarzyszeń. K ry tyka  i b ib liografia . B iu le tyn  
CIDNT. Przegląd Dokum entacyjny Zagadnień Dokumentacji. B iu ­
le tyn  GUM.



Cena zl 6.—

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE
«

Nowości wydawnicze

ADAMSKI C., MISIĄG M.: Gazy w metalach nie­
żelaznych i sposoby ich usuwania. S. 60, zł 5.60

Chemiczna obróbka włókien. Tom. II. — Barwienie 
i drukowanie. Praca zbiorowa. S. 282, zł 33.— 
(w oprawie)

DRECKI A.: Żelbetowe slupy oświetleniowe. Typy 
i wykonanie. S. 108, zł 9.10 

GLAZER T.: Zakłady koksochemiczne. Wskazówki 
bezpieczeństwa pracy. S. 114, zł 7.80

GRYNBERG G., ŁUGOWSKA M., ZARZYCKI I.: 
Analiza techniczna w przemyśle tłuszczowym. 
S. 271, zł 22.—- (w oprawie)

JAKUBOWSKI T.: Analiza wymiarowa zamienności 
części. S. 251, zł 21.— (w oprawie)

KACEJKO L.: Sieci elektryczne wysokiego napięcia.
Wyd. 2. S. 472, zł 17.50. Zatwierdzono do użytku 
szkolnego przez CUSZ

KANCZUCKI AR., KANCZUCKI AL.: Systematyka 
robót w górnictwie. S. 211, zł 30.— (w oprawie)

KASATKIN A. G.: Podstawowe procesy i aparatury 
w technologii chemicznej. Tłum. z ros. zespół. 
S. 707, zł 84.60

KLIMECKI W.: Spektralna analiza przemysłowa. 
S. 149, zł 12.80

Mechanik — Poradnik techniczny. Dzieło zbiorowe 
pod red. A. Troskolańskiego. Tom IV. Część 1. 
Silniki. Wyd. 3 całkowicie przerobione. S. 1062. 
zł 81.50 (w oprawie)

M IKULSKI J.: Obsługa suwnic wielkopiecowych. 
S. 96, zł 6.80

MINCZEWSKI J., SWIĘTOSŁAWSKA J.: Metody 
instrumentalne w analizie chemicznej. S. 143,
zł 13.— (w oprawie)

MOROZ P.: Przemysł obrabiarkowy w Polsce Lu­
dowej. S. 63, zł 5.50

Organizacja kontroli technicznej w  zakładach prze­
mysłu weimarskiego. Praca zbiorwa. Tłum. z ros. 
L. Młynarczyk. S. 179, zł 14.70

PIOTROWSKI P.: Obróbka metali pilnikiem. Seria 
„Będę fachowcem” S. 87, zł 4.90

Przepisy bezpieczeństwa pracy w eksploatacji urzą­
dzeń elektroenergetycznych elektrowni i  stacji.
Wyd. 2. S. 95, zł 6.80

PRZYŁĘCKI H.: Badanie wody, ścieków, osadów 
i gazów w zakresie techniki sanitarnej. Tom I. 
Badania fizyczne i chemiczne. S. 288, zł 30.60

RIEDL W.: Jak mierzymy ciśnienie i temperaturą
w przemyśle. S. 50, zł 3.—

RÓŻYCKI M., Fotokomórki. S. 96, zł 4.20
Wykłady o mechanizacji robót górniczych. Zeszyt 8.

Peretiatkowicz A.: Zdalne sterowanie maszynami 
górniczymi. Instytut Mechanizacji Górnictwa.
S. 134, zł 13.—

ZOŁĘDZIOWSKI S.: Próby stanu izolacji kabli elek­
troenergetycznych. S. 44, zł 3.—

ŻÓŁKIEWSKI H.: Maszyny budowlane. Użytkowa­
nie, technika bezpieczeństwa pracy. S. 232, 
zł 18.30 (w oprawie)

Do nabycia w księgarniach technicznych 
Domu Książki i u kolporterów zakładowych


